
W 50. rocznicę Rewolucji Październikowej

3 listopada — uroczyste

posiedzenie KC KPZR
MOSKWA (PAP)

3 listopada br., w Moskwie w Kremlowskim Pałacu
Zjazdów otwarte zostanie uroczyste posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku
Radzieckiego, Rady Najwyższej ZSRR i Rady Naj­
wyższej Federacji Rosyjskiej poświęcone 50 rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

Jak się przypuszcza, posiedzenie to — z udziałem
zaproszonych na obchody delegacji partii komunisty­
cznych i robotniczych z dziesiątków państw świata —

trwać będzie w Moskwie dwa dni. W dniu 5 listopada,
prawdopodobnie odbędą się centralne uroczystości
w kolebce Rewolucji Październikowej — w Lenin­
gradzie.

W przeddzień 50 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej na Kremlu odbędzie się tradycyjna —

a tym razem jubileuszowa — akademia. Następnego
dnia — wielka defilada wojskowa i manifestacja lud­
ności Moskwy.

Z okazji V Krajowego Zjazdu Delegatów Spółdzielni Budownictwa Mieszkanio­
wego, I sekr. KC PZPR przyjął w dniu 20 bm. przedstawicieli spółdzielczości mie­
szkaniowej.

Na zdjęciu: Wł. Gomułka wita przewodniczącego Zarządu Centralnego Związku
Spółdzielczości Budownictwa Mieszkaniowego. CAF — Teiefoto — czarnogórski

MAGAZYNDyrektor UNICEF u P. Jaroszewicza
WARSZAWA (PAP)

>0 bm. wiceprezes Rady Mini.trów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przebywającego w Polsce dyrektora generalnego
UNICEF — Henry R. Labouisse.

W czasie wizyty dokonano przeglądu dotychczasowych
form współpracy oraz omówiono możliwości 1 kierunki

współdziałania między Polską a UNICEF.

Wł. Gomułka przyjął przedstawicieli CZSBM

Konieczność pełnej realizacji
planów spółdzielczego budownictwa
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Zdaniem amerykańskich naukowców

W PAWILONIE „KOSMOS” NA WYSTAWIE
MOSKIEWSKIEJ

Model sputnika do badań promieniowania rentgenow­
skiego i nadfioletowego Słońca oraz rozmieszczenia linii

zjonizowanego helu w widmie słonecznym.
CAF—TASS.

Astronauci Kraju Rad

mogą za kilka lat

wylądować na MarsiePolscy uczeni wyjechali
na sesję Akademii Nauk ZSRR

WARSZAWA (PAP)
W piątek wyjechała do Moskwy grupa polskich uczonych,

którzy reprezentować będą naukę polską na sesji jubileu­
szowej Akademii Nauk ZSRR, poświęconej 50 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

W skład delegacji wchodzą profesorowie: prezes PAN —

Janusz Groszkowski, minister oświaty 1 szkolnictwa wyż­
szego, wiceprezes PAN — Henryk Jabłoński, wiceprezes
PAN — Kazimierz Kuratowski, sekretarz naukowy PAN —

Witold Nowacki 1 z-ca sekretarza naukowego PAN — Igna­
cy Małecki.

„Międzynarodowy dzień na rzecz pokoju w Wietnamie"

Wiec w „Bonarce"
KRAKÓW (PAP)

W związku i „Międzynarodowym dniem na rzecz pokoju
w Wietnamie”, w Fabryce Supertomasyny „Bonarka” w Kra­
kowie odbył się 20 bm. wielki wiec, z udziałem grupy Wiet­
namczyków, odbywających praktykę w zakładach.

Uczestnicy wiecu uchwalili rezolucję potępiającą barba­
rzyńską agresję USA w Wietnamie.

WASZYNGTON (PAP)
Dr William Pickerlng,

dyrektor Ośrodka Badań
Kosmicznych w Pasade­
nie, stwierdził, że Rosja­
nie wyprzedzają znacznie
Amerykanów w dziedzinie
badań kosmosu. W kołach
naukowców w Pasadenie
mówi się, że Związek Ra­
dziecki jeszcze przed wy­
słaniem pierwszych kos­
monautów na Marsa u-

mieści na tej planecie, tak
jak obecnie na Wenus,
stacje automatyczne. Obli­
cza się, że nastąpi to o-

koło roku 1971 czy 1972.
Waszyngtoński korespon­

dent Agencji France
Presse pisze:

Masowe demonstracje młodzieży przeciwko wojnie wiet­
namskiej ogarnęły wiele miast USA.

CAF — Photofax

■■nasi

— Dopiero w 1973 lub
w 1975 r. Stany Zjedno­
czone przewidują umiesz­
czenie na powierzchni Mar­
sa laboratorium kosmicz­
nego. Według planów
NASA skierowanie pierw­
szych astronautów amery­
kańskich na tę planetę —

jeżeli w ogóle podbój jej
okaże się możliwy — mo­
głoby nastąpić dopiero w

okresie między 1982 a

1986 r., a więc w wiele lat
po terminie przewidzia­
nym na pierwszą próbę
radziecką.

NOWY JORK (PAP)
W amerykańskim ośrodku

w Pasadenie podano do wia­

20 lat współpracy
radziecko - polskiej

przy budowie

Huty im. Lenina
(Inf. wł.) Pod przewodnictwem sekre-

tarza KF PZPR tow. T. Wachowskiego —

odbyła się wczoraj w Hucie im. Lenina
konferencja prasowa, na której przed­
stawiono realizację zobowiązań podjętych
z okazji 50 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej oraz omówiono przygotowania huty
do obchodów Wielkiego Października.

W tym roku mija 20 lat od rozpoczęcia
współpracy radziecko-polsklej w sprawach do­
tyczących Huty im. Lenina. Pierwsza konsul­
tacje z radzieckimi fachowcami, przeprowa­
dzone w r. 1947, dotyczyły wyboru miejsca
lokalizacji pod Nową Hutę; potem specjaliści
z radzieckiego biura projektowego „Glpromes”

Lektor KC KPZR I

o radzieckiej

młodzieży
(Inf. wł.) Od piątku prze­

bywa w Krakowie lektor KC
KPZR, zastępca kierownika
Wydziału Propagandy KC
Komsomołu Władimir Toka-
man. Wczoraj w godzinach
popołudniowych spotkał się
on z młodzieżą Krakowa, re­
prezentującą ZMS, ZMW,
ZSP i ZHP i wygłosił prelek­
cję pt. „Radziecka młodzież w

50-leciu”. Spotkanie prowa­
dził kierownik Wojewódzkie­
go. Ośrodka Propagandy Par­
tyjnej Jerzy Olkuski, w obec­
ności zastępcy kierownika
Wydziału Organizacyjnego
KW PZPR Adolfa Migraly.

Pobyt radzieckiego gościa
potrwa do poniedziałku. M.
in. spotka się on z młodzieżą
tarnowską w Wierzchosławi­
cach oraz z młodzieżą Nowej
Huty. (zg)

Prof. Marechal

u E. Szyra
Wiceprezes Rady Ministrów

Eugeniusz Szyr przyjął w

piątek przebywającego w

Polsce delegata generalnego
rządu francuskiego do spraw
badań naukowych, prof. An­
dre Marechala.

Delegacja OK FJN
udała się do ZSRR
20 bm. udała się do ZSRR

sześcioosobowa delegacja O-

gólnopolskiego Komitetu FJN
celem wzięcia udziału w u-

roczystościacb wręczenia me­
dali i zespołowych Odznak

Tysiąclecia — Lenino, Darni-

cy, Riazaniowi, Dolskowi,
Sielcom i Sumom — miejs­
cowościom związanym z his­
torią formowania i walk Od­
rodzonego Wojska Polskiego
na terenie ZSRR.

Gospodarcza wizyta
19 bm. przybyła do Warsza­

wy delegacja gospodarcza
CSRS, której przewodniczy

wicepremier rządu CSRS
1 przewodniczący Państwo­
wej Komisji Planowania Old-

rzych Czernik.

Obrady w Sopocie
20 bm. w Sopocie rozpoczę­

ły się dwudniowe obrady se­
kretariatu Stałego Komitetu

Konferencji Robotniczych Kra­
jów Nadbałtyckich oraz

Norwegii i Islandii.

Goście z Jugosławii
Na zaproszenie Ogólnopols­

kiego Komitetu Współpracy
Organizacji Młodzieżowych

W SKRÓCIE
przybyła w piątek do War­
szawy delegacja Związku
Młodzieży Jugosławii. Goś­
cie odwiedzą m. in. woje­
wództwo krakowskie.

229 tys. izb
Jak wynika z ostatnich da­

nych GUS, do końca wrześ­
nia br. oddano do użytku w

uspołecznionym budownictwie

mieszkaniowym 229 tys. izb.

Komunikat

rumuńsko-intlyjski
Wymiana poglądów na «y-

tuację międzynarodową wy-

kazała wspólne dążenie rzą­
dów obu krajów do zacho­
wania pokoju i zapewnienia

międzynarodowego bezpieczeń­
stwa — stwierdza komunikat
o rozmowach premierów
Indii i Rumunii.

ZSRR — Pakistan
Do Islambadu w Pakista­

nie udała się grupa eksper­
tów radzieckich, którzy mają
rozpocząć rozmowy ■ przed-

stawlctelaml rządu pakistań­
skiego w sprawie zawarcia

nowego układu handlowego
między obu krajami.

26 bm. — koronacja
szacha

W Teheranie trwają przy­
gotowania do zapowiedzianej
na 26 października korona­
cji szacha Iranu Mahomnia-
da Rezy Pahlavi.

Posiedzenie KC ZKJ
Pod przewodnictwem J. B.

Tito odbyło »ię wipólne po­
siedzenie Prezydium 1 Komi­

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

domości, źe większa część in­
formacji zebranych prze, apa­
raturę amerykańskiej sondy
wenusjańskiej „Mariner 5”

została utrwalona na taśmie
i dopiero w poniedziałek bę­
dzie możliwa analiza danych
telemetrycznych. Amerykań­
ski pojazd kosmiczny mknie
obecnie z wielką szybkością
w kierunku Słońca. W Pasade­
nie zaznacza aię, że „Mariner
5” obrał obecnie kurs, który
pozwoli na największe zbliże­
nia pojazdu do Słońca. Lot la­
boratorium będzie śledzony aż

do momentu kiedy delikatne

przyrządy znajdujące się na

pokładzie ulegną stopieniu w

silnych promieniach słonecz­
nych.

wykonali projekt wstępny budowy I etapu
huty. Również radzieccy inżynierowie przygo­
towali plany budowy II 1 III etapu kombina­
tu. Pomoc ZSRR przy budowle kombinatu nie

ograniczyła się tylko do współpracy między
projektantami. Była wszechstronna 1 komplek­
sowa. Z Kraju Rad otrzymaliśmy nowoczesne

maszyny 1 urządzenia, fachowcy radzieccy spie­
szyli z pomocą techniczną przy uruchamianiu

nowych wydziałów, szkolili u siebie nasze

przyszłe kadry hutnicze. O rozmiarach tej
pomocy świadczą najlepiej cyfry: w latach
1951—1965 zamontowano w hucie 297 tys. ton

maszyn 1 urządzeń, z czego aż 140 tys. ton

urządzeń 1 maszyn (co stanowi 47 proc.) do­
starczył nam ZSRR. Długa jest lista nazwisk
radzieckich Inżynierów, którzy służyli radą
I pomocą swoim polskim kolegom. Na trwale
z historią kombinatu związane są nazwiska:
lnż. lnż. Jelsakowa, Breżniewa (brata Leonida

Breżniewa), Filina, Zelcera, Driuczewa, Dema-

kowa, Klyczewa, Istomina, Zybina 1 wielu in­
nych. Ponad 1 tys. polskich Inżynierów' 1 ro­
botników przeszło przeszkolenie w radzieckich
zakładach metalurgicznych 1 hutniczych.

Druga część konferencji poświęcona była
realizacji zadań produkcyjnych 1 wykonaniu
zobowiązań, podjętych dla uczczenia 50 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej. Dzięki olbrzy­
miej mobilizacji załogi, dzięki zakrojonemu na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

tetu Wykonawczego KC

Związku Komunistów Jugo­
sławii. Omówiono zagadnie*
nla związane z realizacją re­
formy gospodarczej i spo­
łecznej,

Francja — Pakistan
Gen. de Gaulle 1 prezydent

Ayub Khan uważają, źe po­
kój źwiata może być zapew­
niony jedynie przy poszano­
waniu prawa naiodów do sa­
mostanowienia, zobowiązań
międzynarodowych, niezawis­
łości państw i nieingerencji
w ich sprawy wewnętrzne —

głosi wspólny komuniKat

francusko-pakistański opubli­
kowany w piątek w Paryżu.

Zatonęły motorowce
Na Morzu Czarnym i Mar-

mara zatonęły dwa małe mo­
torowce tureckie na skutek

szalejącej od 24 godzin bu­
rzy. Trzech marynarzy utonę­
ło.

Zmarł b. premier
Japonii

W Tokio w wieku 89 lat
zmarł były premier Japonii
Yoszida. Stał on na czele

rządu japońskiego w latach
1946—1954.

WARSZAWA (PAP)
Z okazji V Krajowego Zjazdu Delegatów

Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego, I
sekretarz Komitetu Centralnego PZPR Wła­
dysław Gomułka przy udziale członka Biura
Politycznego Stefana Jędrychowskiego oraz

zastępcy członka Biura Politycznego, sekre­
tarza KC Bolesława Jaszczuka przyjął w

dniu 20 bm. przedstawicieli spółdzielczości
mieszkaniowej.

W skład delegacji wchodzili m. in.: Witold
Kasperski — przewodniczący Zarządu Cen­
tralnego Związku Spółdzielni Budownictwa
Mieszkaniowego, Roman Piotrowski — prze­
wodniczący Rady CZSBM, Tadeusz Lewan­
dowski — zastępca przewodniczącego Zarzą­
du Związku.

W spotkaniu uczestniczył także zastępca
kierownika Wydziału Przemysłu Lekkiego,
Handlu i Budownictwa Andrzej Giersz.

■a

Na zdjęciu u góry: radziecka sonda kosmiczna „Wenus-4”, która

dotarła do planety Wenus.
♦

W radzieckiej TV wyświetlony został film „Witaj Wenus”, obra­
zujący przygotowania do nowego sukcesu radzieckich naukow­
ców.

Na zdjęciu u dołu: kadr z filmu przedstawiający montaż apara­
tury pomiarowej na „Wenus-4”.

CAF — Interfoto

W trosce

o zdrowie
pracowników

chemii
(Inf. wł.) W Tarnowie

odbyło się wyjazdowe po­
siedzenie Prezydium ZG
ZZ Chemików, poświęcone
ocenie bezpieczeństwa 1

higieny pracy, warunków

zdrowotnych załogi oraz

sprawom socjalno-byto­
wym pracowników Zakła­
dów Azotowych. W dwu­
dniowej naradzie uczestni­
czyli m. in.: przedstawiciel
Ministerstwa Przem. Che­
micznego — St. Stefański,
CRZZ — W. Kos, Głów­
nego Inspektoratu Pracy
— H. Kowalski, zjednocze­
nia Przem. Azotowego —

lnż. J. Fazan. Z ramienia
KW PZPR w , posiedzeniu
wziął udział sekr. KW tow.

J. Pękala, władze lokal­
ne reprezentowali: I sekr.
KP PZPR —tow. E. Mi­
choń i z-ca przew. Prez.
MRN — tow. T. Zoń.

Ogólny plan działania w

omawianych problemach
przedstawił dyr. nacz.

„Azotów” — lnż. St. O-

pałko, program prac orga­
nizacji związkowej —

przew. Rady Zakł. — St.

Kurowski, a działalność

społecznej Inspekcji pracy
omówił St. Laska. W dys­
kusji podkreślano dużą
poprawę warunków pracy
i warunków zdrowotnych
w przedsiębiorstwie oraz

wysiłki przy rozbudowie

urządzeń socjalno-byto­
wych. (orl)

Telewizor
— nagroda prze­

wodniczącego Prezydium
Wojewódzkiej Rady Naro­

dowej w Krakowie Józefa Na-
górzańskiego,

Obraz — nagroda Wydziału
Kultury Prezydium Rady Na­
rodowej miasta Krakowa,

Dwa wyjazdy do ZSRR —

nagroda Wojewódzkiego Za­
rządu Kin w Krakowie,

Magnetofon — nagroda Wo­
jewódzkiego Zarządu Kin w

Krakowie,
Aparat fotograficzny „Zor-

ka” — nagroda WZKin,
Radio tranzystorowe — na­

groda WZKin,

KUPON

uprawniający do na­
bycia jednego biletu
zniżkowego poza kolej­
nością na film produk­
cji radzieckiej w okre­
sieod20.Xdo19.XI
br. w kinach podległych
Wojewódzkiemu Zarzą­
dowi Kin w Krakowie.
Ważny na terenie mia­
sta 1 województwa.

W czasie spotkania przedstawiciele CZSBM
przedłożyli informację o węzłowych proble­
mach rozwoju spółdzielczości mieszkaniowej
w kraju.

W trakcie dyskusji I sekretarz KC PZPR
Władysław Gomułka zwrócił szczególną uwa­
gę na konieczność pełnej realizacji planów
spółdzielczego budownictwa zakładowego 1

resortowego oraz podkreślił potrzebę prze­
strzegania w realizacji planu założonych ko­
sztów budownictwa.

Na zakończenie spotkania Władysław Go­
mułka — w imieniu kierownictwa partii —

przekazał przybyłym serdeczne podziękowa­
nie za dotychczasowe osiągnięcia oraz za

wielkj wkład pracy społecznej wniesiony
przez aktyw spółdzielczy do ogólnego dorob­
ku budownictwa mieszkaniowego, życząc je­
dnocześnie wszystkim spółdzielcom dalszych
sukcesów w działalności zmierzającej do po­
prawy warunków mieszkaniowych ludności.

DZIŚ
w numerze

m. in.
• Gdy liczył się

każdy karabin...

(str. 6)

O Mieszczański

ideał życia
(str. 4)

• Genialna uczona

(str. 4)
• Wtajemniczeni

(str. 3)
• Sztuka o Marii

Skłodowskiej - Cu­
rie (str. 5)

• Mikrus, Syrena —

i co dalej? (str. 4)
• Wielkie życie ma­

łego ekranu

(str. 5)

O Klęska „dyktato­
ra" Polonii ame­
rykańskiej (str. 6)

• Legion Pułaskiego
(str. 4)

• „Polityka wschod­
nia" NRP (str. 6)

• Wędrówki słów

(str. 5)
• „Thailand — next

yietnam?'1 (str, 6)
• John Reed (str. 5)
• Formy kabaretu

.(str, 5)

Kamen filmowa — nagroda
WZKin,

Adapter — nagroda WZKin,
Komplet płyt — nagroda

WZKin,
Książki — nagroda WZKin,
Radio tranzystorowe — na­

groda CWF,
Komplet płyt — nagroda

Dyskusyjnego Klubu Filmo­
wego przy Wojewódzkim Za­
rządzie Kin,

Aparat radiowy, tranzysto­
rowy — nagroda redakcji
„Gazety Krakowskiej”,

Zegarek •— nagroda redak­
cji „Gazety Krakowskiej”,

Liczne nagrody książkowe.

NAGRODY
W KONKURSIE
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PONIEDZIAŁEK

15.55 Program dnia, 15.00 Poli­
technika IV: Geometria wykreśl-
na I roku, 15.30 Politechnika TV:
Chemia I roku, 17.00 Dziennik TV,
17.05 Dla dzieci: Kino „Ptyś”,
17.55 Dla młodych widzów: „Zrób
to sam", 17.40 „Na zdrowie", 18.00

* „Eureką", 18.30 Kino Krótkich Fil­
mów, 10.05 Kronika, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, 30.05 Teatr

Telewizji: „Pan Damazy” Józefa

Bllzlńsklego. Po teatrze ok. 11.45

„Beż apelacji" cz. II, 22.15 Dzien­
nik TV, 22.30 Program na jutro,
22.35 Politechnika TV: Geometria

■WykreśŁna I roku, 23.05 Polltech-
nika TV: Chemia I roku.

wtorek

10.00 Dla szkól: dla ki. I: „Je-
aienlą”, 10.15 „Interludlum w We­
necji" film z serii „Święty”, 11.05
— 11.55 przerwa, 11.55 Język pol­
ski dla klas XI, 12.30 Przysposo­
bienie rolnicze, 13.05 — 15.05 przer­
wa, 15.05 Program dnia, 15.10 Przy­
sposobienie rolnicze, 15.45 Poli­
technika TV: Matematyka II ro­
ku, 15.55 Dziennik TV, 17.00 Dla

młodych widzów: „Rozkosze ła­
mania głowy” IV ode., 17.25 Dla

młodych widzów: „Latający Ho­
lender" rejs ósmy — „Wyjście a

Gdyni", 17.55 Telckram, 18.05 „Na
tropie blagi” — teleturniej, 18.35

„Na przykład w Ełku”, 18.50 „Pró­
by", 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik TV, 20.05 „Krzemionki”, 20.20
Film z secii: „Święty", 21.10 „Nie
nasza sprawa" — program Redak­
cji Młodzieżowej, 21.35 „Piosenki
francuskie" — film, 21.50 Dzien­
nik TV, 22.05 Program na jutro.

ŁRODA

2.30 „Europolis" — film prod.
Sum., 9.55 Fizyka dla klas VI, 10.25
— 10.55 przerwa, 10.55 Wychowanie
Obywatelskie dla kl. VIII, 11.25 —

11.55 przerwa, 11.55 Chemia dla
klas VII, 12.25 — 15.40 przerwa,
15.40 Program dnia, 15.45 politech­
nika TV, 15.50 Dziennik TV, 17.00

Interwlzja — Koncert Ukraińskiej
Kapeli Bandurzystów (z Moskwy),
17.30 „Zabawy z wyobraźnią",
17.50 „Nie tylko dla pań”, 18,10
Kronika, 18.20 Wszechnica TV,
18.50 „Reportaż z Syrenką", 19.20

Dobranoc, 19.3Ó Dziennik TV, 20,05
„Człowiek, który zdemoralizował

Hadleyburg" — film TV prod.
polskiej, 20.35 „Światowid”, 21.05
Studio 63: Cabaret—Warietano

czyli XI Muza — J . Tuwima, 22.20
Dziennik TV, 22.35 Program na

jutro.

CZWARTEK

10.55 Historia dla klas VI, 11.25
— 11.55 przerwa, 11.55 Język pol­
ski dla kl. VII, 12.25—15.40 przer­
wa, 15.40 Program dnia, 15.45 Po­
litechnika TV: Fizyka II roku,
16.53 Dziennik TV, 17.00 „Ekran z

bratkiem", 18.05 „Nad Odrą 1 Bał­
tykiem”, 18.30 „Edward Grieg” —

Chopin północy”, 19.05 Gradus ad

parnasum, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.05 „Losy absol­
wentów” — program Red. Mło­
dzieżowej, 20.35 Teatr KOBRA:

„Powrót męża”, 21.35 „Refleksje”,
22.05 Dziennik TV, 22.20 Program
na jutro.

PIĄTEK

1.30 „Człowiek, który stchórzył"
— film fab. prod. CSRS, 9.55 Wy­
chowanie obywatelskie dla kl. li­
cealnych, 10.25—10.55 przerwa, 10.55
Historia dla kl. VII, 11.25—15.40

przerwa, 15.40 Program dnia, 15.45
Politechnika TV: Matematyka I

roku, 16.55 Dziennik TV, 17.00 „Miś
ż okienka”, 17.15 „Klub dobrych
gospodarzy", 17.40 „Opowieść o

grotołazach” — film z serii:

„Wielka przygoda”, 18.10 Maga­
zyn Medyczny, 18.40 „Wielokro­
pek”, 19.05 Kronika, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, 20.10 In-

terwlzja — „Siady trwalsze od

Skał”, „Serdak Lenina” — wspom­
nienia górali związane z pobytem
Lenina w Zakopanem, 20.40 Teatr

Telewizji: „Niepokój przed pod­
różą" — Jerzego Broszkiewlcza,
22.00 Program publicyst., 22.30
łćraków „10 minut recenzji" przed
jcamerą Jan Błoński, 22.40 Dzien­
nik TV, 22.55 Program na jutro.

SOBOTA

9.55 Geografia dla kl. VII, 10.30

„Władcy morza” — film fab.

prod.. USA, 12.00—15.50 przerwa,
15.50 Program dnia, 15.55 Telewi­
zyjny Kurs Rolniczy, 16.30 Wywiad
Ż konsulem, 16.55 Dziennik TV,
II.00 „Czy możesz zostać projek­
tantem mody” — telekonkurs,
17.50 „W przestworzach czyli cie­
kawe opowieści lotników”, 18.05

„Aby ocalić inne gatunki" — film
ż serii: „Świat, który nie może

Zginąć”, 18.30 „Tele-Echo”, 19.20

Dobranoc, 19.30 Monitor, 20,10
„Pies 1 wilk" — film z serii: „La
Fontaine wiecznie żywy", 20.40
Dziennik TV, 20.55 Wiadomości

aportowe, 21.05 „Muzyka i aktual­
ności” — program rozrywkowy,
22.00 „Władcy morza" — film fab.

prod. USA, 23.30 Program na Ju­
tro.

NIEDZIELA

9.05 Program dnia, 9.1o TV Kurs

rolniczy, 9.45 „Przypominamy, ra­
dzimy”, 9.55 „Uważne oko” — te­
lekonkurs, 10.50 Interwizja —

Sprawozdanie sportowe, 12.30 In­
terwizja — Sprawozdanie sporto­
we. W przerwie ok. 13.15 PKF,
14.15 „Teatrzyk dla przedszkola­
ków: Anna Chodorowska — „Trzy
koleżanki”, 14.55 „Przemiany”,
15.25 „Ed gazeciarz” — film z se­
rii: „Koń, który mówi”, 15.50

„Wielka gra”, 16.40 „Ludzie i zda­
rzenia”, 17.00 Estrada Literacka:
Aleksander Puszkin — „Eugeniusz
Oniegin", 17.45 „Laureat Archlme-
desa”, 18.25 „Telewidzenia" —

program rozrywkowy, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik TV, 20.05

„Marż i Flora” z cyklu: „Freski
historyczne”, 20.35 „Małżonek” —

film fab. prod. włoskiej, 22.00 Nie­
dziela sportowa, 22.20 Program na

jutro.

POGODA
W sobotę Polska nadal będzie

s|ę znajdowała na skraju wyżu
i przewidywane jest zachmurze­
nie ną ogół umiarkowane. Tem­
peratura maksymalna w grani­
cach od 12 st. na północy do 16
st. na południu kraju. Wiatry
słabe 1 umiarkowane z kierun­
ków przeważnie południowo-
zachodnich.

W przededniu obchodów 50. rocznicy
Rewolucji Październikowej

WARSZAWA (PAP)
W okresie obchodów 50-le-

cla Rewolucji Październiko­
wej odbędą się finały Ogólno­
polskiego Festiwalu Amator­
skich Teatrów Poezji. Na kon­
ferencji prasowej, która od­
była się 20 bm. w Warszawie,
sekretarz ZG TPPR, a zara­
zem przewodniczący Komite­
tu Organizacyjnego Festiwa­
lu — Tadeusz Książek poin­
formował o programie, jaki
przedstawią teatry, które zna­
lazły się w czołówce.

Ta najtrudniejsza bodaj forma

teatru, łącząca recytację z ele­
mentami

poezję z

stalą się
Festiwal

czwarty,
sterstwo

TPPR, Związek
skich i Związek Teatrów Amator­
skich. W tym roku zgłosiło swój
udział ponad 509 zespołów, w tym
150 robotniczych, 50 wiejskich,
ponad 100 szkolnych.

Na scenie poznańskiego Teatru

Polskiego, gdzie w dniach 23—29

bm. odbywać się będą przedsta­
wienia finałowe, wystąpi 27 ze­
społów oraz laureaci poprzednich
festiwali. Większość zespołów o-

parła swój program na poezji
radzieckiej 1 polskiej, były jed­
nak 1 teksty wietnamskie, kubań­
skie, ludów afrykańskich oraz

angielskie.

pantomimy i muzyką,
tekstem politycznym —

już naszą specjalnością,
odbywa się po rai
a patronuje mu Mini-

Kultury 1 Sztuki, ZG
Literatów Pol-

Sesja popularno-naukowa
w Chrzanowie

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła się
w Chrzanowie sesja popularno­
naukowa poświęcona 50 roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej. Wzięło w niej udział
ponad 500 nauczycieli i wycho­
wawców z powiatu chrzanow­

skiego oraz przedstawiciele
władz partyjnych z I sekr. KP
PZPR — K . Barwaczełn, władz
oświatowych i ZNP. Przybyli
także, serdecznie witani, kon­
sul ZSRR W. S. Miedow 1 se­
kretarz Konsulatu ZSRR w

Krakowie — M. Salnys.

wagi na bhp — odpowiedziały
cztery BPS Oddziału Kotłowe­
go, Oddział Remontowo-Budo­

wlany, grupa remontowa, sek­
cja łączności Oddziału Elek­
trycznego i Laboratorium Cie­

plne. Ogółem do 17 bm. ponad
50 proc, załogi Elektrowni za­
ciągnęło warty produkcyjne.

Załoga Elektrowni pragnie
podkreślić w związku z tym, że
zakład wybudowany został na

podstawie dokumentacji ra­
dzieckiej 1 przy wybitnej pomo­
cy specjalistów radzieckich.

(cm)

Otwarcie Festiwalu
Filmów Radzieckich

(Inf. wł.) Ważnym wydarzeniem artystycznym związa­
nym z obchodami 50-lecia Rewolucji Październikowej 1
50-lecia kinematografii radzieckiej w Krakowie i woje­
wództwie, było otwarcie w dniu wczorajszym w kinie
„Apollo” Festiwalu Filmów Radzieckich. Inauguracji do­
konał kierownik Wydziału Kultury, Nauki i Oświaty
KW PZPR Władysław Loranc.

Pokaz filmu Julija Karasika „Człowiek, którego ko­
cham” poprzedziła prelekcja mgr Zbigniewa Wyszyń­
skiego.

Kinami festiwalowymi w naszym mieście są: „Sztuka”,
która w przeciągu miesiąca zaprezentuje tzw. złoty okres
filmu radzieckiego, „Apollo” — gdzie wyświetlane będą
filmy premierowe i kino „Zuch” — o repertuarze mło­
dzieżowym. Do kin festiwalowych dołączy „Kijów”, któ­
rego uroczyste otwarcie nastąpi 8 listopada br. (wcz)

WSPORT SPORTj®
Z. Pietraszewski gra już we Wiśle

Trzy spotkania ligowe
w Krakowie

Prelekcję o znaczeniu Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej
wygłosił prof. dr O. Beierdorf.
Konsul W. S. Miedow mówił o

przemianach, jakie dokonały
się w Związku Radzieckim w

ciągu minionych 50 lat.

Zakończenie centralnych uroczystości

w 100 rocznicę urodzin Marii Sklodowskiej-Curie

(do)

Zaciągają
warty produkcyjne

(Inf. wł.) Z okazji zbliżającej
się 50 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, załoąa Elektrow­
ni Skawina podjęła
szych zobowiązań,
równocześnie warty
ne.

Na apel Brygady
cjallstycznej Laboratorium E-
lektrycznego o zaciąganiu wart,
w czasie których pracownicy
zobowiązują się do bezawaryj­
nej pracy, wzmożenia dyscypli­
ny 1 szczególnego zwracania u-

szereg dal-
zaciągając

produkcyj-

Pracy So-

Plenum Centralnej Rady

Radzieckich Związków Zawodowych

W1968 r. prawie 75 proc.
dochodu narodowego ZSRR -

na cele konsumpcyjne
MOSKWA (PAP)

W Moskwie rozpoczęły się 20

października obrady Plenum

Centralnej Rady Radzieckich

Związków Zawodowych (WCSPS).
Referat zasadniczy wygłosił na

Plenum przewodniczący WCSPS
Aleksander Szelepin. Podkreślił

on, że w 1968 roku prawie 75 proc,
dochodu narodowego ZSRR prze­
znaczy się na cele konsumpcyjne.
Znaczne środki będą
wane z funduszów
na podniesienie rent

sowanie urlopów.
A. Szelepin zaznaczył, że w

Związku Radzieckim dobiega
końca akcja wprowadzania 5-

dniowego tygodnia pracy z dwo­
ma wolnymi dniami dla robot­
ników i urzędników. W związku

z tym, wzrastają zadania WCSPS
w dziedzinie organizacji odpo­
czynku i wczasów.

wyasygno-
społecznych
1 na flnan-

1)

20 lał współpracy
przy budowie HiL

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

szeroką skalę współzawodnictwu
— zadania produkcyjne w ciągu
9 miesięcy br. zostały wykonane
w 103,2 proc. Oznacza to, że huta
dała państwu nadwyżkę produk­
cyjną wartości 390 min zł. Po­
myślnie przebiega realizacja za­
dań eksportowych, których war­
tość z roku na rok systematycz­
nie wzrasta. Świadczy to, że na­
sze produkty są coraz lepsze ja­
kościowo i mają wśród zagranicz­
nych kontrahentów coraz lepszą
opinię. O zobowiązaniach huty
podjętych dla uczczenia Wielkie­
go Października informowaliśmy
przed paroma dniami. Dziś mo­
żemy zasygnalizować prawidłową

poważ-

słów o

obcho-

realizację tych bardzo

nych planów.
I na zakończenie parę

przygotowaniach HiL do
dów 50 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Obchody te rozpo­
częły się już w kwietniu „Dnia­
mi Leninowskimi”. Obecnie or­
ganizuje się szereg okolicznościo­
wych Imprez (rajdy, olimpiady,
konkursy, spotkania), punktem
kulminacyjnym tych uroczysto­
ści będzie akademia w dniu 3 li­
stopada br. (ans)

Konferencja prasowa
w Berlinie

EEKL1N (PAP)
W piątek odbyła się w Berli­

nie międzynarodowa konferencja
prasowa, na której wiceminister

spraw zagranicznych NRD, Georg
Stibi, zaznajomił dziennikarzy z

akcjami rządu bońskiego, zmie­
rzającymi do storpedowania za­
warcia porozumienia w sprawie
nierozpowszechniania broni nu­
klearnej. G . Stibi powrócił os-

tatnio z Genewy, gdzie przewod­
niczył delegacji NRD, która

przedstawiła Konferencji Rozbro­
jeniowej 18 Państw dokumenty
w sprawie stanowiska NRD wo­
bec projektowanego układu.

Dziennikarzom wręczono zbiór

dokumentów, obrazujących sta­
nowisko rządu zachodnioniemiec-

kiego wobec układu o nieroz-

powszechnianiu broni nuklearnej.

Rząd NRF zatwierdził

projekty pięciu ustaw

wyjątkowych
BONN (PAP)

Na nadzwyczajnym posiedzeniu
w piątek, które trwało cztery 1

poi godziny, gabinet boński za­
twierdził projekty pięciu ustaw

wyjątkowych i przekazał je do

dalszej dyskusji komisjom par­
lamentarnym i Bundestagowi. Do­
tyczą one zarówno działalności
tzw. korpusu obrony cywilnej i

samoobrony, jak i „zabezpie­
czenia” gospodarki, wyżywienia
1 komunikacji.

Mimo pewnych poprawek, pro­
jekty przewidują w dalszym cią­
gu wprowadzenie szeregu ogra­
niczeń praw i swobód obywatels­
kich — pod pretekstem powsta­
nia. stanu zagrożenia — oraz na­
łożenie na ludność dodatkowych
prac i świadczeń.

Nauka-naj ważniejszym elementem

postępu ludzkości
Końcowa sesja sympozjum uczonych

WARSZAWA (PAP)

Zakończyły się centralne
uroczystości obchodów 100.
rocznicy urodzin wybitnej
polskiej uczonej Marii Skło-
dowskiej-Curie. Świat nauki
w naszym kraju 1 za granicą
oddał hołd pamięci odkryw­
czym radu i polonu oraz jej
wlefkim zasługom dla stwo­
rzenia nowych gałęzi nauki.

Jednym z najważniejszych
punktów centralnych uroczy­
stości było wielkie między­
narodowe spotkanie wybit­
nych specjalistów z dziedziny
tych dyscyplin naukowych,
pod których rozwój stworzyła
fundamenty Maria Skłodow-
ska-Curie. Sympozjum zgro­
madziło w Warszawie prawie
150 światowej sławy uczo­
nych z 22 krajów.

W piątek, ostatniej sesji zympo-
sjum przewodniczył polski fizyk

Ożywiona działalność

dyplomatyczna
na Bliskim Wschodzie

KAIR — LONDYN —

NOWY JORK (PAP)
Kalrski „Al Ahram” informu­

je, że 9 listopada, w dniu otwarć
cia sesji Zgromadzenia Narodowe­
go ZRA prezydent Naser wygło­
si przemówienie.

Agencja AFP pisze z Kairu, że

przedstawiciel rządu brytyjskiego
Beelay, który od niedzieli prze­
bywa w ZRA, odwiedził Ismailię,
gdzie pokazano mu zniszczenia

spowodowane ogniem izraelskiej
artylerii. Jak już informowaliśmy
misja Beelay’a ma na celu do­
prowadzenie do poprawy stosun­
ków brytyjsko-egipskich, czego
wyrazem byłoby ewentualne na­
wiązanie stosunków dyplomaty­
cznych między obu krajami.

W depeszy z Londynu agencja
UPI, powołując się na źródła dy­
plomatyczne, twierdzi, że Beelay
stara się również uzyskać zgodę
władz egipskich na otwarcie po­
łudniowego odcinka Kanału Sue-

skiego, co pozwoliłoby na uwol­
nienie uwięzionych w kanale
statków brytyjskich.

W czwartek wieczorem odbyło
się pierwsze spotkanie bawiącej
w Kairze Indiry Gandhi z prezy­
dentem Naserem.

prof. Henryk Nlewodnlezaózkl.

Przewodniczący Radzieckiego Ko­
mitetu do Spraw Badań Atomo­
wych — min. AndreJ Petrozjanc,
któremu choroba uniemożliwiła

przybycie do Warzzawy, przyzlał
referat o osiągnięciach radziec­
kiej fizyki Jądrowej, kontynuują­
cej odkrycia Marii Skłodowskiej-
Curie. Referat ten wygłosił prof.
Wenedlkt Dźelepow.

Naukowcy rosyjzcy I radzieccy
utrzymywali bliskie kontakty z

Marią Sklodowską-Curle. Dowo­
dem wielkiego uznania dla jej
dzieła było powierzenie uczonej
honorowego członkostwa naj­
pierw Akademii Petersburskiej
w 1907 r., a następnie Akademii
Nauk ZSRR w 1926 r. W Związku
Radzieckim stworzono silną ba­
zę doświadczalną w dziedzinie
badań atomowych, utworzono m.

In. Zjednoczony Instytut Badań

Jądrowych w Dubnej, w którym
już ponad 10 lat współpracują u-

czeni z różnych krajów
stycznych, a także innych
m. in. z Francji.

Podsumowania całości

wych obrad — dokonał znakomity
fizyk brytyjski, laureat nagrody
Nobla — prof. Cecil Frank
Powell. Fizyka jądrowa jest naj­
szybciej rozwijającą się nauką —

powiedział
Nauka

Powell —

elementem

Aby mogła się ona należycie roz­
wijać, trzeba zapewnić trwały
pokój światowy, do czego muszą

przyczynić się także sami uczeni.
W imieniu Komitetu Organiza­

cyjnego Obchodów Stulecia Uro-

dżin Marii BkłodowskleJ-Cnrie
zabrał głos min. Wilhelm Billig.
Podziękował on uczonym za przy­
bycie do Warszawy 1 wygłoszenie
referatów o doniosłym znaczeniu.

Wzrost wymiany
towarowej

między Polską
i Ekwadorem

Przed nową kolejką spotkań
I ligi piłki nożnej w drużynie
Wisły nastąpiła pełna mobili­
zacja. Wreszcie będzie mógł
wystąpić w zespole „białej
gwiazdy” Z. Pietraszewski ze

Stali Mielec. Przekonamy się
w spotkaniu Wisła—Ruch (nie­
dziela godz. 11 stadion Wisły)
o jego przydatności w druży­
nie Wisły. Chorzowianie w

ostatnim meczu we Wrocła­
wiu ze Śląskiem uzyskali wy­
nik bezbramkowy. Wierzymy,
że defensywa Wisły nie jest
gorsza od Śląska, wierzymy,
że atak krakowian zagra
znacznie skuteczniej od ataku
zespołu wrocławskiego.

Pozostałe spotkania I ligi:
Górnik—Legia, Polonia—Stal,
Gwardia—ŁKS, GKS—Odra,
Pogoń—Zagłębie, Śląsk—
Szombierki.

Dwa ciekawe pojedynki od­
będą się w Krakowie w II li­
dze. Dziś w Nowej Hucie Hut­
nik gości zespół Lotnika Wro­
cław (godz. 14.30). Hutnicy ma­
ją szansę na utrzymanie się w

ścisłej czołówce. Coraz sku­
teczniej w zespole howohuc-
kim gra w ataku reprezenta­
cyjny junior Kasalik, hutnicy
jak chcą potrafią zdobyć
aplauz widowni.

W niedzielę derby krakow­
skie Garbarnia—Unia Tarnów.
Zespół ludwinowski nie zre­
zygnował z walki o awans do
I ligi, również tarnowianie

maja aspiracje odegrania nie-*
pośledniej roli w II lidze. Po«i
czątek spotkania godz. 14.30.

W roli gospodarza występu*
je również Victoria Jaworzno
w meczu z Lechem Poznań,
na wyjeździe gra Cracovia 1

MZKS Gdynia.
Pozostałe spotkania II ligi:

Unia Racibórz—Zawisza, Tho-
rez—Włókniarz, Start—Gór­
nik i Olimpia—ROW Rybnik.

Wisła — Hamburger
;; w pzp
11 W Madrycie odbyło się 10-

(1 sowanie drugiej rundy Pu-

(' charu Zdobywców”'Pucharów
(i w piłce nożnej. Wisła wyloso-
,1 wała drużynę Hamburger SV
. > (NRF). Pierwszy mecz odbę-

i dzie się w Krakowie, a re-

i want w Hamburgu, jak nas

, poinformował kierownik sok-
1 cji piłki nożnej Wisły przy-
I puszczalne terminy spotkań

zostaną ustalone na 5 i 19 11-
(• Ztopada br.

I* Jedenastka Hamburger Sy
l' po 9 kolejkach spotkań I 11-

i* gi znajduje się na dalekim

II 17 miejscu, w zespole tym
p gra m. in. reprezentant NKF

I) słynny Uve Seeler.
Mistrz Polski Górnik Zab-

„ rze wylosował znacznie go-
. rzej, trafiając na drużynę

1! która wyeliminowała Celtic

1, Glasgow — Dynamo Kijów.

socjall-
państw,

4-dnio-

on.

— oświadczył prof.
jest najważniejszym

postępu ludzkości.

WARSZAWA (PAP)
W ostatnich dniach odby­

wały się w Warszawie rozmo­
wy z delegacją gospodarczą
Ekwadoru. W ich wyniku
podpisano porozumienie, któ­
re przewiduje wzrost’ wymia­
ny towarowej. Ekwador do­
starczy do Polski m. in.: ryż,
kawę, ziarno kakaowe, bana­
ny oraz makuchy paszowe.
Dostawy polskie mają obej­
mować przede wszystkim
statki rybackie, maszyny i
urządzenia przemysłowe.

Przewiduje się również za­
cieśnienie współpracy mię­
dzy bankami obu państw oraz

współpracę w dziedzinie wy­
staw i targów (Ekwador weź­
mie udział w najbliższych
Międzynarodowych Targach
Poznańskich).

Amerykańskie bomby
ostatnich rozmów Indiry
z przywódcami krajów
wschodniej 1 wreszcie u-

wspólnego programu

padają na Hajfong

Delegacja z Olsztyna
w Krakowie

Kairskl „Al Ahram” informuje,
te przedmiotem spotkania, jak i

dalszych rozmów, będą w szcze­
gólności: sytuacja w ONZ, a

przede wszystkim wyniki kon­
taktów nawiązanych przez dele­
gację ZRA z reprezentantami róż­
nych krajów, działalność w ONZ

krajów niezaangażowanych, a

zwłaszcza Jugosławii i Indii, re­
zultaty
Gandhi

Europy
stalenie
działania krajów nieząangażowa-
nych.

Z Ammanu donoszą, te rząd
jordański zwrócił się do ONZ o

odnowienie porozumienia w spra­
wie dostaw artykułów żywnościo­
wych dla 100 tys. uchodźców

przebywających na wschodnim

brzegu Jordanu po czerwcowej
agresji Izraela. Pierwotny układ

wygasł we wrześniu.*

Korespondent AFP donosi z Tel
Awiwu o dalszym nasileniu wal­
ki patriotycznych* sił arabskich

przeciwko okupantowi izraelskie­
mu. W niedzielę doszło w rejo­
nie Beisan do starcia między
arabską grupą oporu i patrolem
armii izraelskiej. Bliższych szcze­
gółów chwilowo brak.

HANOI (PAP)
czasie lotnictwo

• wzmogło bar-
bombardowania

do wielkości

W ostatnim

amerykańskie
barzyńskie
drugiego co

miasta DRW — Hajfongu. A-

merykańskie dowództwo woj­
skowe uparcie dąży do izolo­
wania Hajfongu od pozostałej
części terytorium kraju. Sa­
moloty lotnictwa USA już od
50 dni bombardują przedmie­
ścia i centralną część Haj*
fongu.

Wczoraj obejrzeliśmy dziel­
nice Hajfongu bombardowane

przez lotnictwo amerykań­
skie — piszą korespondenci
agencji TASS. — W okręgu
Dong Hai zburzono 54 domy.
Zniszczony został szpital Hong
Bang. Na osiedle Vang Kiep
samoloty amerykańskie zrzu-

ciły 268 różnych bomb. Są za­
bici i ranni wśród ludności.*

Artyleria przeciwlotnicza
DRW zestrzeliła w dniach 17
1 18 października nad pro­
wincją Ha Bac i Hajfongiem
dwa samoloty amerykańskie.

Jak podaje agencja VNA,
do dnia 18 bm. włącznie nad
terytorium DRW strącono
2411 amerykańskich samolo­
tów.

Dwa dalsze medale zdobyli
polscy sportowcy w „Tygod­
niu przedolimpijskim w Me­
ksyku”.

W podnoszeniu ciężarów w

wadze półciężkiej Ozimek (Pol­
ska) zajął pierwsze miejsce
w trójboju rezultatem 475 kg
pokonując Puleca (USA) 472,5
kg oraz Zdrazila (CSRS) 470
kg.

Drugi złoty medal zdobyła
sztafeta polska 4x400 m w

składzie Weinstand, Balacho-
wski, Borowski, Werner —

3.05,5
Pozostałe wyniki lekkoatle­

tyczne: kobiety: skok wzwyż
Okorowa (ZSRR) 180 cm; 800
m 1. Nikolic (Jugosławia) 2.05,3
5. Sobieska (Polska) 2.09,5; 80
m ppł — Rand (Wielka Bry­
tania) 10,8; mężczyźni: 5 km
1. — Gammoudi (Tunezja)
14.41,0; 1500 m — Tuemmler
(NRF) 3.46,4; 10-bój — Dut-
tweiller (Szwajcaria 7574 pkt.

Kolarstwo: wyścig drużyno­
wyna100km—1.Włochy
2.09.34,9 2. Szwecja 2.12.44,3
3. NRD 2.14.22,7

Pięciobój nowoczesny indy­
widualnie — Szaparnis (ZSRR)
4878 pkt;' drużynowo —Węgry
13.558

Gimnastyka mężczyźni: ćwi­
czenia wolne, poręcze, drążek
1 kółka — Nakayama (Japo­
nia) 19.35, 19.60 19.37 i 19.57
koń z łękami — Cerar (Jugo­
sławia) 19.40; skok przez ko­
nia Matsuda (Japonia) 19.10
kobiety — ćwiczenia wolne,
równoważnia 1 skok przez ko-

nia — Kuczyńska (ZSRR)
19.50, 19.45 i

— Janz (NRD)
19.35
19.43

poręcze

Punktacja medalowa:
1. ZSRR 16710
2. Japonia 78 6

3. Polska 62 0

4. USA 47 5

5. Węgry 33 S

6. Włochy 32 4

Ze sportu akademickiego
TRUDNE ZADANIE stoi przed

drużyną I ligi piłki ręcznej męż­
czyzn AZS Kraków. Akademicy
goszczą czołowe zespoły krajowe:
Spójnię Gdańsk (sobota 21 bm.,
godz. 18) oraz Wybrzeże .Gdańsk

(niedziela, godz. 11). Oba spotka­
nia odbędą się w hali Wisły. Brać
studencka jak w ubiegłym sezo­
nie licznie stawi się do hali Wi­
sły, by gorącym dopingiem za­
grzać do walki swych pupilków.

DRUGOLIGOWY ZESPÓŁ siatka­
rek AZS Kraków gościł w NRD.
Krakowianki odniosły piękny
sukces pokonując pierwszoligową
drużynę.NRD Hochschenk Ekono­
mie 3:1 (12:15, 15:9, 16:14, 15:6).

DRUŻYNA TENISA STOŁOWE­
GO AZS Kraków, która weszła
do ligi wojewódzkiej, w dotych­
czasowych trzech spotkaniach od­
niosła trzy zwycięstwa, wygry­
wając z Hutnikiem Ib 6:2, Ska-

winką 6:1 i Gorcami 6:4.

SPOTKANIE MIĘDZYNARODO­
WE kobiet AZS Kraków —

PI Halle (NRD) odbędzie się w

niedzielę 22 bm. w hali Korony
(godz. 18.30), a mecz koszykarzy
II ligi AZS Kraków — Resovi»

godz. 12 (hala UJ, ul. Piastowska).

(Inf. wł.) Wczoraj wieczorem
przybyła do Krakowa dziesię-
cioosooowa delegacja działaczy
województwa olsztyńskiego, za­
proszona do Krakowa przez

Zarząd Wojewódzki TRZZ. Na
czele delegacji stoi kierownik
Wydziału Propagandy KW
PZPR i członek Prezydium ZW
TRZZ tow. Feliks Walicliowski.

Dzisiaj delegacja zwiedzi No­
wą Hutę i spotka się z tamtej­
szym aktywem TRZZ. Program
pobytu przewiduje też pobyt
w Zakopanem i w Nowym Są­
czu (zapoznanie się z tzw. eks­
perymentem sądeckim), a w

przyszły wtorek spotkanie w

Prezydium ZW TRZZ 1 przedy­
skutowanie dalszej współpracy.

(D)

— Jednego nie rozumiem. Podobno kontrolujemy cały Wiet­
nam południowy... Rys« stoK

Koncentracja wojska i policji

Niepokój w Waszyngtonie
WASZYNGTON (PAP)

Do bazy lotniczej Andrews w

pobliżu Waszyngtonu przybywają
od czwartku wieczorem samo­

loty transportowe z wojskiem,
które ma wesprzeć miejscowe
oddziały policji i gwardii naro­
dowej, postawione w stan pogo­
towia w związku z zapowiedzia­
nymi na sobotę demonstracjami
antywojennymi w stolicy Stanów

Zjednoczonych.
Ocenia się, że w sumie do ak­

cji „nadzorowania” manifestacji
zostanie włączonych około 10

tys. uzbrojonych ludzi.

Demonstracja ma się rozpocząć
w godzinach przedpołudniowych
wielkim wiecem na placu wokół

pomnika Lincolna, skąd następnie
wyruszy pochód pud Pentagon.

Obserwatorzy zwracają uwagę,
że organizacje o charakterze

skrajnie reakcyjnym zapowiada­
ją kontrdemonstracje na rzecz

wojny. W takiej sytuacji może

łatwo dojść do starć 1 w kon­
sekwencji do gwałtownych inter­
wencji policji 1 wojska.

z

Dyrektorowi

inż. Romualdowi

GEISLEROWI

wyrazy serdecznego
współczucia

powodu zgonu OJCA

KAZIMIERZA

GEISLERA

składają

Dyrekcja,
Egzekutywa POP PZPR,

Rada Zakładowa
Bocheńskich Zakładów

Terenowej
Ceramiki Budowlanej

oraz koledzy

Przerwy w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza odbiorców za

przerwy w dostawie energii elek­
trycznej:

— od dnia 23 do 27 październi­
ka, od godz. 7 do 15, przy ul.

Narutowicza, Gazowej, Fika,
Bursztynowej, Papierniczej,

— od dnia 24 do 25 październi­
ka, od godz. 7 do 15 przy ul.
Emaus, Kasztelańskiej, Kościusz­
ki 88, Gryfity,

— od dnia 25 do 26 październi­
ka, od godz.
Sławkowskiej

— dnia 27

godz. 7 do 15
Kanonierów, Wieniawskiego, Jaś­
minowej, Partyzantów, Dobrej,
Sokołowskiego, Saperów, Miodo­
wej 40—48, Boh. Stalingradu
50—62, Halickiej 1—8, Rzeszowskiej
i—5 i 2—8.
Ponadto:

— w dniu 23 października od

godz.7do15oraz—oddnia24
października, godz. 7 do dnia 25

października, godz, 15, na osiedlu
K rzesiawice-wieś.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny II, telefon

412-10,

7do15przyul.
nr 17—25,

października,
przy ul. Mieszka I,

od

Stan wyjątkowy
w Anglii?

LONDYN (PAP)
Sądząc z deklaracji złożonych

przez ministra pracy Raymonda
Guntera po rozmowie z przedsta­
wicielami Związku Kolejarzy
Angielskich, nie jest wykluczo­
ne, że premier Wilson zażąda o-

głoszenia stanu wyjątkowego, po­
dobnie jak zrobił to w ubiegłym
roku podczas strajku marynarzy.

Spartakiada pięściarska

W kilku wierszach
• W Krynicy

niej hokejowy
Olszy Kraków
W pierwszym meczu KTH poko­
nało Olszę 5:0.

• Spotkania I ligi piłki ręcz­
nej kobiet: Start Gdańsk — AZS
Warszawa 11:6, Pogoń Szczecin —

Skra Warszawa 17:8.
• W Bydgoszczy są rozgrywa­

ne mistrzostwa Wojska Polskie­
go w koszykówce mężczyzn.
Pierwsze wyniki: Legia — Zawi­
sza 66:52, Śląsk Wrocław — Lu-

blinianka 69:54.
• Edward Ligocki (Wrocław)

wyrównał rekord świata w sko­
kuzwysokościz600mzna­
tychmiastowym otwarciem spa­
dochronu lądując w centrum

kola.
O Żużlowcy Opola w spotka­

niu międzynarodowym pokona­
li zespół CAMK (ZSRR) 44:33.

Najwięcej punktów dla Opola
uzyskali: Woryna 1 Waloszek po
11 pkt.

• Koszykarze mistrza Polski
AZS Warszawa przegrali z zes­
połem Statyba (Wilno) 51:52.

rozpoczął się tur-

x udziałem KTH,
1 Unii Oświęcim.

Zasada wygrał
pierwszy etap
w Argentynie

Reprezentant Polski Sobiesław
Zasada wygrał pierwszy etap sa­
mochodowego Grand Prix Argen­
tyny, rozgrywanego z udziałem
326 kierowców. Podczas ulewnego
deszczu S. Zasada przyjechał na

metę na czele grupy innych kie­
rowców kończąc trasę pierwsze­
go etapu długości 608 km ze

średnią szybkością 159 km i 70j
ni na godzinę.

Wyniki: 1.

„Porsche 911” — 3:48.42 godz.,
Juan Manuel Bordeu
Iulvia” 4:10.27, 3.
man „Fiat-1500” 4:11.05,
Scamuffo „Fiat-1500” 4:12.51, 5.
„Cacho” Fangio „Lancia Fulvia”

4:12.52.

Sobiesław Zasadzi

., 2.

„Lancia
Carlos Reutte-

4. Jorge
„Fiat-1500” 4:12.51,

Gawłowski, Słowakiewicz i Dragan
walczą o awans do finałów

W IV ogólnopolskiej spartakiadzie pięściarskiej na ringu łódz­
kim pozostało tylko 44 bokserów. Tych, którzy będą dziś wal­
czyć o awans do finałów, którzy ewentualnie będą ubiegać się
o złote i srebrne medale.

Z licznej ekipy krakowskiej wystąpi dziś tylko trzech zawod­
ników reprezentacji Krakowa—miasta. W wadze papierowej (nie
zaliczanej do punktacji spartakiady, lecz tylko do mistrzostw

Polski) GAWŁOWSKI, w wadze średniej — SŁOWAKIEWICZ
i w wadze półciężkiej DRAGAN. Z drużyny województwa kra­
kowskiego żadnemu zawodnikowi nie udało się przebrnąć przez
sito eliminacji.

Jak wynika z zestawień spotkań ćwierćfinałowych, w półfinale
Gawłowski spotka się z Fieske (Poznań), Słowakiewicz ze Śliwą
(Wrocław), a Dragan z Galasem (Rzeszów). Trójka krakowian
ma szanse na zakwalifikowanie się do walk niedzielnych.

Turniej łódzki stoi na dobrym poziomie, szereg pojedynków
gorąco oklaskiwała widownia. Fachowcy odkryli kilka talentów.

Np. Kudelski (Białystok), który wyeliminował mistrza Polski

Andruszkiewicza, czy Wadas z drużyny Górnika Wesoła, który
uzyskał miano najbardziej bojowego pięściarza. Można by zresztą
wymienić znacznie więcej wyróżniających się choć mało zna­
nych pięściarzy. To niewątpliwie zasługa spartakiad.

Dziś przedostatni dzień mistrzostw. Trzymajmy kciuki, gdy
walczyć będą krakowianie. Może który z nich stanie na naj­
wyższym podium zwycięzców...

RYSZARD MALINOWSKI

Na szermierczej planszy
Zakończyły się drużynowe

szermiercze mistrżowstwa o-

kręgu krakowskiego. W ostat­
nim dniu we florecie kobiet
Cracovia pokonała KKSz 9:1
zdobywając punkty przez Jor­
dan 3, Zalas, Stawarz i Woj-
talę po 2. Jedyny punkt dla
KKSz uzyskała Szendryk.

Spotkanie szablowe KKSz—
Cracovia wygrał zesnół KKSz
9:3. Punkty dla zwycięzców u-

zyskali: Okarmus 3, Ostrow­
ski, Nowosielecki i Grzesiak
po 2, dla Cracovii — Słupek —

3.
Prawo udziału w drużyno­

wych mistrzostwach Polski
uzyskały zespoły KKSz we

wszystkich broniach oraz Crą-
covii — we florecie kobiet i

szpadzie.
• 26 bm. rozpoczynają się w

Turcji mistrzostwa Europy w

siatkówce kobiet i mężczyzn, w

których wezmą udział zespoły
Polski.

Turniej zapaśniczy
o „Wstęgę Tatr”

W Zakopanem rozpoczął rię
międzynarodowy turniej zapaśni­
czy w stylu wolnym „O Wstęgę
Tatr”.

W turnieju startuje 78 zawod­
ników, reprezentujących .CSRS,
Francję, NRD, Rumunię, Szwe­
cję. Węgry, Polskę. Wśród u-

czestników turnieju znajdują się;
aktualny wicemistrz Europy
Carlsson (Szwecja), wielokrotny
finalista mistrzostw Europy Ho-

loszy (Węgry), wielokrotny mistrz
Rifrnunii — Kiryla oraz tak zna­
ni zawodnicy jak Bachman (NRD)
czy Romin (Francja).

Z rozegranych w pierwszym
dniu walk eliminacyjnych na

najlepszym poziomie stały — w

Wadze 57 kg Kowalskiego (Pols­
ka) z Allssonem (Szwecja), za­
kończona zwycięstwem Polaka po
3 min. i 40 sek., Palimąki (Pol­
ska) z Ruszniakiem (Węgry) za­
kończona zwycięstwem punkto­
wym reprezentanta Polski oraz

Dąsała (Polska) z Carlssonem

(Szwecja), w której zwycięstwo
punktowe odniósł Szwed,
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Przechodziłem nieraz koło drzwi do
świetlicy, kiedy odbywały się tam ze-

orania partyjne. Czasem, gdy ktoś u-

chylił drzwi, zaglądałem ciekawie do
środka. Było tam niebiesko od dy-

tf mu. Ludzie siedzieli skupieni. Ktoś
mówił — dolatywały mnie tylko urywki słów.

Z mieszaniną zazdrości i ciekawości patrzy­
łem, jak ludzie wychodzili po zebraniu z za­
dymionej sali. Kończyli w grupkach tę rozmo­
wę za zamkniętymi drzwiami, w której ja nie
mogłem uczestniczyć.

Byłem już wtedy członkiem koła ZMS, ale
to nie było to samo.

Prawdziwe wtajemniczenie było tam. Z tym
co mówiono na zebraniach partyjnych liczył
się dyrektor. Tam każdy mógł wstać i powie­
dzieć co myśli o kierowniku, dyrektorze. Zre­
sztą nie było tam dyrektorów — mówili wszy­
scy do siebie „towarzyszu".

Muszę uczciwie powiedzieć, że kiedy zapyta­
łem kierownika naszego działu, o którym wie­
działem, że jest w egzekutywie, cży mogę wstą­
pić do partii — to głównym powodem była
chyba chęć uczestniczenia w zebraniach, na

których omawiano wszystkie ważne dla zakła­
du sprawy, na których do dyrektora naczelnego
można było mówić „towarzyszu”. Chciałem tam
za zamkniętymi drzwiami, w niebieskim od dy­
mu pokoju uczestniczyć we wtajemniczeniu...
Nie chciałem być pionkiem, który o wszystkim
dowiaduje się ostatni.

z jaką zawsze patrzy się na „nowego”. Ubogi
był ten życiorys. Szkoła, pierwsza posada... A
potem to pytanie o stosunek do naszego ustro­
ju... Musieli zauważyć zakłopotanie na mojej
twarzy, bo kilka osób się uśmiechnęło. Powie­
działem coś o tym, że w tym ustroju się wy­
chowałem, że znam ideowe założenia partii 1

zgadzam się z nimi. Nie była to zbyt efektowna
odpowiedź, ale dostrzegłem życzliwość na twa­
rzach. W głosowaniu wszystkie ręce podniosły
się za przyjęciem.

Przez najbliższe tygodnie chodziłem w poczu­
ciu, że stała się rzecz bardzo ważna. Oto by­
łem w partii, miałem prawo słuchać, o czym
mówi się na zebraniach i samemu zabierać głos.

Gdzieś na trzecim zebraniu otrzymałem piei-
wsze, jak się uroczyście wyraził sekretarz, „za­
danie partyjne” — polecono mi protokółować
obrady. Pamiętam, mowa była o postawie człon­
ka partii. Sekretarz wygłaszał długi referat, w

którym mówił o tym, że członek partii musi
być uczciwy, krytyczny, zaangażowany. Wszy­
scy słuchali. Słuchali także ci, o których wie­
działem, że wymigują się od roboty, jak mogą,
patrzą tylko gdzie by jakąś „fuchę” złapać. Słu­
chali spokojnie jakby mowa była o życiu na

obcych planetach.
Na pierwszego maja sekretarz dał mi trans­

parent do niesienia. Kilka osób, które widziałem
na zebraniu partyjnym, odmówiło. „Są młodzi
— to niech niosą” — powiedziała blondynka
z planowania.

szym stałym zadaniem będzie wpływanie na

poprawę stylu pracy naszego koła ZMS. Takie
zadanie wam tutaj wpisujemy”. t

I tyle. Nie powiedział, jak to trzeba robić, a

przecież sam się nieraz zastanawiałem co ro­
bić, żeby się w kole coś ciekawego zaczęło dziać.
Nie pytałem o szczegóły ponieważ sekretarz
mówił bardzo zasadniczym tonem, z którego
wynikało, że powinienem wiedzieć o co chodzi,
że to najoczywistsza pod słońcem sprawa.

Prawie na każdym zebraniu przyjmowano ko­
goś nowego do partii. Stawali onieśmieleni i

przejęci pod ciekawymi spojrzeniami. Ja sie­
działem sobie już spokojnie i patrzyłem z uczu­
ciem wyższości. Byłem tym, który wie.

ie zwierzałem się nikomu ze swoich pro­
blemów, bo wiem, że wielu by mnie wy­
śmiało. „Pracuś — martwi się, że ma za

mało roboty”. Zresztą najprawdopodobniej za­
pytano by co takiego chciałem robić, a ja, wstyd
powiedzieć, dalej nie wiedziałem co w partii
powinienem robić.

Dobiega końca mój okres kandydacki. Wkrót­
ce stanę znowu przed zebraniem — już bez te­
go onieśmielenia, co za pierwszym razem. Wiem
jak się to odbędzie bo uczestniczyłem w zebra­
niach, na których przesuwano z kandydata na

członka. Ktoś pewno zapyta — jakie miałem
zadania partyjne w czasie stażu kandydackie­
go, a wtedy sekretarz spojrzy do zeszytu i

„Zaangażowanie społeczne” — to może za du­
że słowo, ale chciałem działać choć jeszcze wte­
dy nie bardzo wiedziałem na czym to działa­
nie ma polegać. Wydawało mi się, że właśnie
w partii się dowiem.

Mówię zupełnie szczerze o swoich motywach
wstąpienia do partii. Pytano mnie potem na

zebraniu, jaki mam stosunek do naszego ustro­
ju i pytanie to wydało mi się trochę dziwne.
Nigdy nie zastanawiałem się nad tą sprawą tak
jak nie myśli się o istnieniu powietrza, którym
się oddycha. O fabrykantach i obszarnikach
czytałem tylko w książkach. W technikum i po­
tem w fabryce w ZMS wielkie słowa zawsze

mnie trochę irytowały. Cieszyło mnie, że mam

dobrą robotę, podobały mi się dziewczęta... Nu­
dziło mnie trochę, kiedy wujek Karol onowia-
dał jak przed wojną nie miał pracy i jak poli­
cja biła pałkami kobiety, które gromadą poszły
do starostwa prosić o zapomogi, bo mężowie
byli bez roboty. Mówili nam w szkole o tym, że

przed wojną nauka była płatna a matka wra-

caiąc ze sklepu mówiła czasem, że przed wojną
kilo cukru kosztowało złotówkę, a szynka była
zawsze w sklepie. Matka wracała przeważnie
zła, bo stała w ogonku po mięso na obiad dla
ojca i dla mnie.

W dniu, kiedy miałem być na zebraniu
przyjmowany do partii, byłem bardzo nod-
niecony. Prowadzący zebranie zapytał. c-y

ktoś chce mnie o coś zapytać. Ktoś poprosił,
abym opowiedział o dotychczasowym swnim ży­
ciu. Wstałem. Wszyscy patrzyli na mnie. Pa­
trzyli z zaciekawieniem i z pewną wyższością.,

Itak schodził czas od zebrania do zebrania.
Przeważnie milczałem na zebraniach. Nie
miałem, jak mi się wydawało, nic szczegól­

nie ciekawego do powiedzenia, a zresztą balem
się, że znowu wszystkie oczy zwrócą się na mnie
i zapadnie ta wyczekująca cisza, jak wtedy, gdy
w czasie przyjęcia opowiadałem swój życiorys.

Ludzie, z którymi spotykałem się na

zebraniach na co dzień niczym szcze­
gólnym nie różnili się od innych bez­
partyjnych. Mijaliśmy się nieraz na schodach
na korytarzu — cześć! cześć! Nic nie wskazy­
wało, że to jacyś szczególni ludzie. Mijali mnie
także zajęci swoimi codziennymi kłopotami ci
dwaj, którzy udzielali mi opinii polecającej.
Zresztą nie, mijali to byłoby złe określenie, czę­
sto rozmawialiśmy w stołówce, nie raz wraca­
liśmy razem do domu i pili piwo w kiosku.
Nigdy jednak nie rozmawialiśmy o sprawach
partyjnych. Robili takie wrażenie, jakby stołów­
ka czy ulica nie były odpowiednim miejscem na

poruszanie tego tematu. Od partyjnych spraw
było zebranie. Tam przybierali pryncypialny i
rzeczowy wygląd oraz mówili do siebie „towa­
rzyszu”.

Prowadzono w naszej organizacji specjalny
zeszyt, gdzie wpisywało się, jakie kto ma przy­
dzielone zadania partyjne. Przy niektórych naz­
wiskach widniał tam długi spis funkcji społe­
cznych. Ponieważ przy moim nazwisku była
pustka — wezwał mnie raz I sekretarz i powie­
dział: „Jesteście kandydatem partii i równocześ­
nie członkiem ZMS — wiemy, że organizacja
młodzieżowa nie pracuje u nas najlepiej. Wa-

odczyta, że moim stałym zadaniem była praca
w organizacji młodzieżowej.

Czemu więc mam uczucie, jakiegoś niedosy­
tu z mojej działalności? Może ktoś powiedzieć,
że jestem dorosły, znam statut partii i sam

powinienem określić swoje zadania. Wydawało
mi się jednak, że organizacja partyjna, będzie
więcej ode mnie wymagała, że bardziej do­
kładnie określi moje zadania.*

Historia opowiedziana wyżej oparta jest na

autentycznych opowiadaniach i doświad­
czeniach kilku młodych ludzi. Młody czło­

wiek przychodzi do partii z przekonaniem, że

znajdzie tam możliwość zaspokojenia swoich
budzących się ambicji społecznych. Często nie
bardzo wie, co chciałby robić w organizacji
partyjnej, ale spodziewa się, że ci, którzy udzie­
lili mu rekomendacji pomogą mu w znalezie­
niu właściwego miejsca w organizacji.

Naturalnie młody człowiek rozumuje czasem

w sposób uproszczony. Wydaje mu się, że otrzy­
ma coś w rodzaju zadania bojowego z dokład­
nie określonym sposobem wykonania. Nie ro­
zumie często, że jego własna postawa zawodo­
wa, dokształcanie, społeczne zaangażowanie,
walka w codziennym życiu i krytycyzm wobec
przejawów zła — to główne zadania partyjne
Ale właśnie o tym należałoby z młodymi towa­
rzyszami w organizacji partyjnej częściej dy­
skutować.

Na Akademii Sztuk Pięknych
w Krakowie istnieje od roku
1963 jedyny w Polsce Wydział
Form Przemysłowych. Dziekan
tego wydziału docent Andrzej
Pawłowski, pełniący równocześ­
nie funkcję prezesa Stowarzy­
szenia Projektantów Form Prze­
mysłowych w Polsce wróci!
przed kilkunastoma dniami z

Montrealu, gdzie reprezentował
nasz kraj na kongresie ICSID,
czyli Międzynarodowej Rady
Stowarzyszeń Projektantów
Form Przemysłowych. Naszą
rozmowę z doc. A. Pawłow­
skim zaczynamy od pytania —

kiedy powstał ICSID i jakie
cele przyświecają tej organi­
zacji?

dalszego wzrostu liczby człon­
ków, jako że na każdym no­
wym kongresie 1„1
akces kilka państw,
przyjęta została w
ICŚTD-u w roku 1965
gresie w Wiedniu.

— Poprosimy teraz

zgłasza swój
Polska
szeregi

kon-na

kilka
kon-

..___ .. o

słów na temat ostatniego
gresu.

Zacznijmy od tego, że
dy kongresowe poprzedzone
zostały dwoma imprezami —

III Międzynarodowym Semina­
rium na Uniwersytecie Syracu-
sy w dniach 7—19 września i
zgromadzeniem ogólnym ICSID-
u w Ottawie w dniach 11—12
września. Do udziału w semi­
narium w Syracusach — które

obra-

dzialność spada w dzisiejszych
czasach na nas projektantów.
Nie kontrolowana produkcja
przemysłowa stwarza ogromne
niebezpieczeństwo dla cywiliza­
cji, może doprowadzić do za­
chwiania równowagi między
cywilizacja a kultura jej wy­
korzystania. Idzie wiec o stwo­
rzenie takich warunków, aby
dynamiczny rozwój przemysłu
można było w sposób sensow­
ny wykorzystać dla dobra na­
szej cywilizacji. Trzeba bowiem
zdać sobie sprawę z tego,, że
my projektanci opracowujemy
nie tylko projekty różnorakich
przedmiotów codziennego użyt­
ku — ale naszym zadaniem jest
określenie formy przestrzennej

Krakowscy projektanci
w czołówce światowej

ICSID jest w zasadzie orga­
nizacją młodą — mówi doc. A.
Pawłowski, bo powołaną do
życia dopiero w roku 1957. Od
roku 1962 patronat nad stowa­
rzyszeniem przejęło UNESCO.
Celem ICSID jest — ogólnie
mówiąc -- koordynowanie
działalności i wysiłków pro­
jektantów form przemysłowych
z całego świata. Istniała pilna
potrzeba utworzenia tego typu
międzynarodowej organizacji.
Dość powiedzieć, że po 10 la­
tach działalności w jej szere­
gach znalazło się już ponad
60 państw. Należy spodziewać sięANDRZEJ MAGDOS

Piórkiem zgryźliwego

Ludzie w hotelu

nieco

godz.
opu-
rana

czas od
do godz.
taką do-

odpowie-

B
yła sobie spółdzielnia
o dźwięcznej nazwie „A-
natomia" — specjalizują­
ca się w produkcji po­
mocy szkolnych. IV roku
1955 gdy wybrano nowe­

go prezesa wzbogacono pro­
dukcję o akcesoria samochodo­
we i części do froterek elek­
trycznych. 1 z miejsca dobrała
się grupa ludzi, którzy posta­
nowili na „Anatomii" zarobić —

nie pensje, ale złote góry. A po­
nieważ byli to panowie nie
przebierający w środkach i u-

ważający, że każda metoda jest
dobra byle przynosiła pieniądze,
ich działalność — nazwijmy ją
od razu po imieniu: działalność,
przestępcza zaczęła przynosić re­
zultaty sięgające najpierw se­
tek tysięcy, a potem milionów
złotych.

9(1 proc, prac w spółdzielni
wykonyioali chałupnicy. Powin­
ni być werbowani w ścisłym po-

Wbrew tytułowi nie o znanym
filmie i wielkich gwiazdach ekra­
nu rzecz będzie się miała. Cho­
dzi o zwykłych ludzi w zwyk­
łych hotelach. Jak wiadomo, do­
ba hotelowa obejmują
godz. 18 Jednego dnia
18 dnia następnego. Za

bę hotelową opłaca się
dnio do kategorii hotelu skalku­
lowaną cenę, a w zamian nabywa
się prawo użytkowania pokoju w

czasie określonym obustronną u-

nr.uwą. Tak jest jednak w teorii.
W praktyce rzecz wygląda
inaczej.

Otóż w dniu, w którym o

18 gość hotelowy zamierza
ścić pokój, już z samego

zjawia się hotelowa obsługa i,
nie bacząc na protesty aktualne­
go mieszkańca, przygotowuje po­
kój na przyjęcie następnego. Za­
kłada się więc świeżą pościel,,
zmienia ręczniki. W efekcie oso­
ba, która ma opłacony pobyt, a

tym samym prawo do korzysta­
nia z pokoju hotelowego do go­
dziny 18, już od rana właściwie
nie może z pomieszczenia korzy­
stać. Chyba, że pozbywszy ilię
skrupułów, ułoży się dla odpo­
czynku przed podróżą na świeżo

zmienionej pościeli, pozostawia­
jąc swojemu następcy kłopot, co

z tym fantem, czyli używdnym
posianiem zrobić...

Te swoiste praktyki ze zbyt
wczesnym przygotowywaniem po­
koju dla następnych gości, sto­
sowane są we wszystkich kate­
goriach hoteli, od tych najele­
gantszych — orblsowsklch — po­
cząwszy. Trzeba przyznać, że pa­
trząc z „hotelowego” punktu wi­
dzenia rzecz Jest bardzo wygod­
na, ba! rnożna nawet powie­
dzieć „usprawiedliwiona” — przed
południem w hotelu Jest komplet
pracowników i najłatwiej, a do­
kładniej mówiąc — najwygodniej
jest wtedy pokojowym sprzątnąć
i przygotować pokój dla nowych
gości. Tylko dlaczego cl „nowi”
mają być lepsi niż cl „starzy”,
którzy w dodatku plac^, żywą go­
tówką za miejsce w hotelu? Oni

przecież ze swych zobowiązań
wywiązują się. A hotel? E. D.

mm

urzędem zatrud-rozumieniu z
nienia. Chodziło o to. by dai
pracę ludziom w podeszłym wie­
ku, inwalidom, kobietom. De

facto zatrudniano ludzi — róż­
nych. M. in. żony odpowiedzial­
nych urzędników z odpowie­
dzialnych instytucji. Miały być
one rodzajem tarczy ochronnej
osłaniającej spółdzielnię.

Dochodziło nieraz do drama­
tycznych scen. Oto wdowa z

trojgiem dzieci otrzymała pra­
cę, za którą w ciągu miesiąca
zarobiła... 260 zł, podczas gdy
nobliwe panie co miesiąc pobie­
rały z kasy 2.500 — 3.000 zł.

Prócz okradania biednych cha­
łupników, którym mafia płaciła
za wykonywaną prace według
włashego uznania, dokonywała
ona rozlicznych fałszerstw — za­
czynając od podrabiania podpi­
sów, a kończąc na machlojkach
produkcyjnych. Podstawiano
tzw. „martwe dusze", pobierano
opłaty za niewykonane prace,
zawyżano ceny. Bywały wy­
padki, że ustalano za toki sam

detal cenę dziesięciokrotnie wyż­
szą. To przynosiło złodziejom

milionowe zyski. Istna dżungla,
w której nie obowiązywały żad­
ne prawa. Kto się buntował zo­
stawał natychmial zdeptany.
Przestępcza grupa podporządko­
wywała sobie personel, wszech­
władnie zapanowało kumoter­
stwo. Kto się podporządkował i
płacił wysoki haracz — otrzy­
mywał lepszą pracę. Kto się nie
chciał podporządkować mafii —

czekał na robotę po kilka mie­
sięcy.

No dobrze — może ktoś po­
wiedzieć — ale jak to się sta­
ło, że przez szereg lat zło mo­
gło swobodnie się panoszyć, że
jawna niemal kradzież nie zo­
stała zdemaskowana. Czy nikt
nie kontrolował „Anatomii"?

Owszem, były kontrole. W 1961
r. — 13razy,w1962—11,w
1963 — 1() itd. W sumie w ciągu
pięciu lat — 50 różnych kontro­
li. Poza drobnymi usterkami nie
wykryły nic. Wszystko było w

najlepszym porządku. A docho­
dy z milionowych malwersacji
szły do kieszeni członków ma­
fii.

Aż urwało się ucho od złotego
dzbanka. Na skutek mało istot­
nego zresztą sygnału spółdziel­
nią zajęła się milicja. Przejrza­
no dziesiątki tysięcy dokumen­
tów, rachunków, kwitów. Wy­
szły na jaw setki kradzieży, o-

szustw, nadużyć. Aresztowano
kilka osób, innym przedstawio­
no zarzuty.

Śledztwo nie zostało jeszcze
zakończone. Mimo zebrania wie­
lu tomów akt do tej sprawy,
wciąż w złodziejskiej dżungli
wykrywane są notce okoliczno­
ści rzucające światło na przes­
tępczą
źródła

działalność mafii, na

nadużyć.*

mi odnotować wyjaśnie-
opowieść pt. „Wystąpie-

nadeslane przez Olkuskie

Miło
nie na

nia”
Przedsiębiorstwo Budowlane, w

którym dyrektor przedsiębior­
stwa m. in. pisze: „Wyjaśnia­
my, że nieterminowe rozlicza­
nia zakończonych budów z zu­
życia materiałów i wykorzysta­
nia środków, zostały w przed­
siębiorstwie ograniczone do mi­
nimum. Chcemy zapewnić, że w

naszych planach działania prze­
widujemy permanentną popra­
wę gospodarki i stałego obniża­
nia strat. Reportaż zamieszczo­
ny tv „Gazecie” wykorzystamy
wśród załogi przedsiębiorstwa
jako bodziec do dalszego uspra­
wnienia naszej pracy".

ZIEMIA ZWRÓCONA PRZYRODZIE
Stale wzrastające zapotrzebowanie przemysłu na piasek, używany do zamulania wyrobisk,

powoduje powstawanie dziesiątków kilometrów nieużytków. W poszukiwaniu sposobów zago­
spodarowania tych terenów zwrócono uwagę na bogate złoża iłów, zawierających minerał
montmorillonit, surowiec posiadający szczególne własności absorpcyjne, wpływające korzyst­
nie na powiększenie wilgotności gleby.

Minerał ten, uszlachetniony nawozami sztucznymi i mikroelementami uzyskiwanymi z od­
padów w hutnictwie miedzi, daje bardzo cenny nawóz. Dotychczasowe próby przyniosły o-

biecujące wyniki. Zasiana na wyeksploatowanych terenach koło Szczakowej roślinność motyl­
kowa osiągnęła wysokość uzyskiwaną na glebach uprawnych, a z zasadzonych 200 drzew:ek
i 100 krzewów nie przyjęły się tylko 3 sztuki. (SE) CAF — Seko

nb. odbywało się w bardzo
wąskim, bo liczącym tylko 15
osób gronie — otrzymałem i-
mienne zaproszenie. Tematem
seminarium — były sprawy
kształcenia projektantów form
przemysłowych. Mój referat —

ilustrowany 20 minutowym fil­
mem — mówił o metodach dy­
daktycznych stosowanych na

naszym krakowskim wydziale.
Potem wraz z ok. 200 delega­
tami z całego świata uczestni­
czyłem w ogólnym zgromadze­
niu ICSID-u. które poświęcone
było podsumowaniu 2-letm'ej
działalności stowarzyszenia o-

raz wytyczeniu kierunków dzia­
łania na najbliższe lata. Od­
były się także wybory do no­
wego zarządu. Prezesem został
Tomas Moldonado (Argentyna)
— wybitny pedagog I czołowy
teoretyk — nroiektant. a mnie
powierzono funkcję jednego z

trzech wiceprezesów. Jest to

pierwszy przynadek. że w skład
zarzadu wszedł przedstawiciel
krajów demokracji ludowej...

...gratulujemy sukcesu, który
jest równocześnie sukcesem ca­
łej polskiej nauki i potwierdza
opinię, że polscy projektanci

form przemysłowych zdobyli
sobie w świecie wysoką pozycję!

Rzeczywiście — zainteresowa­
nie polska szkołą projektowa­
nia jest obecnie bardzo duże.
Podkreślił to w swoim wystą­
pieniu oficjalnym prezes T.
Moldonado — oceniając wyso­
ko nasze wysiłki w zakresie
kształcenia przyszłych kadr
projektantów. Oczywiście cie­
szy nas bardzo opinia tak wy­
trawnego fachowca, tym bar­
dziej. że formy przemysłowe są
bardzo młodą dyscypliną twór­
czości i my osobiście uważamy,
że zdobyte przez nas doświad­
czenie jest ciągle za małe, by
można mówić o jakimś skon­
kretyzowanym. sprecyzowanym
modelu szkoleniowym. Zresztą
takiego modelu nie wypraco­
wało jeszcze w zasadzie żadne
państwo — choć niektóre maja
w tvm zakresie większa od
nas t.radycie. I właśnie kongres
w Montrealu bvł ta platforma,
która miała posłużyć delega­
tom kilkudziesięcui państw do
wymiany własnych doświadczeń,
spostrzeżeń.

— Czy kongres spełnił swoje
zadanie?

Z całą pewnością tak! Wia­
domo — jak ogromna odpowie-

przedmiotów, urządzeń przemy-
słowych, stanowisk pracy w za­
kładach, fabrykach — pod ką­
tem wyeliminowania ubocz­
nych i szkodliwych dla czło­
wieka skutków produkcji prze­
mysłowej. Wymaga to — po­
głębienia wiedzy naszych pro­
jektantów o nauki humanisty­
czne. znajomość procesów
przemysłowych i najnowsze
tendencje w rozwoju techniki.
Stad też trzy zasadnicze refe­
raty wygłoszone na kongresie
— co zresztą było innowacją —

Wygłosili nie fachowcy od pro­
jektowania, lecz antronolog. ma­
tematyk. psychiatra. Dopiero po
referatach rozgorzały zażarte
dyskusje miedzy projektantami,
którvch zjechało do Montrealu
ok. 600. Szczególnie dużo cenne­
go materiału porówna yzczego
dały nam kontakty osobiste,
które pozwoliły na przeprowa­
dzenie wymiany poglądów, my­
śli na temat metod i szkół pro­
jektowania. I jeszcze jedna
bardzo istotna sprawa — wza­
jemne kontakty umożliwiły za­
poznanie sie z nader interesu­
jącymi metodami projektowa­
nia innrch państw, z metodami
które okrvte
producentów
nicy.

— Imprezy
gresowi?

Na terenie
torzy zorganizowali wystawę do-
dobku szkół projektowania. Do
udziału w wystawie zaproszono
12 państw, w tym także i Pol­
skę. Na kilku planszach poka­
zaliśmy ciekawsze prace stu­
dentów i naukowców z kra­
kowskiej ASP (projekt zegarka
dla niewidomych, nową kon­
cepcie znaków drogowych, sta­
nowiska pracy przy
Na zakończenie mogę
mować, że następny
odbędzie się za dwa
Wiedniu, a w r. 1971
podobnie w jednym z krajów
demokracji ludowej. Kto wie
może właśnie w Polsce... W
międzvczasie z racji mej funk­
cji będę uczestniczył w posie­
dzeniach zarządu ICSID, które
odbywają sie dwa razy do ro­
ku. W grudniu czeka mnie pier­
wszy wyjazd do Mediolanu.

Życzymy dalszych sukcesów
i dziękujemy za rozmowę

sa często przez
płaszczem tajeni-

»

towarzyszące Jcon-

„Expo” organiza-

tokarce).
poinfor-
kongres

lata w

prawdo-

ANDRZEJ STANOWSKI

JULIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per

t
AX

Wielu zwabionych piękną tegoroczną jeslenią wyrusza każdego pogodnego dnia na szlaki

tatrzańskie. Fot. CAF — Olszewski

Friwiejski zebrał siedem egzemplarzy niele­
galnych, bolszewickich gazet i podsunął je pre­
mierowi. A gazetki — obrzydliwe. To, o czym
wszyscy milczeli, bolszewicy wykładali na stół
— na dodatek — z pieprzem i solą, by ugodzić
jeszcze boleśniej.

Kiedy doszedł do artykułu o jego, premiera,
handlowych operacjach z Japończykami, zdjął
czapkę z głowy, wytarł chustką czoło i rzekł:

— Co za kanalie! Dwa miliony zysku! Co za

podłość, doprawdy.
Spiridon Dionisiewicz handlował przez całe

życie, nikt złego słowa o nim nigdy nie powie­
dział. Czy to wstyd zawrzeć z firmą kontrakt?
Wygodny jest dla niej, ale i my mamy korzyść!
Mój ty boże, dopieroż rozejdą się plotki po
mieście!

— Jaki jest nakład tego paskudztwa’
— Duży.
— Gdzie pozostałe egzemplarze?
— U czytelników.
Mierkułow podnosi na Friwiejskiego oczy, do­

myślił się, że ten ma kolejny atak swojej cho­
roby, w trakcie którego lubił innym dosolić.

Pomocnik. Widać także się cieszy... Takiego
za drzwi i na ulicę, i nigdy go już na próg nie
wpuszczać! Ale nie wolno! Mądry. Mierkułow

cenił, mądrych ludzi. Mądremu można wiele
wybaczyć.

— Idźcie odpocząć, kochany przyjacielu —

rzekł premier. Ma pan widocznie bóle żołądka.
Przyślę później mojego domowego lekarza.

Po odejściu Friwiejskiego Mierkułow połączył
się telefonicznie z pułkownikiem Hiacyntowem:

— Kiryle Nikołajewiczu, kochasiu, posłuchaj,
co piszą o waszym premierze. Czytał pan już?
No i co? Interesujące szczegóły, nieprawdaż?
Dziwię się tylko: jak to pan oficer i dworzanin,
wysługuje się spekulantowi i grabieżcy rosyj­
skiego narodu. Kto nim jest? Ja — pułkowni­
ku! Nie chrząkajcie do słuchawki. Jeśli to pana
śmieszy — śmiejcie się. Lecz ja jestem już stary
i więcej śmiesznego przeżyłem w swoim życiu.
Przeżyję i to również. Ale pan, człowiek na

służbie! Ja mogę się podać do dymisji i do wi­
dzenia, dla pana zaś zwolnienie ze służby oz­
nacza krańcowe ubóstwo.

Premier odłożył słuchawkę na widełki i prze­
szedł do drugiego, sąsiadującego z gabinetem,
maleńkiego pokoiku. Ukląkł przed stojącym
kącie ołtarzykiem i zaczął się modlić.

w

Poltawska 3. Kontrwywiad
— Wola — zwrócił się Hiacyntów do Pimezo-

wa —poproście do mnie pułkownika Suchodol­
skiego i wszystkich kierowników wydziałów.

Po kilku minutach byli już
necie.

— Panowie, zebrałem was

nieprzyjemnej nowiny. Jeszcze
musieli zaaresztować wszystkich ujawnionych
nieiegalników, nie czekając do końca przedsię­
wzięcia, które miało doprowadzić do zlikwido­
wania wszystkich ukrywających się czerwo­
nych. W najbliższych dniach musimy wpaść na

trop ich gazety, albo — w ostateczności — do­
prowadzić do tego, by nie popadła w ręce czy-

wszyscy w gabi-

dla oznajmienia
dzisiaj będziemy

telników. Najważniejszym jednak’ zadaniem jest
ujęcie moskiewskiego przedstawiciela, który —

według posiadanych przeze mnie informacji —

został tutaj skierowany. Zadanie jest trudne,
gdyż po dzisiejszych aresztowaniach podziemie
przyczai się jeszcze bardziej. Musimy dlatego
zwrócić szczególną uwagę na wszystkich nowo

przybyłych. Tych, których dziś zaaresztujemy,
należy indagować nie tylko na temat gazety,
lecz również na temat moskiewskiego gościa.
Może okazać się, że ktoś z nich zna datę jego
przyjazdu, lub miejsce, gdzie ma się zgłosić. A
zatem, proszę przystąpić do aresztowań w spo­
sób zorganizowany, od razu w całym mieście,
aby nie mógł ujść nikt z naszych czerwonych
„przyjaciół”.

Chabarowski „rewtrybunał”
Filipowski, kierownik grupy do walki z ban­

dytyzmem, siedział w gabinecie śledczego „rew-
trybunału”. Aresztowano go, ponieważ podczas
rewizji u baronowej Nagórnej przywłaszczył so­
bie garść perełek. Siedział teraz, wcisnąwszy
ręce między kolana, na czole widniały krople
potu, oczy miał zaczerwienione, jak królik.
Śledczy zatelefonował do Postyszewa i poinfor­
mował go o zaaresztowaniu Filipowskiego. A
przecież nie minęło jeszcze i pół roku, jak Pa­
weł Piotrowicz sam osobiście wręczał Filipow­
skiemu mauzer, inkrustowany srebrem, za oka­
zane męstwo. I oto teraz Postyszew siedział na­
przeciwko Filipowskiego, ten zaś nie śmiał pod­
nieść oczu, kręci! głową i krzywił się tak, jakby
go zęby bolały.

— Nie kręć Filipowski — mówił Postyszew —

prawdę!powiedz
— Od czterech lat wojuję z białymi, nie żal

mi życia...

(ciąg dalszy nastąpi)
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b. pracownik naukowy
Laboratorium Curie w Paryżu

Prof. dr Cezary Pawłowski

uczona
WSPOMNIENIE

o M. Skłodowskiej-Curie

W 1927 roku, kiedy rozpocząłem pra­
ce badawcze w Paryskim Instytucie Ra­
dowym, był on całkowicie zorganizowa­
ny. Laboratorium Curie zostało wyposa­
żone w nowoczesne przyrządy i aparaturę
naukową, posiadało wszystkie niezbędne
warsztaty, dysponowało różnymi źród­
łami promieniotwórczymi do prac badaw­
czych. Instytut Radowy już wówczas sły­
nął w świecie naukowym jako czołowa
placówka badawcza, zajmująca się zagad­
nieniami promieniotwórczości.

Zainteresowanie Instytutem Radowym
zwłaszcza jego Laboratorium Curie,
wśród młodzieży studiującej we Francji,
jak również w innych krajach różnych
części świata, wzrastało z każdym ro­
kiem. Już od 1923 roku do tej pomyśl­
nie rozwijającej się instytucji naukowej
zaczęły zgłaszać się nie tylko liczne grupy
Francuzów, ale i Wielu cudzoziemców.
Instytut Radowy Stopniowo nabierał cech
dużej placówki naukowej o charakterze
międzynarodowym.

Maria Skłodowska-Curie była wzoro­
wym kierownikiem naukowym tak wiel­
kiej instytucji, jaką stał się Instytut Ra­
dowy. Doskonale orientowała się w wy­
borze odpowiednich tematów prac nau­
kowych i w konieczności rozpoczęcia tych
lub innych badań, które mogłyby przy­
czynić się do dalszego postępu wiedzy w

dziedzinie nauki o promieniotwórczości.
Każda praca naukowa wykonywana

w jej laboratorium była natchniona
myślą genialnej uczonej. Jej stosunek
do współpracowników był prosty, szcze­
ry, a zarazem serdeczny.

Jej entuzjazm i nadzwyczajne zamiło­
wanie do badań naukowych, silna oso­
bowość — wywierały korzystny wpływ
na efektywność prac badawczych pro­
wadzonych przez jej zespół.

W przekonaniu naszej sławnej roda­
czki nauka w silnej mierze powinna
przyczyniać się do właściwego rozwoju po­
kojowych stosunków między narodami.
Zawsze wierna tej zasadzie dążyła do
nadania pracowniom naukowym, jaki-

mi kierowała, charakteru placówek o ten­
dencjach międzynarodowych. W jej pra­
cowniach, szczególnie w laboratorium
Curie Paryskiego Instytutu Radowego,
zawiązywały się przyjaźnie, rosło wza­
jemne porozumienie między przedstawi­
cielami różnych narodów.

Z całą właściwą jej charakterowi su­
gestywną siłą stale twierdziła, że nauka
nie istnieje tylko dla nauki, że powinna
w pierwszym rzędzie służyć dobru społe­
cznemu. W myśl jej przekonań obowią­
zkiem każdego człowieka nauki jest przy­
czynianie się do tego, aby wyniki jego
pracy mogły służyć jak najszerszym war­
stwom społeczeństwa.

W tym kontekście można dopiero oce­
nić ogrom satysfakcji uczonej, gdy dr
Cl. Regaud po przeprowadzeniu serii ba­
dań klinicznych oświadczył jej, że pro­
mieniowanie radu okazało się jednym z

najbardziej dobroczynnych środków le­
czniczych do zwalczania największej z

plag ludzkości, jaką jest choroba nowo­
tworowa.

Maria Skłodowska-Curie jako uczona

przestrzegała zasady, głoszonej przez jej
męża, Piotra Curie, w myśl której żaden
społecznie uświadomiony pracownik nau­
ki nie powinien z pracy swej i wiedzy
ciągnąć osobistych korzyści i zysków
materialnych. W swoim czasie nie uległa
korzystnym propozycjom wielkiego prze­
mysłowca francuskiego Armet de Lisie;
odmówiła wzięcia udziału w rozpoczyna­
jącej się produkcji preparatów promie­
niotwórczych i uczestnictwa z tego ty­
tułu w zyskach materialnych.

Ze swoich przekonań i poglądów Ma­
ria Skłodowska-Curie należała do postę­
powej grupy profesorów Sorbony. W
swoim postępowaniu była zawsze nieza­
leżna. Na wszelkie sprawy miała zawsze

pogląd obiektywny, nie biorąc pod uwa­
gę osobistych korzyści. Śmiało wygłasza­
ła swoje przekonania, zarówno jeśli cho­

dziło o sprawy naukowe jak i dydakty­
czne.

Siła woli oraz wytrwałość w pracy
naukowej genialnej uczonej wzbudzają
tym większy podziw, że wielkich odkryć
dokonała w kraju, który bądź co bądź
był dla niej na początku jej działalności
naukowej obcy, w kraju, w którym w

owych czasach na ogół niezbyt docenia­
no zdolności kobiet do prac naukowo-
badawczych.

Tragiczne
utwierdziły
przekonaniu,
społecznej, i
się do zapewnienia pokoju na’ świecie i

doprowadzić do powszechnego dobrobytu
ludzkości, powinno być dążenie ludzi
dobrej woli do nawiązania współpracy
wszystkich narodów i wytworzenia od­
powiednich warunków współistnienia.
Gdy została utworzona Liga Narodów,
Maria Skłodowska-Curie miała nadzieję,
że ta instytucja międzynarodowej współ­
pracy spełni tę misję. W tym przeko­
naniu przyjęła propozycję wzięcia udzia­
łu w pracach Komisji Współpracy In­
telektualnej, działającej przy Lidze Na­
rodów

OKONUJĄC kon­
frontacji bliskiego
nam wzoru postawy
życiowej z wzorem

oferowanym przez
kapitalizm, nie po­

winniśmy zapominać o od­
mienności usytuowania tego
drugiego. Dostojny wiek u-

stroju kapitalistycznego po­
zwala w nim wyróżniać ce­
chy i efekty bardziej stabil­
ne. Jego historia zdążyła już
wylansować pewien styl ży­
cia. Jako przykład postawy
występującej szeroko w obrę­
bie kapitalistycznych społe­
czeństw styl ten doczekał się
całego szeregu doktrynalnych
uświęceń; nie powinno to jed­
nak przesłaniać jego praw­
dziwej genealogii zrośniętej
organicznie z samym mecha­
nizmem ustroju Nazwijmy go
umownie stylem mieszczań­
skim. Jakie są jego cechy i na

czym polega istota zawartej
w nim filozofii życiowej? Pró­
bę odpowiedzi na to pytanie
warto poprzedzić kilkoma
wyjaśnieniami.

Zjawisko „mieszczańskości"
nie jest bynajmniej
przez wszystkich
zgodny i jednolity,
nomen historyczny
ono do dziś uwagę zarówno
uczonych, zwłaszcza socjolo­
gów i historyków kultury, jak
i ludzi zainteresowanych po
prostu jego naturą i funkcją
dziejową. W obszernej litera­
turze spotkać można bardzo
rozmaite koncepcje doty­
czące genezy mieszczańsko­
ści, jej odmian i znaczeń. Róż­
nice zarysowują się
przede
waniu
zespołu
nych i
wych. Przy takim odniesieniu
kwalifikacje i oceny zaopa­
trzone w przydomek „miesz­
czański” wykazują rzadko
spotykaną wieloznaczność, a

tym, co je łączy, sta.ie się
zwykle tylko zawarty w nich
akcent nagany i krytyki.

Szanse precyzyjniejszego
ustalenia sensu terminu „mie­
szczański” zwiększają

określane
w sposób
Jako fe-

przykuvza

jednak
wszystkim w pojmo-
mieszczańskości jako

upodobań estetycz-
konwencji obyczajo-

'O
o

o

skutki I wojny światowej
Marię Skłodowską-Curie w

, że jedynym rodzajem pracy
która mogłaby przyczynić

jednak, gdy się ograniczy
jego zakres do postaw mo­
ralnych. W próbach odna­
lezienia istoty mieszcząńsko-
ści, rozumianej jako orien­
tacja życiowa skojarzona z

pewnymi ideałami i kryteria­
mi ocen dotyczących np. ludz­
kich dążeń i celów, możemy
liczyć na uzyskanie bardziej
zgodnych wyników.

Mówiąc prościej: dzięki pe­
wnej tradycji pojęciowej, mo­
ralność mieszczańska wydaje
się nam czymś łatwiejszym
do odróżnienia w porównaniu
z tym, co określa się często
mianem mieszczańskiego sma­
ku, obyczaju i kultury. Dość

Stanisław Soldenhoff

tym procesie swoistego upo­
wszechniania określonych na­
stawień pisze już „Manifest
Komunistyczny”:

„Burżuazja, tam, gdzie do­
szła do władzy, zburzyła
wszystkie feudalne, patriar-
chalne, idylliczne stosunki.
Pozrywała bezlitośnie wielo­
rakie węzły feudalne, które
przywiązywały człowieka do
jego „naturalnego zwierzchni­
ka" i nie pozostawiła między
ludźmi żadnego innego węz­
ła, prócz nagiego interesu,
prócz wyzutej z wszelkiego
sentymentu „zapłaty gotów­
ką”. Świątobliwe dreszcze po­
bożnego marzycielstwa, rycer­

Lekarza, prawnika, księdza,
poetę, uczonego zamieniła w

swoich płatnych najemnych
robotników.

Burżuazja zdarła ze stosun­
ków rodzinnych ich rzewnie
sentymentalną zasłonę i spro­
wadziła je do nagiego stosun­
ku pieniężnego".

NAGI INTERES, zapłata
gotówką, egoistyczne wy­
rachowanie — oto lapi­
darne oceny czynników

określających filozofię życio­
wą nie tylko właścicieli i wy­
zyskiwaczy. ale i szerszych
rzesz ludzkich, które działa­
ją w trybach systemu kapita­
listycznego.

MIESZCZAŃSKI
IDEAŁ ŻYCIA

wyraźne sugestie dotyczące
interpretacji postawy miesz­
czańskiej — rozumianej prze­
de wszystkim jako orientacja
światopoglądowa i moralna —

zawiera nieprzypadkowo mar­
ksizm, a zwłaszcza marksi­
stowska krytyka społeczna.

PUNKTU widzenia
marksizmu głównym

reprezentantem postawy
mieszczańskiej jest o-

czywiście burżuazja, a więc
klasa, której charakterystyka
ma w teorii marksistowskiej
fermę zwięzłej definicji. Bur­
żuazja, a ogólniej — kierowa­
ny przez nią porządek spo­
łeczny są nie, tylko nosicie­
lami, ale i rozsadnikami mie­
szczańskiego stylu życia. O

z

skiego zapału, mieszczańskie­
go sentymentalizmu zatopiła
w lodowatej wodzie egoistycz­
nego wyrachowania. Godność
osobistą zamieniła w wartość
wymienną, a na miejsce nie­
zliczonych uwierzytelnionych
dokumentami uczciwie naby­
tych wolności postawiła jedy­
ną, pozbawioną sumienia wol­
ność handlu. Słowem, na

miejsce wyzysku, osłoniętego
złudzeniami religijnymi i po­
litycznymi, postawiła wyzysk
jawny, bezwstydny, bezpośre­
dni, nagi.

Burżuazja odarła z aureoli
świętości wszystkie rodzaje
zajęć, które cieszyły się do­
tychczas szacunkiem i na któ­
re spoglądano z trwożną czcią.

Niezwykła płodność
Wprost niewiarygodna Jest zdolność owadów do roz­

mnażania się. Pojedyncza mucha domowa może teore­
tycznie mieć w ciągu roku ponad 5.500 tys. potomków.
Obliczono, że jedna mszyca kapuściana, ważąca około
grama, może spłodzić w okresie jednego roku potom­
stwo, którego łączna waga wyniosłaby 822 min ton.
Na szczęście wszystkie prawie owady mają krótki
żywot.

Mrówki w charakterze stróża
W tropikalnej części wschodniej Kolumbii rośnie

niewielkie, ozdobne okazałymi czerwonymi kwiatami
drzewo zwane Barrasanta. Drzewo to ma zarówno
pień, jak i gałęzie wewnątrz puste. Te puste miejsca
wypełniają złośliwe, gryzące mrówki. Gdy tylko kto­
kolwiek ruszy drzewo, owady natychmiast rzucają się
na intruza.

Owady w morzu

Długonogie pluskwiaki wodne — jedyne owady ży-
jące w morzu — utraciły całkowicie skrzydła niepo­
trzebne do poruszania się w wodzie. W wielkich ilo­
ściach pływają one w okolicach wysp Pacyfiku. Za­
równo larwy, jak i dorosłe owady przy silnych wia­
trach wyrzucane są niekiedy na ląd, gdzie padają o-

fiarą ptaków. W morzu jednak żyją bezpiecznie, gdyż
ryby ze względu na silny zapach pluskwiaków nie je­
dzą ich.

Szarańczak
Czarny jak węgiel szarańczak, przybierający

wschodzie słońca barwę błękitu nieba, odkryty został
na wierzchołku Góry Kościuszki w Australii. Na tym
najwyższym szczycie kontynentu noce są przejmują­
co zimne, a dzień bywa nieraz bardzo gorący. Czarny
kolor pigmentu szarańezaków nocą pochłania i zatrzy­
muje całe osiągalne ciepło, tak że owady nie marzną.
Kolor niebieski, który przybierają w dzień, odbija
promienie cieplne i chroni przed przegrzaniem.

Pszczoły „mówią”
Prof. Frisch z Monachium już kilkadziesiąt lat te­

mu stwierdził, że pszczoły obdarzone są zdolnością po­
rozumiewania się między sobą. „Język” ich składa się
z różnych znaków jak u głuchoniemych. Ostatnie ba­
dania wykazały, że różne rasy pszczół mają odmienny
dialekt. Jedną odmiana tych owadów może nie wie­
dzieć, o czym „mówi” druga.

W
yznaczyć dokładnej
daty nikt nie po­
trafi. Wiemy, że z

końcem 1957 roku
grupa entuzjastów
motoryzacji rozpo­

częła pracę nad stworzeniem
polskiego samochodu ludowe­
go. Według założeń autorów
miał to być samochód mało­
litrażowy, prosty w konstruk­
cji, a tym samym łatwy w

obsłudze i eksploatacji. Z
grubsza biorąc, właśnie te za­
łożenia stały się podstawą wy­
produkowania dwóch prototy­
pów nazwanych przez kon­
struktorów „Mikrusem i „Me­
duzą”. Mielecka Wytwórnia
Sprzętu Komunikacyjnego
przygarnęła pod swój dach
dwa mikrosamochodziki. Po
okresie prób „Mikrus” ostał
się już jako prototyp dla pro­
dukcji seryjnej.

Jak to zwykle bywa, nowo

narodzone dziecię motoryza­
cji polskiej, znalazło swoich
zwolenników i przeciwni­
ków. Entuzjaści stwierdzili, że
„Mikrus” jest najbardziej u-

dalym wozem w kategorii mi-
krcsamochodów. Poparciem
tej tezy były rozwiązania ka-
roseryjne. Entuzjazmowano
się tym, że cale nadwozie
stworzono z jednolitej blachy
i po kolejnych ulepszeniach
..Mikrus” móże się stać tanim
i wygodnym wozem posiada­
jącym walory eksploatacyjne,
klasyfikujące go do czołówki

wozów — tej klasy — w Eu­
ropie.

Przeciwnicy natomiast
twierdzili, że silnik „Mikru­
sa” zbyt hałaśliwy i odzna­
czający się miernymi wskaźni­
kami technicznymi, został
przypadkowo wtłoczony w ka­
roserię, równie przypadkowo
zaprojektowaną... Czego by
jednak nie mówiono na temat

produkcji wspomnianego wo­
zu, zawsze można było zna­
leźć argumenty za i przeciw
jego dalszej produkcji. Wiemy,
że ta produkcja została przer­
wana, a drogi motoryzacji
polskiej poprowadzono w zu­
pełnie innym kierunku.

O wiele wcześniej, aniżeli o

„Mikrusie” słyszeliśmy w

Polsce o tworzeniu popularne­
go wozu „rodzinnego” — ja­
kim stać się miała „Syrena”.
Nasze pierwsze kroki stawia­
ne na tym polu wyglądały
dość zachęcająco. Jednak w

miarę upływu lat użytkowni­
cy „Syreny” zaczęli dostrze­
gać wady produkcyjne i kon­
strukcyjne, które stawiały
pod znakiem zapytania dalszą
produkcję tych wozów. Prze-
mvsł stanął przed dylematem:
albo zaprzestać produkcji
„Syren”, albo wprowadzić po­
trzebne Zmiany, które zape­
wniłyby „Syrence” dalszy ży-

wot. Wybrano drugą alterna­
tywę. Niecierpliwi nawet

dogadali się z zakładami
w Eisenach w NRD, skąd
miały nadejść partie silników
„Wartburga” dla ulepszonej
„Syrenki”. Doświadczeni nie
chcieli popełniać dalszych
błędów. Na hamowni Wy­
twórni Silników Spalinowych
w Bielsku Białej zamocowano

dwa silniki. Jeden z Eisenach
— drugi, polskiej konstrukcji.
Ogłuszający warkot trwał bez
przerwy przez 1S dni. W tym
samym czasie dwa wozy typu
„Syrena” z różnymi silnikami:
polskim i niemieckim — to­
czyły się po najbardziej trud-

Rodowód tak rozumianej
postawy mieszczańskiej nie
mieści się oczywiście w histo­
rycznych granicach ery kapi­
talizmu; jego źródła sięgają
czasów narodzin własności
prywatnej. Ustrój kapitali­
styczny jest jednak niewąt­
pliwie tą spośród formacji o-

partych. na prywatno - włas­
nościowych stosunkach spo­
łecznych, która zrealizowała
najpełniej panowanie miesz­
czańskiego stylu życia. Hi­
storia kapitalizmu wydaje się
pod tym względem bardzo o-

wocna, a sytuacja i klimat
ideowy najbardziej rozwinię­
tych społeczeństw kapitalisty­
cznych upoważniają do wnio­
sku, iż żywioł mieszczańskich

postaw w nich właśnie osią­
ga maksymalne triumfy.

Zafascynowanie pieniądzem,
egoistyczna oschłość, nagina­
nie umysłów do nieustannych
kalkulacyjnych przemyśleń,
rzucają się w oczy najłatwiej,
gdy towarzyszy im tło już o-

siągniętej zamożności i dobro­
bytu. Podobne cechy skłonni
jesteśmy wówczas odczuwać
jako swoiste zwyrodnienia,
przekształcające człowieka w

niewolnika fetyszyzowanych
przedmiotów. Podnietą do
krytycznych reakcji jest wó­
wczas najczęściej stary i mą­
dry pogląd, odmawiający do­
brom materialnym prawa wy­
stępowania w roli naczelnego
celu życia ludzkiego. Z pun­
ktu widzenia tego poglądu,
który jako składnik tradycji
humanizmu został wchłonięty
i wzbogacony przez myśl
marksistowską, kapitalistyczna
szkoła postaw życiowych sta­
nowi wielkie zagrożenie per­
spektyw rozwojowych ludz­
kości. Jest to bowiem szkoła
maksymalnego wysiłku w po­
mnażaniu dóbr o charakterze
tylko instrumentalnym, szko­
ła z natury obca dobrom du­
chowym. Tłumi ona w masach
ludzkich zainteresowania
sprawą postępu moralnego,
paraliżuje ambicje nie zastą­
pione dla rozwoju kultury.
MATERIALNO - cywili­

zacyjne owoce postawy
mieszczańskiej wydają
się faktem bezspornym

i nie ma powodu, aby odma­
wiać im wyrazów uznania.
Dobrze jest jednak pamiętać,
że z procesem ich wzrostu
graniczą obszary swoistej
próżni. Historia kapitalizmu
dowodzi jego niezdolności do
wspierania osiągnięć mate­
rialnych odpowiednio propor­
cjonalnymi sukcesami w in­
nych dziedzinach życia. Pro­
gram i praktyka społeczeństw
socjalistycznych przekonywały
zawsze o zrozumieniu zadań
historycznych wynikających z

tej prawdy. Perspektywa so­
cjalizmu zależy w wielkim
stopniu od konsekwencji ich
realizacji.

nych drogach południowej
Polski. Przy kierownicy zmie­
niali się co kilka godzin kie-
rowcy-konstruktorzy. „Mę­
czone” wozy, wystawione na

najcięższą próbę, pokonywały
tysiące kilometrów.

Kiedy próby drogowe i fa­
bryczne zostały zakończone,
okazało się (po dalszych szcze­
gółowych badaniach laborato­
ryjnych silników 1 nadwozi),
te polski silnik — zwyciężył.
Uzyskane wyniki techniczne
przesądziły o losach „Syreny”.

Zresztą o zmianach na lep­
sze przekonać się mogą użyt­
kownicy „Syreny-104”. Dosko­
nały silnik, zrywny, bardzo
mocny, prosty w eksploatacji,
zsynchronizowana skrzynia
biegów, nienaganna blachar-
ka oraz nowy rodzaj lakieru,,
kładziony systemem pieco­
wym — pozwalają traktować
„Syreny” na równych pra­
wach z wozami produkowa­
nymi w państwach o dużych
tradycjach przemysłu samo­
chodowego.

Skoro powiedziało się wie­
le pochlebnych słów na temat

tego wozu, to nie znaczy, że

jest pn już szczytem doskona­
łości. Każdy z posiadaczy
„Syreny" mógłby wiele uwag
krytycznych wypowiedzieć na

temat tapicerki, układu kiero­
wniczego, rozwiązania urzą­
dzeń kierujących i ogólnej
estetyki wozu. Niemniei jed­
nak, to co zostało zrobione,
stworzyło nową sytuację.

Klient zaczął już zabiegać o

produkt.
Jeśli niektórzy biegli w

„naukach motoryzacyjnych”
twierdzą, że w tej sytuacji
kupienie licencji „Fiata” jest
rzeczą nie najbardziej celo­
wą — moim zdaniem mylą się
bardzo. „Fiat” — firma o ol­
brzymim doświadczeniu pro­
dukcyjnym, zakład legitymu­
jący się w Europie doskonały­
mi rozwiązaniami technolo­
gicznymi, organizacyjnymi i
konstrukcyjnymi może w na­
szej sytuacji wpłynąć również
na polepszenie produkcji...
„Syren”.

Niezależnie od zwiększonej
na rynku krajowym podaży
dobrych samochodów przez­
naczonych dla użytkowników
prywatnych, to „rozkręcenie”
produkcji ma dodatkowe,
jakże niezmiernie ważne dla

całego polskiego przemysłu
— znaczenie.

Wiadomo bowiem, że pro­
dukcja samochodów wymaga
stworzenia nowych gałęzi
przemysłu, wymaga wysokiej
kultury technicznej. Sprawy
te wiążą się ściśle z wieloma
czynnikami ekonomicznymi,
produkcyjnymi i surowcowy­
mi. Gospodarka nasza osiąg­
nęła obecnie już ten etap, gdy
może pozwolić sobie na inten­
sywne rozwijanie przemysłu
motoryzacyjnego.

Władysław Błachut

Prawda

O LEGIONIE

Pułaskiego
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„Syrena” na mecie
Zwycięsko wyszła z trudnej próby ..Syre­

na 103S”, startujeca w tegorocznym XXVII
.Samochodowym Rajdzie Polski. Na 55 wo­
zów, które wystartowały w Krakowie, była
jednym z 9 samochodów, jakie ten rajd u-

kończyły. Gratulacje dla „Syreny”.

„Ursusy” dla Francji
W ramach podpisanej umowy Polska do­

starczać będzie Francji ciągniki „Ursus”, typ

C-328, C-335 i C-350. Umowa mówi również
o zorganizowaniu składu części zamiennych
oraz serwisu technicznego.

Japończycy spieszą się
2,3 min pojazdów samochodowych wypro­

dukowała Japonia w roku uh. Daie to prze­
mysłowi spod znaku Kwitnącej Wiśni trze­
cie miejsce na świecie. Ambicją Japończy­
ków Jest wyjście w roku przyszłym na dru­
gie miejsce, z produkcją 3 min pojazdów.

Nieszkodliwe spaliny
W zakładach Volkswagen opracowano I

przygotowano do seryjnej produkcji urzą­
dzenie oczyszczające spaliny ze składników
zkodliwych dla zdrowia.

Bezpieczeństwo
W trosce o podniesienie bezpieczeństwa

australijscy technicy skonstruowali pas bez­
pieczeństwa, który połączony jest z układem
zapłonowym samochodu. Uruchomienie sil­

nika możliwe jest tylko po prawidłowym
założeniu pasa przez kierowcę i pasażera
oraz po zapięciu zamka.

„Renault” w Rumunii
W Rumunii, w miejscowości Pitesti, pow­

iać ma na licencji francuskiej firmy „Re­
nault”, fabryka samochodów o zdolności pro­
dukcyjnej 50 000 wczów rocznie. Pierwszym
modelem, montowanym z części dostarczo­
nych przez Francję, będzie „Renault R16”.

Kiedy po sukcesach dziel­
nego zagończyka pod zacho­
wawczymi sztandarami kon­
federacji barskiej, Kazimierz
Pułaski postanowił zaciągnąć
się w republikańskie szeregi
wyzwoleńczej armii amery­
kańskiej, tak w rozmowie z

ówczesnym paryskim postem
wojujących z Anglią Sta­
nów, Franklinem, uzasadniał
tę swoją ideologiczną prze­
mianę: „W narodzie naszym
obrzydzenie jest do wszelkiej
tyranii, więc gdzie tylko na

kuli ziemskiej biją się o wol­
ność, to jest jak gdyby na­
sza własna sprawa...".

„Hrabia" — jak się nazwał
w Ameryce — Pułaski przy­
był na drugą półkulę w

Sierpniu 1777 roku i dzięki
protekcji swoich francuskich
przyjaciół od razu znalazł się
w otoczeniu gen. Waszyngto-
na, któremu zresztą szybko
— podobnie jak Kościuszko
— przypadł do serca i na je­
go wniosek otrzymał od Kon­
gresu dowództwo nad całą
powstańczą kawalerią. W
grudniu 1777 roku doszło też
w Trenton do pierwszego i
jedynego spotkania między
Kościuszką a Pułaskim, który
to fakt w patetycznych sło­
wach odnotował przyjaciel i
późniejszy biograf Pułaskiego
— Maciej Rogowski.

Wracając do szokującej z

pozoru nominacji Pułaskiego
stwierdzić wypada, iż już
wtedy ten raczej romanty­
czny aniżeli praktycznie uży­
teczny rodzaj broni; nie od­
grywał na arenie angielsko-
amerykańskich zmagań waż­
niejszej roli. Cala tą „kawa­
leria” składała się bowiem
zaledwie z 4 „pułków”, z

których każdy liczył po kil­
kudziesięciu źle uzbrojonych
i — co gorsza — niezdyscy­
plinowanych żołnierzy, w do­
datku niechętnie ustosunko­
wanych do dowódcy — obco­
krajowca. Toteż już w marcu

1778 r. składa Pułaski, mia­
nowany uprzednio przez
Kongres generałem (wcześniej
niż Kościuszko) dymisję na

ręce Waszyngtona wraz z

prośbą o zezwolenie na wer­
bunek i sformowanie osobne­
go (własnego) legionu do
walki z Anglikami.

Tzw. Legion Pułaskiego był
formacją niezbyt liczną i bez
większego znaczenia. Składał
się bowiem zaledwie z 68
konnych i 200 pieszych ochot­
ników, podzielonych na dwie
„kompanie” jazdy i 6 „kom­
panii” piechoty, przy czym w

jeździe służyli wyłącznie kra­
jowcy, zaś w piechocie ochot­
nicy ze wszystkich stron
świata. Oprócz własnego do­
wództwa — miał ów działa­
jący w okolicach Baltimore,
Legion Pułaskiego hównież
własny „sztandar i armat­
kę". Temu właśnie sztanda­
rowi, przechowywanemu do
dzisiaj w baltimorskim mu­
zeum, poświęcił później H.
W. Longfęllgw, jeden z naj­
większych poetów amerykań­
skich, osobny poemat.

Żądny sławy gen. Pułaski
pozostawał stale w osobistym
kontakcie z gen. Waszyng­
tonem, któremu zresztą swo­
ją dość ostentacyjnie mani­
festowaną niesubordynacją
niemało sprawiał kłopotów. .i:

Z tej,, też przyczyny latem
1778 roku otrzymał mało za­
szczytny przydział osłania­
nia białych przed atakami
Indian nad rzeką Delaware i
dopiero w lutym następnego
roku znalazł się w ogniu
prawdziwej walki z wro­
giem, oddany wraz ze swoim
Legionem pod rozkazy ope­
rującego na południu gen.
Lincolna. Tam też wkrótce
miały się spełnić jego losy,
Po zwycięskich potyczkach
w obronie miasta Charleston,
uczestniczył Legion Pułas­
kiego, a raczej — jak noto­
wał kronikarz — „Żałosne
szczątki tego Legionu” w p-
blężeniu miasta Sauannah,
gdzie w dniu 9 października
1779 r., szturmując fortecę,
swoje bohaterstwo potwier­
dził Pułaski ofiarą własnego
życia.

Tyle historia. Natomiast
legenda była dla Pułaskiego
aż nadto wspaniałomyślna.
Tytuł ojca kawalerii amery­
kańskiej i bohatera dwóch
światów złączyły się na

trwałe z jego imieniem. Nasz
rodak awansował do rangi
jednego z najsłynniejszych
dowódców armii amerykań­
skiej i do dnia dzisiejszego
cieszy się w Ameryce ogrom­
ną sławą. Między innymi pod
Saoannah ufundowano obe­
lisk ku jego czci, a w stanie
Georgia miasto jego imienia.
Nie umniejszamy chyba tgj
sławy, pisząc prawdę o jego
Legionie, który z winy do­
wództwa amerykańskiego i
nieposkromionego charakteru
swego dowódcy nie cieszył
się szczególnymi względami
Kongresu. W związku z tym
napisze sceptycznie słynny
Lafayette: „Pułaski, rycerz
nieustraszony i cnotliwy, był
raczej kapitanem niż genera­
łem... Innym człowiekiem
był Kościuszko...". Dla prze­
ciwwagi głos jednego z ofi­
cerów Legionu Pułaskiego do
gen. Lincolna: „Jest moim o-

bowiązkiem zawiadomić Pa­
na o nędznym stanie drago­
nów biednego Pułaskiego.
Nigdy w taki sposób nie
traktowano żadnego wojska.
Są prawie nadzy, nie dostali
żadnych koców, nie mają u-

brania ani koszuli, słowem
potrzebują rzeczy, których
by Pan nie odmówił Murzy­
nowi, ani żebrakowi, aby po­
kryli swą nagość...”.

■
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O
siem — wraz ze stołecz­
nym — ośrodków Pol­
skiej TV emituje dziś
rocznie blisko 3,5 tys. go­
dzin ogólnopolskiego pro­
gramu, nie licząc loKal-

nych. Odbiera go 2.700 tys. teleabo-
nentów i przeszło 10-milionowa wi­
downia małych ekranów, której po­
łowę stanowią robotnicy i chłopi. I
jest to już trzeci rozdział życiorysu
Polskiej Telewizji, który zaczął się
od... i tu należy wymienić kilka dat.*

ROK 1938 — uruchomienie w War­
szawie pierwszej doświadczalnej
stacji, opartej jeszcze na systemie
telewizji mechanicznej (tarcza Nip-
kowa). ROK 1948 — działalność eks­
perymentalna. ROK 1951 — prezen­
tacja pierwszej nowoczesnej pol­
skiej aparatury telewizyjnej na

wystawie radiowej w Warszawie. I
wreszcie — 25. X. 1952 R. — pierw­
szy w dziejach Polskiej TV program
nadany dla widzów zgromadzonych
w 20 warszawskich zakładach pra­
cy, gdzie zainstalowano radzieckie

telewizory.

Stefan Henel 15 LAT POLSKIEJ TV
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NA DOBRĄ sprawę nikt wtedy
(lub tylko bardzo nieliczni) nie zda­
wał sobie sprawy, że oto narodził się
nowy, potężny środek łączności
międzyludzkiej. Nowa, ważna i ak­
tywna siła kulturalno-polityczna,
której zasięgu, wpływu i mocy od­
działywania nikt wówczas nie umiał
sobie wyobrazić. Nie mówiąc już o

jej piorunującym tempie rozwoju.
*

NASTĘPNE 3 lata z „hakiem” aż
do 31. IV. 1956 r., tj. dnia otwarcia
Telewizyjnego Ośrodka Transmisyj­
nego i now’ej stacji nadawczej w

Warszawie, mcżna nazwać okresem
„doświadczalno - dziecięcym” w ży­
ciorysie małego ekranu, który wkra­
czał odtąd w wiek dojrzały, mimo
że — poczynając od 1955 r. — spora­
dyczne audycje przekształciły się już
w regularny program TV nadawany
codziennie dla... 10 tw^ww posiada­
czy odbiorników telewizyjnych.

*

— Właśnie wtedy, jesienią 1955 r.,

usłyszałem przypadkowo w radio
komunikat, że telewizia poszukuje
spikerów — mówi architekt i jeden
z najstarszych spikerów TV, Jan
SUZIN. — A że kiedyś, jeszcze w

WIELKIE ZYCIE
małego ekranu

szkole, nieźle recytowałem wiersze,
więc poszedłem. Trochę dla draki,
a trochę znęcony nowością tego „cu­
du techniki". Dziś, po latach, mam

o tym nieco inne zdanie, zwłaszcza
na temat strony technicznej. Np.
kabina spikera to piec piekarniczy,
w którym temperatura latem docho­
dzi do 60 st. C. Ale wtedy było mi
wszystko jedno: uda się — nie uda.
Koniec końców miałem zawód, do
którego mogłem wrócić. I tak się za­
częła ta „zabawa", w której musia-
łem się uczyć wielu rzeczy, poczy­
nając od zachowania przed kame­
rą, a kończąc na intonacji głosu „he­
rolda", który nie ma prawa niczego
udawać, ani też dawać do zrozumie­
nia, że wie o faktach więcej niż to,
co telewidz dowie się z programu,
który on właśnie anonsuje. Dziś nie
jest mi już wszystko jedno i wiem,

że nie umiałbym rzucić tej „za­
bawy". Wciągnęła...*

WRÓĆMY do faktów. Najpoważ­
niejszą ilość czasu w programie o-

gólnopolskim, który wzrośnie w ro­
ku przyszłym o dalsze 167 godzin,
zajmują informacje (dzienniki, oko­
licznościowe sprawozdania), bo —

11,7 proc. Następną pozycję stanowi
publicystyka — 7,9 proc. Programy
rozrywkowe absorbują 260 godzin
w roku. Czwartą pozycję zajmuje
redakcja artystyczna (teatr, „Ko­
bra”, Studio - 63 itp.) — 232 godzi­
ny, czyli 6,5 proc, czasu emisyjnego.*

— Lubię tempo pracy „Dzienni­
ka”. Lubię jego przymusową opera­
tywność — mówi Irena DZIEDZIC.
— Może dlatego, że jest on zawodo­
wą kontynuacją tego, co robiłam

wcześniej, zanim przyszłam do TV.
Robiłabym go chętnie i częściej, ale
zawsze dręczy mnie obawa, czy te­
lewidzowie znieśliby tak często mo­
ją twarz na ekranie. Dlatego wolę
stosować zasadę — lepiej o 10 razy
zamało,niżorazzadużo.Aw
ogóle to i tak nie ode mnie zależy...♦

HEGEMONIA widowiska teatral­
nego w produkcji artystycznej Pol­
skiej TV nie jest zjawiskiem przy­
padkowym. Zielone światło zapalo­
ne dla tej gałęzi sztuki w naszej TV,
uzyskującej liczne nagrody na mię­
dzynarodowych festiwalach (że
przypomnimy tu choćby ostatnie:
Prix dTtalia 1966 za dramat „Mistrz"
wg scenariusza Z. Skowrońskiego,
czy Brązowy Ramzes w Aleksandrii
za „Wystrzał" zrealizowany przez
reż. Jerzego Antczaka, czy nagrody
IV Międzynarodowego Festiwabi
Telewizyjnego w Pradze 1967 r. dla
„Czarnej sukni" w reż. J. Majew­
skiego) — nie jest przypadkowe. I
nie bez znaczenia pozostaje fakt, że
tą drogą dociera do odbiorcy sztuka
najwyższej próby za... stosunkowo
nikłą cenę. Nie należy tu oczywiście
mylić pojęcia „Teatr TV” z wszel­
kiego rodzaju widowiskiem teatral­
nym w ogóle, np. rozrywkowym ty­
pu „uariete”, którego poziom pozo­
stawia w naszej IV, niestety, jeszcze
wiele do życzenia.*

ALE NOWY styl widowiska uwi­
dacznia się już we wszystkich dzie­
dzinach pracy i twórczości telewi­
zyjnej: w filmie, reportażu, progra­
mie publicystycznym. Ze znakomi­
tych przykładów wymienimy tu

choćby takie pozycje jak: „Plebi­
scyt Archimedesa”, „Turniej miast",
„Bez apelacji”, „Monitor”, „Tele-
echo”, „Eureka”. Skrót, komunika­
tywność i atrakcyjność w tyglu
wszystkich form telewizji stapiają
ogrom problemów i nurtów, zdarzeń,
faktów i zjawisk — poprzez umysł
i odczucie odbiorcy — w tajemnicze
i przemijające, telewizyjne „teraz”,
które płynie doń z odbiornika. W
skali i rozpiętości gatunków oraz

problematyki, tkwi tajemnica i sens

wielkiego życia małego ekranu, któ­
ry stał się już dziś jednym z do­
mowników dla 2 milionów 700 tysię­
cy rodzin w Polsce.

NA

CZEL

NIK

wystawie

motr”, „kumoter”. —

Stara, tak dobrze
znajoma, używana
głównie na wsi forma
zwracania się do ko-

. . goś, wyrażająca zara­
zem przyjaźń i szacunek. Dziś
element uczuciowy, który kry-
je to słowo, ulega pewnej
przemianie. „Kumoterstwo” to

zjawisko niezbyt miłe. Wszela­
ko z pewnością — nadal bar­
dzo swojskie. I któżby pomy­
ślał, że te słowa, z pozoru tak
bardzo nasze — wywodzą się
prosto od łacińskiego „compa-
ter”7!

Słowa wędrują po świecie.

zmieniają obywatelstwo i na­
rodową przynależność, wra­
stają w nowe środowiska okry­
wają się patyną wieków — i

po stuleciach tylko języko­
znawca potrafi (a i to nie za­
wsze z pewnością ostateczną)
odróżnić dźwięki obce od naj­
bardziej swojskich.

Polszczyzna przeżyła

w

Autor oraz sztuka

Wczesną jesienią ukaza­
ły się w prasie notatki, że
w wyniku ogłoszonego na

początku roku ogólnopol­
skiego konkursu na sztukę
dramatyczną o życiu i
pracy MARII SKŁODOW-
SKIEJ-CURIE — II na­
grodę (gdyż I nie przyzna­
no) otrzymał krakowski
dramaturg KAZIMIERZ
BARNAŚ.

Autor: pisarz i aktualny,
od lat, dyrektor Teatru
Ziemi Krakowskiej im. L.
Solskiego w Tarnowie —

nie pierwszy raz zbiera
laury konkursowe. W tym
również na konkursie RN
m. Krakowa („Dnióioka”
— komedia satyryczna).
Napisał i wydał szereg u-

tworów scenicznych, z któ­
rych „Trasa albo Wrzosy z

Normandii" utrzymywała
się długo w repertuarze
wielu teatrów krajowych,
zaś „Apelacja Villona” w

reż. Lidii Zamków (Teatr
Kameralny) czy „Spisek
Matyldy" (Teatr im. J.
Słowackiego, mała sala
ZZK) były grane z powo­
dzeniem w Krakowie —

natomiast komedię współ­
czesną o tematyce maryni­
stycznej „Dwie miłości ka­
pitana” wystawił Teatr
Ludowy w Warszawie: a

sztukę o problematyce mło­
dzieżowej „Ludzie z pocze­
kalni" — Teatr z Zielonej
Góry.

Barnaś
Wał się
maturgii __=

Wspomniany już
— a następnie „Żelazne ob­
rączki" (sztuka poświęcona
Szymonowi Konarskiemu),
czy onowieści dramatyczne
o Balzaku („Surdut pana
Honoriusza”), o Norwidzie
(..Wycieczka na San Mi-
niato”) i wreszcie o Nano-
leonie i pani Walewskiej
(„Kareta z cyfrą N") —

wskazują, że krakowski pi­
sarz nie przypadkowo zo­
stał twórcą nowego, bio­
graficznego dramatu z ży­
cia Marii i Piotra Curie.

„PARTS, LHOMOND 12”
to tytuł nagrodzonej sztuki,
a jednocześnie oznaczenie
historycznego już miejsca:
słynnej szopy-laboratorium
w Paryżu, gdzie małżonko­
wie Curie przeprowadzali
swe wiekopomne prace
naukowe. Akcja utworu to­
czy się na przestrzeni lat

również intereso-
gatunkiem dra-

biograficznei.
. ...i „Yillon”

1898—1900, czyli od chwili

znakomitych odkryć aż po
śmierć Piotra Curie. Sztu­
ka jest dwuosobowa, a

więc nie najłatwiejsza do
realizacji scenicznej bez
b. dobrego aktorstwa.

Barnaś pragnął przede
wszystkim przedstawić mi­
łość małżeńską Marii i
Piotra w powiązaniu z ich
pracą naukową. Przy czym
nie chodziło tu o żaden
montaż dokumentalny.
Zwłaszcza, że dokumenty
właśnie najmniej obrazują
sferę przeżyć uczuciowych
dwojga wielkich uczonych.
Ambicją pisarza było także
odpomnikowanie postaci
M. Skłodowskiej-Curie,
połączone z próbą przed­
stawienia miłości i wiel­
kości jej małżeństwa. Uka­
zanie przy tym moral­

nej czystości i gorącego
patriotyzmu wielkiej Pol­
ki — oraz jej społecznego
zaangażowania w sprawy
ojczystego kraju. Sztuka
wprawdzie rozgrywa się
60 lat temu — ale autor

wyposażył ją w aktualną
wymowę współczesną,
choćby przez odzwiercie­
dlenie lęków uczonej o

przyszłe losv jej odkryć i
perspektywy zagrożenia
świata w epoce atomu.

Kazimierz Barnaś tak
powiedział o swoim dra­
macie:

„Moja sztuka rozwija się
według etapóio wzajemnych
osiągnięć naukowych i rów­
nie wzajemnego kształtowa­
nia osobowości małżeństwa
Curie. Piotr dla Marii nigdy
nie umarł. Zachowała w

swojej świadomości jego
wielka mądrość, niezwykłość
— urok osobisty i magiczny
wpływ na siebie. Wiadomo,
że po śmierci Piotra rozpo-
:zęła wykłady na Sorbonie od
powtórzenia zdania, którym
on skończył swój ostatni wy­
kład. Przezwyciężenie osobis­
tej rozpaczy uratowało ja dla
— nauki. W jednym tylko
miejscu przytaczam fragmen­
ty pamiętnika Marii — bo ja­
ko autor nie chciałem lepiej
wiedzieć od niej — jak bar­
dzo cierpiała”.

Prapremiera „Paris, Lho-
mond 12” odbędzie się w

lubelskim Teatrze im. J.
Osterwy (reż. K. Braun)
pod koniec października. A
może któraś z krakowskich
scen zainteresowałaby się
również tvm utworem, bądź
co bądź, krakowskiego
dramaturga? (BOB)

NAZWISKO JOHNA REEDA kojarzy się
natychmiast z dziełem jego życia, z wielkim,
historycznym reportażem pt. „Dziesięć dni,
które wstrząsnęły światem”. W przedmowie
do tego dzieła Lenin napisał: „Książkę tę
chciałbym widzieć rozpowszechnioną w mi­
lionach egzemplarzy I przełożoną na wszyst­
kie języki, daje ona bowiem prawdziwy 1
wyjątkowo żywy obraz wydarzeń tak ważny
dla zrozumienia istoty rewolucji proletariac­
kiej i dyktatury proletariatu”.

Jutro mija 80 rocznica urodzin tego poety,
działacza amerykańskiego ruchu robotnicze­
go. 17 października minęło 47 lat od jego
śmierci. Pochowano go w murze kremlow-
skim, wśród wielu zasłużonych działaczy po­
litycznych i państwowych ZSRR. Taka była
bowiem ranga jego utworu,
którego oglądać możemy do
lucyjne wydarzenia sprzed
ciu.

Bardzo często wydarzenia ___

rycznej, które dokonują się szybko, błyska­
wicznie — tak właśnie jak rewolucja — o-

glądane są oczyma sprawozdawców przypad­
kowych. Ale Reed nie był człowiekiem przy­
padkowym. Uczestniczył w historycznym po­
siedzeniu Zjazdu Delegatów Rad Robotni­
czych, Żołnierskich i Chłopskich, który po­
wołał do życia rząd, o dumnej, rewolucyjnej
nazwie: Rada Komisarzy Ludowych. Widzie­
liśmy wiele obrazów przedstawiających tę
historyczną chwilę .czytaliśmy wiele książek
o tym wydarzeniu. Ale zawsze będziemy mie­
li w pamięci porywający opis Reeda, który
potrafił oddać napięcie między wielkimi wy­
darzeniami. a zwykłą informacja: „Była już
prawie 7 rano, gdyśmy obudzili śpiących
konduktorów i motorniczych w tramwajach
stojących przed Smolnym. Związek Tramwa­
jarzy przysyłał je stale, aby delegaci mieli
ułatwiony powrót do mieszkań.” Koniec,
kropka. Jeszcze tylko dalej uwaga, że w

tramwajach ..mniej brio atmosfery szczęścia
i radości jaka panowała w ciągu minionej no­
cy”. Ludzie zdawali sobie sprawę, że do­
konali rzeczy bez precedensu w dziejach
ludzkości. Ale jechali prozaicznie do domów

tramwajem, jedli suchy chleb, bronili re­
wolucji. Wstrząsające są opisy walk o Mos­
kwę, czy pogrzebu ofiar na Placu Czerwo­
nym.

W czym leży istota prawdy i piękna za­
wartego w wielkim reportażu Reeda? Byli­
byśmy w błędzie sądząc, że Reed był tylko
reporterem i dziennikarzem. A przecież
przeszedł on poważny staż, jako sprawozdaw­
ca z teatru wojny europejskiej, w 1916 roku,
(a więc na 3 lata przed edycją historycznych
„Dziesięciu dni”), wydał zbiór reportaży pt.

Olgierd Jędrzejczyk

JOHN

REED
przez pryzmat

dziś dnia rewo-

lat pięćdziesiąt „Wojna w Europie Wschodniej”, w roku 1914
— książkę o rewolucji meksykańskiej, a je­
szcze przedtem drukował utwory literackie

o wadze^histo- w czasopismach.
„Dziesięć dni, które wstrząsnęły światem”

przytaczają dekrety Rady Komisarzy Ludo­
wych, opisują nieposprzątane ulice, działa­
nia wojskowe i rozmowy z robotnikami. Są
prawdziwą gazetą rewolucji, która na pierw­
szej stronie pisze o wydarzeniach historycz­
nych, a na ostatniej martwi się o organizację
wydawania chleba.

ydaje mi się, że czasa­
mi — niezależnie od tzw.

recenzji teatralnej —

warto powracać do czę­
ści spraw, zaledwie za­
znaczonych tu i ówdzie

przy omawianiu konkretnej premie­
ry scenicznej. Na ogół bowiem
szczupłe ramy samej publikacji po­
premierowej nie pozwalają przed­
stawić wszystkich wrażeń, związa­
nych z danym widowiskiem, jako
wydarzeniem kulturalno - społecz­
nym. Niekiedy zaś uwagi natury o-

gólniejszej uzyskują — na skutek,
zrozumiałej skądinąd, dążności do
poinformowania przede wszystkim
odbiorcy o głównych problemach
sztuki oraz o jej kształcie na sce­
nie — przewagę nad zagadnieniami
warsztatu teatralno-aktorskiego.

Oczywiście, specjalistyczne oceny
i rozważania — należy pozostawić
pismom fachowym, już to poświę­
conym w całości sprawom teatru,
czy też tygodnikom kulturalno-lite­
rackim, które grupują wokół siebie
czytelników z wyrobionymi w tym
zakresie zainteresowaniami. Ale do
niektórych spraw ogólniejszej natu­
ry warto powracać.

Pisząć przed tygodniem o nowym
programie kabaretu literackiego w

Jamie Michalika pt. Trędowaty — z

konieczności ograniczyłem się do u-

wypuklenia spraw zasadniczych do­
tyczących premiery w tym bardzo
ciekawym, jako zjawisku, teatrzyku
satyrycznym. Ponieważ nowe pro­
gramy Jamy Michalikowej nie zda­
rzają się za często — i w porów­
naniu z przyjętą u nas normalnie
produkcją teatrainą, są zaskakująco
długowieczne (bo spektakle scenicz-

ne wchodzą na afisz mniej więcej
raz na miesiąc, podczas gdy kaba­
ret zmienia swój program raz na

rok lub dwa) — stąd też ponowne
odwołanie się do ostatniej premiery
w Jamie Michalika łatwiej wytłuma­
czyć, choćby tylko tymi względa­
mi.

Otóż — odnoszę wrażenie, że twór­
cy tekstów tego kabaretu: T. Kwiat­
kowski, B. Miecugow i J. Stwora,

Jerzy Bober

W salach parterowych
Muzeum Historycznego
miasta Krakowa w Krzy-
sztoforach — czynna jest
wystawa poświęcona Ko­
ściuszce. Jeden trakt eks­
pozycji, gromadzący na

lekkich, łatwo przenośnych
planszach — fotokopie i
zdjęcia dokumentów, ob­
razów t sprzętów związa­
nych z osobą Naczelnika —

pomyślany został jako wy­
stawa ruchoma dla szkół i
świetlic. Drugi trakt, bie­
gnący równolegle — pre­
zentuje przedmioty z epo­
ki, autentyczne listy, gaze­
ty, świetne grafiki Kościu­
szki, pamiątki po przy­
wódcy insurekcji, wiele
interesujących współcze­
snych obrazów i sztychów.

Jakie są zalety tej wy­
stawy? Przede wszystkim
daje ona rzetelną informa­
cję o programie społecz­
nym Powstania Kościu­
szkowskiego, podkreśla je­
go rewolucyjność w spo­
sób przystępny, jasny —

korzystając zarówno z cy­
tatów, jak i z fotograficz­
nej prezentacji całych do­
kumentów. Z drugiej stro­
ny — Kościuszko, dzięki
obrazom, tabakierkom czy
pucharkom wykonanym w

wiezieniu carsko-rosyj-
skim, dzięki wystawieniu
jego dzieł graficznych z o-

kresu studiów paryskich
— widoczny jest, niemal
jak na odległość — ręki.

Bardzo często
historyczne, które odegra­
ły wielką rolę w dziejach
narodu urastają do rangi
symbolu. Ale równocześnie
w owych wizerunkach,
memoriałach, dokumen­
tach, literaturze — zatracają
cechy ludzkie. Kościuszko
był rycerzem bez skazy. A
jednak trzeba dopiero wy­
stawy krakowskiej, by zro­
zumieć jak bardzo inteli­
gentny i wykształcony, był
ten wielki Polak — jak
pracowity i skromny był
to człowiek, który żył w

określonej epoce, ulegał
jej zwyczajom, manierze,
modzie. I dzięki temu chy­
ba. że Kościuszko jako
człowiek był bardzo skrom­
ny — można mówić o pew­
nym stylu bycia, który
wielu pokoleniom polskich
patriotów był zawsze wzo­
rem.

Dużo wzruszeń wywo­
łują numery pisma „Ko­
ściuszko", bardzo piękne
są ulotne pamiątki wieku
XX; rozetka związana z od­
słonięciem postumentu
Kościuszki w Rzeszowie,
kolorowe plakietki. Tylu
ludzi, tyle ruchów społecz­
nych i postępowych powo­
ływało się zawsze na te­
stament Kościuszki! I zaw­
sze odnajdowali w tej spu-
ściżnie ideowej podnietę
do walki z przemocą spo­
łeczną i polityczną. I jeśli
wystawa krakowska stano­
wi wielkie dzieło informa­
cji, to równocześnie przez
swą rzetelność — uzmy­
sławia nam istotę histo­
rycznych dokonań m. in.
uniwersału połanieckiego i

powstańczych zwycięstw.
(Vk)

postacie

Polszczyzna przeżyła w

swych dziejach wiele inwazji
słów obcych. Jeszcze za cza­
sów piastowskich, w zamierz­
chłym średniowieczu, u same-

Okres całkowicie odrębny i
bez wątpienia ważki — to czas

wpływów kultury francuskiej:
Oświecenie, epoka napoleoń­
ska. Używamy w codziennym
języku niemałej liczby słów,
które wówczas do nas przy­
wędrowały. Zyskały już peł­
ne prawo obywatelstwa, żyją

literaturze i mowie po­
tocznej, wszelako bez trudu

jeszcze odgadujemy ich obce

pochodzenie.
A potem — nadeszły dłu­

gie dziesięciolecia zaborów, a

wraz z nimi silny na polsz­
czyznę atak języków niemiec­
kiego i rosyjskiego. Do dziś

zresztą właśnie rusycyzmy i

germanizmy tropione są u nas

przez językowych purystów ze

szczególną zawziętością. To­
też, miast jeszcze raz o nich

mówić, poświęćmy (na zakoń­
czenie tej garści uwag) chwi-

procesowi zupełnie

A. Hamerliński

go zarania naszego państwa,
zaciągaliśmy pożyczki u Cze­
chów, Niemców i zachodnio­
europejskich łacinników. —

Kontakty Mieszka i Chrobre­
go z Pragą, a także i później­
sze z nią związki, przyniosły
nam szereg określeń z dziedzi­
ny administracji (z Czech m.

in. przybył do nas „starosta”)
i wojskowości („tabor”). —

Niemcy, których tak wielu o-

siadło w polskich miastach
od XIII stulecia, przynosili
słowa z kręgu handlu, rze­
miosła, nazwy narzędzi, przed­
miotów, a również i pewne
określenia, należące do dzie­
jów obyczaju, wśród nich (jak
dowodzi Aleksander Bruck­
ner) także i — „śmigus-dyn-
gus”. A łacina! Z tą zżyliś­
my się, jak z żadnym innym
obcym językiem. Wszędzie jej
pełno. Ale też wywierała swój
wpływ od najdawniejszych
czasów, gdy była językiem ko­
ścielnej administracji — po­
przez całe długie wieki, kie­
dy to niepodzielnie królowała
w szkołach i na uniwersytec­
kiej katedrze, w aktach są­
dów wszystkich instancji, w

dokumentach państwowych i
prywatnych zapiskach. Stule­
ciami nasiąkaliśmy łaciną, aż
słowa z niej zaczerpnięte u-

znaliśmy za własne, bez reszty
swojskie, tak właśnie, jak to

się stało z „kumotrem” i „ho­
norem”, „atramentem” i „ka­
łamarzem”, „okularami” i „bi­
bułą” czy — żywcem z łaci­
ny na polski przełożoną — wionych, namiętnych języko-
„rzecząpospolitą”. wych sporach i polemikach.

przeciwstawnemu: wkraczaniu
słów polskich do języków nie­
mieckiego i rosyjskiego.

Niemałą przygarść takich
słów niemieckich notuje Ale­
ksander Bruckner. Najwięcej
z kręgu nazw zwierząt, jak
„der Elen” (łoś, z polskiego
„Jeleń”), „der Stieglitz”
(„szczygieł”), „der Zobel” („so­
ból”). Lecz są i inne. Ot, choć­
by „die Grenze” („granica”),
„der Quark” — od naszego
„twarogu”, „die Peitsche” —

(„bicz” — to samo słowo wró­
ciło do nas potem w niemiec­
kiej formie „pejcz”!), „das
Petschaft”

„pejcz”!),
(„pieczęć”).

rozleglejszy, i to

już od wieku
Znacznie

poczynając
XVII, wywarliśmy wpływ na

język rosyjski. Wyeksporto­
waliśmy do wschodniego są­
siada całe dziesiątki słów. A

senator Nowosilcow, zajadle
tropiący „buntowszczików”,
ani wiedział pewnie, jak bar­
dzo wszedł w krąg spraw pol­
skich. Bo nawet samo słowo
— pochodziło od polskiego
,buntu”...W1

I słowa mają więc swoje
losy, swoje przygody. Swoje
życie i śmierć. A także no­
we wcielenia w innych języ­
kach. Warto o tym pamiętać
przy nazbyt czasem zacietrze-

ny na części, które rozgrywano jako
duety piosenkowe, skecze z podkła­
dem muzycznym, kuplety, chórki
etc. Jeśli była to np. historia Polski
— tok akcji wyznaczały wybrane
chronologicznie fakty, odpowiednio
zaktualizowane i doprowadzone do
pointy. Przy czym następowała jak­
by seria uderzeń satyrycznych, ope­
rujących dowcipem skojarzeniowym
— co tu odzewie wywoływało bez-

ROZWÓJ
FORM

zaskoczyli stałych bywalców i ludzi
profesjonalnie śledzących rozwój o-

wych krakowskich form kabareto­
wych — właśnie pewną zasadniczą
nowością, na tle dotychczasowej
działalności artystycznej. Do tej po­
ry bowiem wykształcił się już w Ja­
mie Michalika dość wyraźny styl
programu. Programu, opartego na

wzorach szopkowych kupletów i ma­
łych scenek rodzajowych — luźno
tylko powiązanych w całość — okre­
śloną koncepcją ogólną.

Więc: główny temat — podzielo-

pośredni oddźwięk na sali. Kabare-
towcy z Jamy przyzwyczaili nas do
całych — nieraz ze szkodą dla odbie-
ralności poszczególnego dowcipu —

kaskad żywiołowej wręcz wesołości.
Ale ta rozmaitość, zabawna oraz

przemieniająca się w rogi obfitości
satyry obyczajowej, społecznej czy
politycznej — niosła jednocześnie z

sobą niebezpieczeństwo maniery,
wtórności układów programowych —

czyli pewnej monotonii. Wprawdzie
widz i słuchacz mógł tego nie do­
strzegać podczas kolejnych odwie-

dżin Jamy (zwłaszcza, gdy świetnie
się bawił nową porcją dowcipności)
— ale już próba dokładniejszej ana­
lizy programów, przynosiła czujne­
mu obserwatorowi wcale pokaźny
materiał do przemyśleń nad forma­
mi kabaretu.

Natomiast „Trędowaty" wniósł
chyba istotną odmienność do gatun­
ku kabaretowego tworzywa. Wpraw­
dzie już „A to ci wesele" prezento­
wało ambicje jakiegoś zespolenia ca­
łości w jednolity tekst, w tym wy­
padku Wyspiańskiego (z odskocznią
do współczesności) — ale dopiero
próba skomponowania na kanwie
powieści Mniszkówny pełnego
scenariusza, powiązanego akcją i o-

sobami tej osobliwej komedio-far-
sy, przyczyniła się do powstania —

po prostu teatru — nie przesta­
jącego być kabaretem. Twórcy
„trędowatego” posłużyli się tu wy­
raźnie materiałem dramaturgicz­
nym. Z zachowaniem intrygi, kon­
fliktów i postaci „sztuki". Przewró­
ciwszy powieść do góry nogami,
zgrabnie dostroili scenariusz do po­
trzeb satyry na współczesność. To­
też nie poszczególne pointy dowcipu
grają główne role w programie —

ale wymowa całości. Zresztą popar­
ta rzeczywistymi umiejętnościami
aktorskimi stałych wykonawców —

będących przecież zawodowymi ar­
tystami scenicznymi (od charakte-
rystyczności do komediowo-farso-
wych ujęć, z niebagatelnymi walo­
rami wokalnymi).

Myślę, że z tej odmiany stylu w

nowym programie teatralno-kaba-
retowym Jamy Michalika — należy
sobie zdać w pełni sprawę, aby do­
strzec artystyczne wzbogacenie się

form kabaretu i jego ciągły rozwój.

Maksym Rylski

Ziemio

radziecka!
Wywiódl nas do portu

wrzących gniewem
W wielojęzyczny gwar — ten

nurt szeroki.
W tętniące miasta i w kipiące

doki,
Gdzie obok masztu maszt

i ster przy sterze.

Od żyły i aorty obraz ulic
wielu,

I jego pęd 1 ludzkie potoki,
Które w pochodzie wyrównują

kroki.
A wyżej twierdza — jak cel

celu.
Tam widać miedź bojowych

trąb:
„Niech pracujący rozpalą ten

glob
Słońcem siły — i niech moc

zjednoczą!”
Wciąż nie poznaje cię, choć

dawno znam,
Ojczyzno sławy i otwartych

bram,
Ziemio radziecka!

Witasz mnie swą mocą!

Przełożył:
WOJCIECH KAWlNSKI
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wyzwolenie narodu polskiego zależy od
losów rewolucji ludowej w Rosji".

130 tysięcy Polaków zorganizowanych
we własne, narodowe pułki i dywizje,
wchodzące w skład jednostek międzyna­
rodowych i terytorialnych oddziałów Ar­
mii Czerwonej, stanowiło najliczniejszą
grupę wśród ochotników różnych narodo­
wości. którzy z bronią w ręku osłaniali
zdobycze Wielkiego Października. Żołnie­
rze Rewolucyjnego Czerwonego Pułku
Warszawy, Pułku Lubelskiego, Siedleckie­
go, Zachodniej Dywizji Strzelców walczy­
li w Moskwie i Jarosławiu, pod Bałaszo-
wem i Kołaczem, Buturlinówką i
niem.

„Nazwa lubliniaków — meldował
sarz batalionu Pułku Lubelskiego,
broniąc pozycji cod wsią Wierchni Ikoniec,
stracił 76 procent stanu bojowego — win­
na być zapisana złotymi zgłoskami w hi­
storii Rewolucji, podobnego bohaterstwa
nigdy nie byłem świadkiem”.

Polacy zajmowali w Armii Czerwonej
różne stanowiska — od szeregowca do do­
wódcy frontu. J. Błażewicz dowodził 1
Armią Frontu Turkiestańskiego, M. Le­
wandowski — 11 Armią Frontu Kauka­
skiego. J. Dziewałtowski był zastępcą do­
wódcy Frontu Wschodniego. Na kartach
historii wojny domowej na zawsze wpi-

komi-
który.

GraHń skk

Kaza-

ką terenach kraju tworzyło się Ludowe
Wojsko Polskie. Jednostki bojowe 1 i 2
Armii otrzymały 165.921 karabinów, 61246
pistoletów maszynowych, 5797 karabinów
maszynowych, 3093 dział i moździerzy, o-

koło 400 czołgów, 5000 samochodów i wiele
innego sprzętu.

W specyficznych warunkach braku wła­
snej kadry dowódczej i obznajomionej z

nowoczesnym sprzętem 1 sposobami wal­
ki, sprawa obsady oficerskiej stała się
czynnikiem decydującym o rozbudowie
polskich sił zbrojnych. W tej sytuacji nie­
oceniona okazała się pomoc Armii Radziec­
kiej, która skierowała do naszych jedno­
stek tysiące doskonałych dowódców i in­
struktorów. Znaleźli się wśród nich Pola­
cy zamieszkali w Związku Radzieckim,
którzy kontynuowali chlubne tradycje
czerwonych ułanów i huzarów, Warszaw­
skiego Pułku Rewolucyjnego i Strzelców
Zachodniej Dywizji, stanowiąc zalążek
wyszkolonej kadry oficerskiej Wojska
Polskiego.

POMOC I WSPÓŁPRACA

Janina Kuczewska SYJAM

„Thailand
nexi

Vieinam?“

Znaczenie zwycięstwa Rewolucji w

sjl dla pomyślnego rozwiązania sprawy
polskiej było oczywiste dla wszystkich
Polaków, którzy brali udział w jej prze­
prowadzeniu, a potem stawali w jej obro­
nie. Walcząc o socjalizm w Rosji, walczy­
li równocześnie o Polskę — jej wolność
i niepodległość. Dał temu wyraz organ
SDKPiL w Rosji „Trybuna", która pisała:
„Triumf socjalizmu stworzy wyzwoloną
Polskę jako wolną wśród wolnych i rów­
ną wśród równych w bratniej rodzinie
wspierających się nawzajem ludzi”.

POLSKIE ZGŁOSKI
W HISTORII REWOLUCJI

W Piotrogrodzie i Moskwie, nad Wołgą
i w Azji Środkowej, setki polskich dzia­
łaczy robotniczych na najbardziej odpo­
wiedzialnych posterunkach pracowały nad
przygotowaniem i przeprowadzeniem pow­
stania zbrojnego.

W Smolnym — sztabie głównym Rewo­
lucji _

— działali F. Dzierżyński, J.
Unszlicht, St. Pestkowski, B. Wesołowski,
J. Leszczyński-Leński.

W szturmie Pałacu Zimowego odzna­
czyli się J. Skanis, R. Mulkiewicz, W.- Be­
dnarek, A. Adamaszek i wielu innych.

Wśród około 60 komisarzy wyznaczo­
nych przez Komitet Wojskowo-Rewolu-
cyjny do jednostek wojskowych garnizo­
nu piotrogrodzkiego i szczególnie ważnych
obiektów stolicy znaleźli się A. Radzi­
szewski — komisarz Nikołajewskiej Szko­
ły Kawalerii, M. Wiszniewiecki — komi­
sarz moskiewskiego zapasowego pułku
gwardii i szef sztabu Czerwonej Gwardii
dzielnicy wyborskiej, St. Pestkowski —

komisarz Głównego Urzędu Telegraficz­
nego, A. Granas — komisarz Dworca Bał­
tyckiego.

Wielu Polaków dowodziło oddziałami
Czerwonej Gwardii, między innymi M.

ZSRR

Wojciechowski Zakładach Putiłow-
skich, A. Kaczorowski — Słowiński u

„Siemensa”, W. Dąbrowski w fabryce
Lessnera, W. Kułakowski w fabryce Par-
wajnena.

Pierwszym polskim oddziałem wojsko­
wym. który poparł Rewolucję Październi­
kową, był biełgorodzki pułk rezerwowy.
Pułk walnie się przyczynił do ustanowie­
nia władzy radzieckiej w guberni kur-
skiej. Wspólnie z oddziałami Gwardii
Czerwonej stoczył zwycięską bitwę z je­
dnostkami Korniłowa. uniemożliwiając
im połączenie się z wojskami generała
Kaledina, co w znacznej mierze zadecy­
dowało o sytuacji na południu Rosji w

tym czasie. W dowód uznania dowódca
Moskiewskiego Okręgu Wojskowego na­
dał pułkowi zaszczytną nazwę 1 Polskiego
Pułku Rewolucyjnego.

Wspomniana tu „Trybuna" pisała:
„Sława tym, którzy swą piersią bronią
Rewolucji, sława biełgorodzkim bohate­
rom... Proletariusz polski zrozumiał, że
walcząc razem z proletariatem rosyjskim
o wolność, walczy o swoją sprawę, gdyż

sali się bohaterscy dowódcy — Borewicz,
Łągwa, Żbikowski, Korfeld, Scibor, Kwia­
tek, Szeryński i wielu innych.

PRZYJAŹŃ HARTOWANA
WSPÓLNĄ WALKĄ

W tej wspólnej walce o triumf Rewo­
lucji zrodziło się polsko-radzieckie brater­
stwo broni. Okrzepło ono i zahartowało się
w latach II wojny światowej, w toku któ­
rej narody polski i radziecki walczyły
przeciwko wspólnemu wrogowi — najeź­
dźcy hitlerowskiemu. W ciężkich latach

zmagań z faszyzmem naród radziecki do­
pomógł Polakom, których losy wojny rzu­
ciły do Związku Radzieckiego, w realiza­
cji ich pragnienia — wzięcia czynnego u-

dzlału w walce zbrojnej z wrogiem. W
czasie kiedy liczył się każdy karabin, ka­
żde działo, każdy czołg, rząd radziecki do­
starczył wyposażenia i uzbrojenia formu­
jącym się jednostkom polskim w ZSRR.
Pomoc ta była kontynuowana i później,
gdy na wyzwolonych przez Armię Radziec-

Równocześnie poczyniono wszelkie sta­
rania, by stworzyć własną kadrę narodo­
wą. I w tym przypadku Związek Radziec­
ki przyszedł z pomocą. Szeroko zostały o-

twarte podwoje radzieckich szkół oficer­
skich dla młodych patriotów polskich. W
Saratowie i Riazaniu, Leningradzie i Mu-
romsku, Mołszewie i Czkałowie szkolili
się przyszli oficerowie piechoty 1 artylerii,
łączności i lotnictwa.

Dzięki tej wszechstronnej pomocy Kra­
ju Rad mógł żołnierz polski złączyć swój
wysiłek bojowy z wysiłkiem bojowym
żołnierza radzieckiego, stoczyć zwycięską
bitwę pod Lenino, która zapoczątkowała
sławny szlak bojowy Ludowego Wojska
Polskiego, brać udział w uchwyceniu przy­
czółków pod Puławami I Warką, wyzwo­
lić Warszawę i przełamać Wał Pomorski,
zdobyć Kołobrzeg, uczestniczyć w wyzwo­
leniu Gdańska I Gdyni, a po sforsowaniu
Odry i Nysy Łużyckiej brać udział w

wiktorii berlińskiej.
Pomoc radziecka pozwoliła nam w sto­

sunkowo krótkim czasie stworzyć silną,
pod koniec wojny, około 400-tysięczną ar­
mię, doskonale wyszkoloną i wyposażoną.
Wniosła ona istotny wkład w zwycięstwo
nad Niemcami hitlerowskimi.

Na trudnych drogach wojny, które pro­
wadziły do zwycięstwa, scementowało się
braterstwo broni żołnierza polskiego i ra­
dzieckiego najtrwalszym spoidłem, jakim
jest wspólnie przelana krew.

Polsko-radzieckie braterstwo broni,
które narodziło się w dniach Październi­
ka, a następnie umocniło się i okrzepło w

latach II wojny światowej, jest dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek trwałe i żywe,
rozwija się ono nadal na polach wspól­
nych ćwiczeń prowadzonych według pla­
nów Zjednoczonego Dowództwa Sił Zbroj­
nych krajów — członków Układu War­
szawskiego, podczas wymiany doświad­
czeń w szkoleniu bojowym, w czasie przy­
jacielskich spotkań, kontaktów kultural­
nych i zawodów sportowych, przybierając
formę trwałych, serdecznych stosunków
między naszymi armiami.

ALEKSANDER GRABIŃSKI
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rupa depu­
towanych do

bońskiego
Bundestagu
z ramienia
CDU / CSU

złożyła interpelację do
ministra spraw we­
wnętrznych NRF to

sprawie programów za-

chodnioniemieckiej TV
poświęconych polskim
Ziemiom Zachodnim i
Północnym. Panowie ci
uznali, że dotychczaso­
we audycje były „wy­
raźnie stronnicze” i
„nie uwzględniały niu­
ansów niemieckiej po­
lityki wschodniej”. Jak
należało oczekiwać mi­
nister Liicke wykazał
podczas debaty parla­
mentarnej pełne zrozu­
mienie dla stanowiska
zaniepokojonych depu­
towanych i zapowiedział
powołanie specjalnej
komisji, która sprawę
zbada.

Można się spodziewać,
że owa komisja nie o-

graniczy się do potępie­
nia — wzorem organi­

suniętych jeszcze ruin.
Będą to oczywiste świa­
dectwa sławetnej „pol­
skiej gospodarki”. bo o

zniszczeniach wojen­
nych nie warto przecież
wspominać. Mieszkańcy
tych nędznych osiedli,
brudni i obdarci z za­
zdrością i podziwem
spoglądać będą na nie­
dostępne dla nich cuda

zachodniej techniki, ta­
kie jak np. barwnie o-

pisana ostatnio w ty­
godniku „Der Schlesier"

elektryczna maszynka
do golenia.

Pozostawmy jednak
komisji Bundestagu tro­
skę o bardziej dokładne

sprecyzowanie wytycz­
nych dla telewizji za-

chodntoniemieckiej.

Dla nas interesujący
jest natomiast fakt, że
w okresie rządów Arie-
nauera i Erharda, auto-

zacji przesiedleńczych
— „bezojczyźnianych
intelektualistów” o-

śmielających się upra­
wiać „politykę rezygna­
cji” poprzez. pokazywa­
nie rzeczywistego obra­
zu dzisiejszej Polski.
Wskaże ona też zapew­
ne ze znaną niemiecką
dokładnością jakiego
typu twory dziennikar­
skie odpowiadają nie­

zmiennie, jak widać, de­
likatnym „niuan-
s o m” tzw. polityki
wschodniej NRF.

Nie będzie z tym chy­
ba większych kłopotów.
Wystarczy sięgnąć do e-

laboratów zamieszcza­
nych w prasie tzw.
ziomkostw lub w wielo-
nakładowych pismach
koncernu Springera.
Recepta na takie „dzie­
ło" jest tak prosta, że
jego napisanie nie wy­
maga właściwie wyjaz­
du do opisywanej miej­
scowości. Chyba, że
trzeba zrobić kilka
„przekonujących" zdjęć,
czy ujęć filmowych, na

których pokazane zo-

steuą fragmenty nie u-

rzy obiektywnych re­
portaży o polskich Zie­
miach Zachodnich ob­
rzucani byli po prostu
błotem przez niezłom­
nych obrońców „nie­
mieckiego Wschodu", a

jeden z nich o mało nie

został zlinczowany przez

rozjuszonych uczestni­
ków zjazdu ziomkow-
skiego. W epoce nato­
miast „wielkiej koali­
cji", która prowadzi
rzekomo „nową polity­
kę wschodnią” — ta

sama sprawa zostaie z

całą powagą przedsta­
wiona na forum Bun­
destagu pod zawoalo-
wanym hasłem „nie­
uwzględniania niuan­
sów”.

Jak widać owe niuan­
se polegają jedynie na

tym, że to co dawniej
mówiono wprost — mó­
wi się obecnie „przez

ogródek". (Int.)

iP*

PRASA POLSKA zanotowała z koń­
cem września br. wiadomość o przebie­
gu odbytego w Detroit tzw. SejmuŻwiązku Narodowego Polskiego w

USA, na którym dokonano wyboru no­
wych władz tej wielkiej i starej orga­
nizacji, sięgającej swoim początkiem
okresu Powstania Styczniowego. Pre­
zesem ZNP został wybrany adwokat A-
lojzy Mazewski z Chicago, przy czym
zdecydowaną większością obalono do­
tychczasowego prezesa Karola Rozmar­
ka, który pełnił tę funkcję od niemal
trzech dziesiątków lat.

Obalony w ZNP 72-letni Karol Roz­
marek od wielu lat pełni równocześnie
funkcję prezesa Kongresu Polonii A-
merykańskiej, który rości sobie pre­
tensje do politycznego reprezentowania
całego środowiska polonijnego w USA.
Kongres Polonii Amerykańskiej powo­
łany z inspiracji kół sanacyjnych
czynnych w czasie II wojny w Stanach
Zjednoczonych, powstał pod koniec tej
wojny jako centralny ośrodek przezna­
czony przede wszystkim do walki z

nową rzeczywistością ustaloną w Pol­
sce w wyniku zwycięstwa mocarstw

antyhitlerowskich. W miarę upływu lat
Kongres Polonii Amerykańskiej pozo­
stający od początku pod przewodem
Karola Rozmarka stał się głównym na­
rzędziem wszystkich, najbardziej
wstecznych tendencji zwalczających
Polskę Ludową i patronujących róż­
nym, przeciw niej wymierzonym, zło­
śliwym dywersjom politycznym reak­
cyjnych kół zarówno Polonii amery­
kańskiej, jak i tzw. „niezłomnych" grup
emigracji powojennej w USA.

Przypomnieć tu należy, że w USA
istnieją trzy największe organizacje po­
lonijne typu ubezpieczeniowo-społecz-
nego, a w szczególności właśnie ZNP
jako organizacja największa (z ponad
350 tys. członków) i kierowana dotąd
przez K. Rozmarka; Zjednoczenie Pol­
skie Rzymsko-Katolickie i Związek Po­
lek w Ameryce. Przywódcy dwóch o-

statnich organizacji wchodzą do pre­
zydium Kongresu Polonii Amerykań­
skiej i od dłuższego czasu znajdują się
w opozycji do K. Rozmarka. Mimo to

jednak decydowało zawsze stanowisko
prezesa ZNP, jako organizacji najwięk­
szej, nie mówiąc o tym, że właściwo­
ści charakteru Rozmarka, człowieka o

chorobliwej ambicji i megalomanii,
zdecydowanych skłonnościach dykta­
torskich, związanego z partią republi­
kańską i najbardziej reakcyjnymi koła­
mi amerykańskimi — stwarzały w

istniejącym układzie prawdziwą kwa­
draturę koła.

Klęska dyktatora
Równoległym elementem towarzyszą­

cym „rządom” Karola Rozmarka w

Kongresie PA stał się gwałtowny i za­
trważający spadek aktywności w róż­
nych dziedzinach życia polonijnego w

USA, aby wymienić tylko zanotowaną
w ostatnim dziesięcioleciu likwidację
co najmniej kilkunastu pism polonij­
nych'w USA, w tym kilku dzienników,
coraz bardziej katastrofalną sytuację
na ważnym odcinku parafii polonij­
nych zagrożonych szczególnie ostatnio
ze strony niemiecko-irlandzkiego epi­
skopatu amerykańskiego, wyraźne o-

graniczenie dynamiki życia organiza­
cyjnego Polonii amerykańskiej itd. W

prasie polonijnej ostatnich lat ukazy­
wały się raz po raz obszerne artykuły
atakujące otwarcie ten stan rzeczy, a

przede wszystkim Karola Rozmarka i
Kongres PA za całkowitą bezczynność
w wewnętrznych sprawach Polonii, jak
również za błędne i szkodliwe stano­
wisko Rozmarka w wewnętrznej poli­
tyce amerykańskiej, szczególnie w o-

kresie wyborów prezydenckich. Te gło­
sy surowej, ale obiektywnej krytyki e

strony publicystów i działaczy świado­
mych fatalnego stanu rzeczy 1 coraz

większego zagrożenia interesów samej
Polonii, były jednak przysłowiowym
grochem rzucanym o ścianę, ponieważ
Karol Rozmarek bez reszty poświęcał
się namiętnej walce z Polską Ludową,

wdawał się w organizowanie różnych
antypolskich wystąpień i manifestacji
oraz redagowanie w tym duchu rezo­
lucji 1 uchwał, a zaniedbywał i lekce­
ważył sprawy Polonii amerykańskiej.

Obecnie cała ta ze wszech miar szko­
dliwa 1 sztuczna, ale przez długie lata
istniejąca sytuacja, która zniekształca­
ła profil „rzeczywistej rzeczywistości”
wśród Polonii amerykańskiej została
zachwiana po obaleniu Karola Rozmar­
ka jako prezesa ZNP. „Maszyna” tej
organizacji znalazła, się w rękach jego
następcy i przeciwników. Karol Roz­
marek jest wprawdzie jeszcze preze­
sem Kongreęu Polonii Amerykańskiej,
ale za rok odbędzie się konwencja wy­
borcza tej instytucji. Los K. Rozmarka
w następstwie wyniku wyborów pod­
czas wrześniowego sejmu ZNP wyda-
je się przesądzony.

Wieloletnia dyktatura i terror rzecz­
nika skrajnie reakcyjnego obskurantyz­
mu politycznego sprzecznego z rzeczy­
wistymi sentymentami i nastrojami pa­
triotycznej Polonii amerykańskiej —

dobiegł zasłużonego końca. I to wolno
zapisać na konto sukcesu polskiego.
Dalszy ciąg tej karty zależy od posta­
wy nowych przywódców, co łączy się
ściśle ze sprawą przyszłości i losów
wielomilionowej Polonii amerykań­
skiej.

Od lat coraz cięższa atmo­
sfera narasta w stolicy
Thailandu — bo taka jest o-

becnie oficjalna nazwa Syja­
mu. Toteż nawet najwięksi
miłośnicy uroków tego na­
prawdę pięknego kraju rezy­
gnują z reportażowych relacji.
Rozwiał się w huku odrzu­
towców niepowtarzalny wdzięk
buddyjskich świątyń, żołnier­
ski krzyk rozlega się wokół
słynnej Świątyni Brzasku i
nawet wodny targ, na którym
w przesmykach kanałów tło­
czą się setki łodzi naładowa­
nych wonnymi piramidami
bajecznych owoców, jakby
przybladł i skurczył się. Dziś
bowiem Bangkok, to przede
wszystkim wielka kantyna dla
amerykańskich żołnierzy spę­
dzających tu urlopy po tru­
dach wietnamskiej wojny.
Syjam, zielony kraj lśniących
wodą pól ryżowych, zamienił
się w lotniskowiec, z którego
dniem i nocą startują siły po­
wietrzne USA do swych pirac­
kich nalotów na Demokratycz­
ną Republikę Wietnamu.

Amerykańscy żołnierze, ofi­
cerowie, specjaliści, doradcy,
a nie buddyjscy mnisi w po­
marańczowych opończach, na­
dają dziś ton ulicom Bangko­
ku. Wielkie i coraz liczniej­
sze, pośpiesznie budowane ho­
tele, snack-bary i klimatyzo­
wane restauracje z trudem

mieszczą tłumy mężczyzn w

wojskowych mundurach i ich

towarzyszek w mikro-mini-

spódnicach. Ilu jest tych żoł­
nierzy? Trzydzieści, czterdzie­
ści tysięcy? Hotelarze zaciera­
ją ręce: niebawem należy się
spodziewać stu tysięcy, czyli
więcej niż przed trzema laty
w Wietnamie południowym.

Śródmieście. Bangkoku bły­
szczy neonami. Nocą panują
tu whisky i boks — jak to ob­
razowo określił pewien fran­
cuski dziennikarz. Rowerowe
riksze lękliwie snują się przy
krawężnikach, środkiem, z pi­
skiem białych opon przelatują
wojskowe samochody. Ponad
10 tysięcy Thaiów znalazło
pracę — o którą w tym rolni­
czym i zacofanym kraju bar­
dzo trudno — w sferze usług,
nazwijmy to, wojenno-tury-
stycznych. Jeszcze więcej lu­
dzi zatrudniono przy budowie
lotnisk i dróg strategicznych.
Szeregi miejscowej królew­
skiej armii dochodzą już do
200 tysięcy. Ponad 100 min
dolarów różnych „pomocy” i

pożyczek, które rok rocznie
Stany Zjednoczone pompują
w syjamską bazę, stworzyły
pozory „boomu” gospodarcze­
go.

Wystarczy jednak odejść
nieco w bok od wyasfaltowa­
nego centrum stolicy, zapuścić
się w plątaninę kanałów-
klongów, gdzie w wilgoci za-

pleśniałej wody żyje na ło-
dziach-sampanach i w szała­
sach wzniesionych na szczu­
dłach bambusowych pali sto­
łeczna biedota — by zobaczyć
stary niekoniunkturalny Sy­
jam. Tu dolary nie zmieniają
się w obfitość baht, tutej­
szych złotówek. Tu, jak i w

wiejskich rejonach, życie ta­
kie samo, co przed dziesiąt­
kami czy setkami lat. Mala­
ria, dwa razy dziennie miska

ZE SWHH
o 60 PROC. MIESZKAŃCÓW BUŁGARII mie­

szka już w domach zbudowanych w latach wła­
dzy ludowej. Budownictwo nowych mieszkań
rozwija się w tym kraju szybko, również na

wsi. Dwukrotne zwiększenie w okresie 1952—1966
realnych dochodów ludności umożliwiło upow­
szechnienie także w Bułgarii budownictwa spół­
dzielczego.

• W ARGENTYNIE. Ten pozbawiony dotych­
czas większych złóż węgla i metali (zarówno
żelaza, jak i metali kolorowych) kraj Ameryki
Łacińskiej wzbogacił się nagle o wielkie, od­
kryte w ostatnich tygodniach pokłady miedzi.
Jak podała agencja Reutera, argentyńskie za­
głębie (na przedgórzach Andów na zachód od

beznadziej-cy żu, krzywica
ność — nie stać nawet na luk­
sus marzeń o odmianie.

„Farangs” — biały cudzo­
ziemiec — rzadko tu zachodzi,
a amerykański żołnierz nigdy.
Jest przecież „na przepustce”
— nędzy ma dość wokół sie­
bie w południowym Wietna­
mie, w palonych wietnamskich
wsiach...

Ktoś już przed rokiem za­
dał pytanie: „Thailand next
Vietnam?” — czy Syjam sta­
nie się drugim Wietnamem?
Amerykańscy żołnierze wolą
o tym nie myśleć. Niechętnie
też czytają o tym, co za sy­
jamską powtarza amerykań­
ska prasa na temat „komuni­
stycznego zagrożenia" i co ni­
sze o partyzanckich walkach
w północno-wschodnich rejo-
nch Syjamu, gdzie ponad 8
milionów mieszkańców, od­
ciętych od świata bezdrożami
i ciemnotą, żyje w warunkach
prymitywnej gospodarki rol­
nej.

Od lat Bangkok jest synoni­
mem agresywnych wojennych
paktów, główną podporą ame­
rykańską w południowo-
wschodniej Azji.

Niejeden Syjamczyk bardzo
byłby urażony stwierdzeniem,
że jego kraj jest bezpośrednio
wmieszany po stronie amery­
kańskiego agresora w wiet­
namską wojnę. Przez długi
zresztą czas nie było żadnych
oficjalnych enuncjacji o tym,
że Thailand pełni rolę amery­
kańskiego lotniskowca. Do­
piero niedyskrecja, przede
wszystkim amerykańskich
dziennikarzy, sprawiła, że ca­
ły świat dowiedział się, iż 80
procent wszystkich nalotów
dokonywanych na Wietnam
bierze swój początek z syjam­
skich lotnisk. Młody król, pię­
kna królowa, a najbardziej już
premier Kittikachorn i junta
wojskowa — która faktycznie
rządzi monarchią — poczuli
się mocno dotknięci w swym
honorze tą niedyskrecją. Po
co wieścić wszem 1 wobec, iż
Syjam uczestniczy w morder­
stwach dokonywanych tuż za

miedzą u wietnamskich są­
siadów?

W prywatnych rozmowach
każdy obywatel Syjamu lubi
z dumą podkreślać, że jego
ojczyzna w swej 700-letniej
historii nigdy nie zaznała o-

kupacji i kolonizacji. Ani
wszechobecna w tym rejonie
świata Anglia, panosząca się
w Indiach czy Birmie, ani
Francja, zasiedziała na Indo-
chińskim Półwyspie, nie po­
trafiły zdobyć i ujarzmić
dumnego królestwa Syjamu.
To prawda, Syjam giętko ma­
newrował — w czasie drugiej
wojny światowej znalazł
wspólny język z Japonią — i

pozostał wolny. Niebawem po
kapitulacji japońskiej koła
rządzące Syjamu — a zmienia­
ją się one często, od 1932 ro­
ku naliczono tu ponad 30 za­
machów stanu — związały się
ze zwycięską Ameryką. Posta­
wiły wszystko na tę kartę, tak
że dziś Thailand, praktycznie
biorąc, utracił swą niezale­
żność. Przez wieki opierając
się obcej dominacji, ostał się
niepodległy w czasach trium­
fującego kolonializmu, by w

epoce ostatecznego krachu sta­
rych kolonialnych mocarstw

wpaść w sidła amerykańskiej
neokolonialnej polityki.

i

Buenos Aires) jest tak rozległe, że może byó uwa­
żane za jedno z największych w świecie.

• LUDNOŚĆ JUGOSŁAWII przekroczyła w os­
tatnich dniach sierpnia br. liczbę 20 milionów
osób. W okresie od roku 1957 do 1967 przybyło
w tym kraju 2,1 min mieszkańców. W tymże
10-leciu zatrudnienie w jugosłowiańskim prze­
myśle zwiększyło się o 45 proc.

• RZĄD ZAMBII postanowił zbudować na

rzece Kafue (dopływ Zambezi) wielką elektro­
wnię wodną o mocy 900 megawatów. Prace pro­
wadzić będzie jedna z firm szwedzkich, z którą
podpisano już kontrakt. W górnictwie miedzio­
wym tego kraju (drugie miejsce w świecie ka­
pitalistycznym) następuje konsekwentna wymia­
na personelu administracyjnego: dotychczasowi
urzędnicy europejscy zastępowani są przez miej­
scowych. W bieżącym roku kilka wielkich ko­
palń miedzi ma otrzymać całkowicie zambijski
personel administracyjny.
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Są tematy, które nieustannie wracają na łamy prasy, sta­
nowią stały temat rozmów, telefonów i listów do redakcji.
Jednym z nich — „wiecznym" — są sprawy komunikacyjne.
Dojazd do pracy, powrót z miejsca pracy do domu — od

tego w jakich warunkach odbywa się codzienna podróż —

zależy w dużym stopniu ,jak piszą nasi czytelnicy — czy
do pracy przystąpi człowiek spokojny, czy też już od rana

jest zdenerwowany i wszystko mu „z rąk leci". Ponieważ
ludzie odpowiedzialni za stan naszej komunikacji — zechcą
wiedzieć, o co nam konkretnie chodzi — posłużymy się
przykładami, zasygnalizowanymi nam przez pasażerów.

Dla mieszkańców osiedla Wrocławska codziennie istnieje
ten sam problem — czy autobus 116 zatrzyma się na naszym
przystanku przy ul. Racławickiej a jeśli się zatrzyma, to

komu uda się wsiąść? Jeśli się nie wsiądzie, to następny
problem — czy nadjedzie jakaś taksówka, czy też należy
iść pieszo, czekać na następny autobus i znowu spóźnić się
do pracy?"

Mieszkańcy Bronowie Małych — pasażerowie autobusu nr

118 piszą z kolei o tym, że od dawna proszą dyrekcję MPK
w Krakowie o zbudowanie daszków na przystankach przy
ul. Katowickiej i Radzikowskiego oraz przy stadionie „Wa­
welu". Na autobus przychodzi nieraz wyczekiwać około 40

minut, w pobliżu nie ma żadnych zabudowań, ani bramy —

gdzie można by się schować przed deszczem, czy śniegiem.

Również i pracownicy dojeżdżający do Huty im. Lenina

piszą o swoim pechu: — zawsze w godzinach szczytowych
przewozów — a więc przed 6 rano, przed 14 w południe
i 22 wieczorem — zdarza się najwięcej awarii i przestojów
wozów tramwajowych. Czytelnicy zadają sobie trud, aby

wyliczyć — jakie straty ponosi państwo z tytułu ich kilku
_ czy kilkunastominutowych spóźnień do pracy. Można by
zaproponować, że zarówno pasażerowie atobusu 116, jak też

pasażerowie korzystający z linii tramwajowych na trasie
Kraków — Nowa Huta — powinni przychodzić na przystanki
nieco wcześniej. Niestety, nawet i w tych wypadkach, kiedy
wychodzi się z domów z pewnym zapasem czasu — nie za­
wsze udaje się w porę dojechać do pracy. Wiadomo — wła­
ściwe ustawienie i rozwiązanie spraw komunikacyjnych
— nie należy do spraw łatwych. Z drugiej jednak strony,
Kraków nie jest aż tak dużym miastem, żeby nie można

sobie z tymi problemami poradzić. Trzeba jednak o nich
stale myśleć i — działać w kierunku zdecydowanej po­
prawy! . (hg)

i
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TEKA-,,

Rys. T . Kubarski

W niewielkiej poczekalni siedzi kilkadziesiąt
osób — dorośli i dzieci. Jest cicho. Skupione
twarze, ale przestraszone oczy. Jedni przywykli
do swojego życia, innym niełatwo pogodzić się
z myślą, że będzie ono wyglądać teraz inaczej.
Utrata nogi lub ręki, utrata normalnej spraw­
ności fizycznej — staje się dla wielu przyczyną
tragedii. Wydaje im się, że nie pov;rócą do nor­
malnego życia. Tymczasem przychodzą tutaj i
widzą, że można jednak zastąpić częściowe, lub
całkowite ubytki kończyn — protezami i mo­
żna posługiwać się nimi w ten sposób — że in­
walidztwo jest prawie niewidoczne. W pocze­
kalni panuje tłok. Dziennie przyjmuje się tu

przeciętnie 150 osób.
Kiedy w 1952 r. oddano do użytku budynek

Krakowskiej Wytwórni Protez przy ul. Prąd­
nickiej — nie liczono się widocznie z tym. że

zapotrzebowanie na protezy i inne, konieczne
ludziom w czasie choroby lub rehabilitacji tzw.

oprzyrządowanie — będzie wzrastać. Tymcza­
sem od 1960 roku produkcja — bo tak

nazywa — Krakowskiej Wytwórni Protez
sła stukrotnie. Produkcja — a więc piany,
wskaźniki i to wszystko, co obowiązuje każdy
zakład produkcyjny, choć ten jest przecież nie­
typowy.

Ludzie, którzy siedzą w poczekalni, przyszli
— jak to określają pracownicy wytwórni —

do „miary i przymiarki”. Pracują tu krawcy,
szewcy, stolarze, ślusarze — nie ma produkcji

to się
wzro-

plany.

Na korytarzach wytwórni ustawjono prote­
zy: od pierwszych, prymitywnych — do tych,
które produkuje się dzisiaj. Obecne nrotezy
(wykonane z tworzyw sztucznych) są lekkie, a

równocześnie skonstruowane tak, że ich ruchy
niczym nie różnią się od — normalnych, zaś

barwą przypominają ludzkie ciało. V ysiłki pra­
cowników wytwórni zmierzają w tym kierun­
ku, aby protezy były jak najbardziej zbliżone
do karnacji skóry oraz jak najlżejsze i łatwe
w zastosowaniu.

W niewielkim laboratorium przeprowadza się
doświadczenia, opracowuje nowe modele. Tro­
ska o to, by jak najbardziej ulżyć ludziom cho­
rym i inwalidom w ich cierpieniach, doprowa­
dziła do tego, że wytwórnia ma już na swoim
koncie wiele wyrobów, które nic tvlko nic uste-

nuia zagranicznym, ale wzbudziły zaintereso­
wanie ortopedów spoza krain. Chodzi tu głów­
nie o protezy nóg i kule, które moż^a dostoso­
wać do potrzeb chorego. Dowolna regulacja wy­
sokości kul, możliwość przeniesienia ciężaru
oparcia — spod pachy na łokieć, pozwala zaga­
pić nieestetyczne kule drewniane metalowymi,
wyprodukowanymi przez krakowska wytwór­
nię. Dla niewidomych przygotowano tu estetycz­
ne białe laski, które można składać i rozkładać
— oraz umieszczać w niewielkim futerale. Z

innych wyrobów, warto podkreślić produkcję
poduszek dla noworodków z tzw. wyrwaniami
stawu biodrowego. Dotychczas małego pacjenta

Powracają
do normalnego życia

typowej, jednolitej. Każdy pacjent ma inną bu­
dowę anatomiczną, inny rodzaj inwalidztwa lub
schorzenia — i dla każdego z przychodzących tu

chorych lub inwalidów, trzeba wykonać odpo­
wiednią protezę, obuwie ortopedyczne, gor­
set, aparaty itp. Rocznie wytwórnia obsługuje
25 tys. osób z województw: krakowskiego, kie­
leckiego i rzeszowskiego. W Rzeszowie i w Kiel­
cach istnieją wprawdzie punkty, do których
kieruje się chorych z tamtych terenów — ale
same protezy wykonuje Kraków.

Wielu chorvm dojazd do Krakowa sprawia
sporo trudności. Lecz znacznie trudniejszą spra­
wą jest przyzwyczajenie sie do nowych warun­
ków życia, umiejętność posługiwania się prote­
zą we wszystkich sytuacjach i okolicznościach,
jakie przynosi codzienne życie. Toteż dyrekcla
myśli poważnie o rozbudowie wytwórni. Przy­
znano już odpowiednie fundusze na ten cel. W

tej chwili chodzi o opracowanie takiej doku­
mentacji technicznej, żeby rozbudowa przynio­
sła lepsze warunki chorym i inwalidom. Znajda
się tu pokoje gościnne, w których pacjenci snn?a
Krakowa będą mogli się zatrzymać na kilka
dni, znajdzie się też duża sala rehabilitacyjna,
wyposażona w przedmioty, którymi posługuje
się człowiek na co dzień, znajda sie wreszcie u-

rzadzenia. z którymi spotykają się chorzy w

pracy lub w domu. Często bowiem brak umie­
jętności posługiwania się proteza prowadzi do

tego, że ludzie nie chcą z nich korzystać.

umieszczano w pancerzu gipsowym. Obecnie,
dzięki poduszkom z krakowskiej wytwórni,
dziecko nie jest narażone na odparzenia. Pro­
dukuje się także gorsety i kołnierze, używane
przy schorzeniach kręgosłupa lub kręgów szyj­
nych. Konstrukcja pomyślana jest w ten spo­
sób, że przy zsunięciu pasków — można je do­
stosować do wzrostu chorego. Dzięki tym no­
wym rozwiązaniom konstrukcvinym, niektóre

wyroby wytwórni mogą się znaleźć w klinikach
oraz szpitalach i można posługiwać sie nimi od
razu kiedy tylko zajdzie potrzeba. A więc cho­
ry nie musi czekać na ich wyprodukowanie.
Myśli się także o tym, aby cześć protez i apa­
ratów czy też pasów przepuklinowych — któ­
rych konstrukcja pozwala na dostosowanie do
osoby chorego — przekazać powiatowym ośrod­
kom zdrowia. Wymagać to będzie oczywiście
odpowiedniego przeszkolenia pracowników tych
ośrodków, ale sprawa jest na tyle ważna — że

należałoby ją przyspieszyć!
Osiągnięcia Krakowskiej Wytwórni Protez:

ulepszanie produkcji, wprowadzanie nowej tech­
niki itp. możliwe są dzięki pomocy i zrozu­
mieniu z jakim spotyka się ta wytwórnia, za­
równo w środowisku lekarskim, jak i wśród za­
kładów pracy, takich — jak Instytut Odlewnic­
twa, Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu.

HALINA GUGAŁOWA

JŁ1 PAŹDZIERNIK sobota Urszuli 22 niedziela korduli

pod

Fanfan

7.15 Muz.
7.30 Gra

Dziennik.
8.30 Prze-

MAS-

11.15,

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Pierś­

cień wielkiej damy (zamkn.)
— 19.15, STARY: Cymbe lin —

19.15, KAMERALNY: Błażej —

19.15, ROZMAITOŚCI: Ballady­
na — 18, LUDOWY: Zygraun-
towskie czasy — 19.15, MU­
ZYCZNY: Niedziela w Rzymie
— 19.15, GROTESKA: Ferdy­
nand Wspaniały (zamkn.) —

11. KOLEJARZA: Prezent z

Paryża — 19, JAMA MICHA­
LIKA: Trędowaty — 22.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

miestnik — 19.15, STARY:

Cymbelin — 15, Derby w pa­
łacu — 19.15, KAMERALNY:
Taniec śmierci — 15, Mizan­
trop — 19.15, ROZMAITOŚ­
CI: Królowa Śniegu — 11,
Balladyna — 19.15, LUDOWY:
Bliźniaki z Wenecji — 19.15,
MUZYCZNY (Słowackiego):
Łucja z Lammermooru — 14»

GROTESKA: Ferdynand Wspa­
niały — 12, KOLEJARZA:
Prezent z Paryża — 15 i 19,
JAMA MICHALIKA: Trędo­
waty — 22.

Na-

K•■NA

MAŁA KRONIKA
Sobota:
• Klub Oficerski, ul Bitwy

pod Lenino 1, godz. 12: otwar­
cie wystawy plakatu filmu ra­
dzieckiego.

• Klub SAIW, Rynek 13,
godz. 18.30: występ teatru poe­
zji AKAPIT.

• MPiK, pl. Centralny, godz..
18: recital fortepianowy — L.
Telcki (Węgry).

• KDK, godz. 17: otwarcie

wystawy prac dziecięcych Łucji
Mróz (córki D. Mroza), wyko­
nanych między 4 a 12 rokiem

życia.
6 Fabryka „Kabel”, Wielic­

ka 114, godz. 10: otwarcie wy­
stawy dokumentów archiwal­
nych obrazujących historię ru­
chu robotniczego ZZMOK.

® KDK, godz. 19: spotkanie
przedstawicieli Tow. Opieki nad
zwierzętami z mieszkańcami.

Niedziela:

® KDK, godz. 12: Salon Mu­
zyki Mechanicznej (utwory
Glinki, Czajkowskiego, Chacza­
turiana).

® SAIW, godz. 11: spotkanie
działaczy, godz. 18.30: spotka­
nie z gawędziarzami góralskimi.

® Muzeum Narodowe, Pijar-
ska 6, godz. 12: projekcja fil­
mów o kulturze i sztuce ZSRR.

Poniedziałek:
• KDK, godz. 19: W. Skrzy­

piec — „Tygodniowy przegląd
wydarzeń”.

® MDK, Józefa 12, godz. 16.30:
20 lat SKO — „Za złotówkę —

sto”.

i

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. do trzepania, 5. mamutowe drzewo (Kali­

fornia), 8. znana dzielnica Gdańska, 9. rodzaj dywanu, 10.

polityk, premier, założyciel „Piasta”, 12. miasto włoskie

ojczyzna parmezanu, 13. w muzyce szybko, 14. cel ostateczny,
po reinkarnacjach, 15. wiąże się z porą roku, 16. instrument

muzyczny, 20. słona pustynia w Chile, 24- zakończenie rę­
kawów koszuli, 25. ozdobne małe pudełeczko z miniaturką,
27. czarownica z „srebrnego ekranu”, 31. inicjator i organi­
zator imprezy, 35. uchwyt, 36. bezdroża, wertepy, 37. imię
bohatera powieści Dołęgi-Mostowicza, 38. Włoch, bohater
Powstania Styczniowego, 39. narzędzie rytownika,

40. forma poetycka i muzyczna (kończy sonatę), 41. sprzysię-
żenie (hiszp.), 42. ożywia handel, 43. instrument dla kre­
ślarza.

PIONOWO: 1- słynie z dobrych win i soków (woj. krak.),
2. teren dla ćwiczeń wojskowych, 3. nawóz organiczny, 4,
krakowska wyszywana sukmana, 5. podzwrotnikowy rodzaj
stepu z rzadkimi krzewami, 6. kara dla działaczy rewolu­
cyjnych w carskiej Rosji, 7. stan w USA, 9. potrzebna w

laboratorium i u ślusarza, 11. ośrodek sportowo-turystyczny
nad Pilicą, 17. tropikalne pnącza, 18. polska aktorka fil­
mowa, 19. rezultat, wynik, 21. dynastia angielska założona
przez Henryka VII, 22. tworzywo do wyrobu taśmy filmo­
wej, 23. część tytułu znanej powieści. lrwin’a Shaw. 26-

skuteczny „środek" dla karierowicza, 27. urządzenie sygna­
lizacyjne na kolei, 28. specjalista od min, 29, np. rzodkiew­
ka w marcu, 30. po staroświecku szacunek, 31. rzeka w pd.
zach. Francji (wspak), 32. znany szczeciński klub sportowy, 33.

pszczela broń, 34. miesiąc ścisłego postu u muzułmanów.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 31.X.

1967 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 252”- Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje

nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 240

POZIOMO: 7. krzyżak, 8. Smetana, 9. sklejka, 10. Florian,
12. przywłaszczenie, 13. kuranty, 18. Jekatierinosław, 21. sa­
dysta, 22. eternit, 23. kinkiet (wspak), 24. tragarz.

PIONOWO: 1. brakarz, 2. syderyt, 3. Bajkał, 4. smalec, 5.
starter, 6. Ontario, 11. eskadra, 14. Benares, 15. zadymka, 16.

ostrygi, 17. maniera, 19. Istria, 20. natura.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 240, z dnia 7/8. X .

1967 r. nagrody książkowe otrzymują: J. Brzozkowska. Rabka.
1 Maja 39. Zb. Kleszcz, Szczawnica. Samorody 1. K. Romanow­
ska, Nowa Huta, Os. Szkolne 3-1/8. M. Bysko, Żywiec Nowotki

11/24, Zb. Michalik. Tarnów, Waryńskiego 9/55. Z . Ryba, Nowy
Sącz, Żółkiewskiego 19/2. A. Zinklewicz, Kraków. Smolki 8/4,
T. Górski, Wadowice, 1 Maja 14. W . Pokidan, Nowa Huta,
Os. Sportowe 26/16. I. Bednarska, Kraków, Kraszewskiego 30.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

SOBOTA
APOLLO: Człowiek którego

kocham (radź., 14 lat) — 10,
12.30, 15.45, 18, 20.15, CHEMIK;
Niewierność (wł., 18 lat) — 19,
DOM ŻOŁNIERZA: Janosik

(czes., 14 lat) — 15.45, KUL­
TURA: Zwyczajny faszyzm
(radź., 16 lat) — 18, 20.15, ME­
LODIA: Fanfan Tulipan (fr.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, MAS­
KOTKA: Tom Jones (ang., 16

lat) — 15.30, 17.45, 20.15, MI­
NIATURKA: The Beatles

(ang., 12 lat) — 10, 12, 17, 19,
Bajki — 15, 16, MIKRO: O

szóstej wieczorem po wojnie
(sadz., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MŁ. GWARDIA: Twarz zbiega
(USA, 14 lat) — 14.45, 17, 19.15,
SZTUKA: Pancernik Potiom-
kin (radź., 14 lat) — 10, 12,
16, 18 20, TĘCZA: Cichy Don
I s. (radź., 16 lat) — 17, 13.30,
UCIECHA: Weź ją jest moja
(USA, 16 lat)
małżeńskie
— 18, Życie
(fr., 16 lat)
Po wielkiej
lat)
(USA, 14 lat) — 15.30, 18, 20.30,
WARSZAWA: Wczoraj, dziś,
jutro (wł., 16 lat) — 15.15, 17.30,
Jak zdobyto Dziki Zachód

(USA, 16 lat) — 19.45, WIS­
ŁA: Małżeństwo z rozsądku
(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Grobowiec Ligei
(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
Monsieur (fr.) — 22 .15, WRZOS:

Książę 1 żebrak (ang., 11 lat)
— 16, 18, 20. ZDROWIE — nie­
czynne. ZUCH: Sierioża (radź.,
12 lat) — 15, 17, ZWIĄZKO­
WIEC: Opowieść znad Donu

(radź., 16 lat) — 17, 19.
KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT — nieczynne, ŚWIA­
TOWID: Dzieci kapitana
Granta (ang., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID m. sala:
200 mil do domu (USA, 7 lat)

15.45, Zycie
„On” (fr., 16 lat)
małżeńskie „Ona”
— 20.15, WANDA:

burzy (szwajc., 11

10.30, 12.45, Sabrina

jenka, wojenka (fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, KULTURA:

Bajka o zmarnowanym czasie

(radź., 7 lat) — 11, Zwyczajny
faszym (radź., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, MELODIA:

Tulipan (fr., 14 lat) — 10.30,
12.30, 15.45, 18, 20.15,
KOTKA: Bajki 10.15,
12.15, Tom Jones (ang., 16 lat)
— 15.30, 17.45, 20.15, MINIA­
TURKA; Bajki 11, 12, 13, 14,
The Beatles (ang., 12 lat) — 15,
17, 19, MIKRO: O szóstej wie­
czorem po wojnie (radź., 12

lat) — 11, 15.45, 18, 20.15, ML.

GWARDIA: Twarz zbiega
(USA, 14 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15, TĘCZA: Cichy Don I ser,

(radź., 16 lat) — 17, 19.30
UCIECHA: Weź ją jest moja
(USA, 16 lat) — 12, 15.45, Zy­
cie małżeńskie „On” (fr., 16

lat) — 18, Życie małżeńskie

„Ona” (fr., 16 lat) —

WARSZAWA: Wczoraj,
jutro (wł., 16 lat) — 10,
15.15, 17.30, Jak zdobyto
Zachód (USA, 16 lat) —

WISŁA: The Beatles (ang., 12

lat) — 11, 13, Małżeństwo z

rozsądku (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, WOLNOŚĆ:
wiec Ligei
12.15, 15.45,
(fr.) — 10.

11, Książę
lat) — 14, 16, 18, 20, ZDROWIE

Szukam mojej dziewczyny
(radź., 12 lat) — 19, ZUCH:
Sierioża (radź., 12 lat) — 15,
17, 19, ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12, Opowieść znad Donu

(radź.., 16 lat) — 17 19.
KINA W NOWEJ HUCIE;
ŚWIT — nieczynne, ŚWIA­

TOWID: Bajki — 11 .15, Dzieci

kapitana Granta (ang., 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15, BALLADY­
NA: Bajki, Faraon (poi., 16

lat) — 15, 18.30, SFINKS; Baj­
ki — 10, 11, 12, Aleksander
Newski (radź., 12 lat) — 15.45,
18, 20,15.

py ASZOW — Energetyk:
Bajki 12, Siedem ' nianiek

(jadz,, 14 lat) — 15, 17.
SWOSZOWICE —

wianka: Żołnierskie
(radź., 16 lat) 16, 18.

PODŁĘŻE — Orion:
stwo na miłość (poi.,
— 17, 19.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

20.15,
dziś

12.15,
Dziki

19.45,

Grobo-

(ang., 16 lat) —

18, 20.15, Monsieur
WRZOS: Bajki —

i żebrak tang., 11

Swowo-

jierce

T^ekar-
14 lat)

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, PEDIATRYCZNY: Strze­
lecka 2.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar.

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, PEDIATRYCZ­
NY: Prokocim.

— 15, 17, 19, BALLADYNA: g
Faraon (poi., 16 lat) — 18, KO- 1

LOKOWE: Długi dzień (radź.,
18 lat) — 18, SFINKS: Alek­
sander Newski (radź., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Siedem nianlek (radź., 14 lat)
— 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Lekar­
stwo na miłość (poi., 14 lat)
— 18.

PROKOCIM — ZZK: Ząb
rekina (radź., 12 lat) — 18.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Niewierność (wł„

18 lat) — 14.45, 17, 19.15, DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 13, Wo-

SOBOTA

Zwierzyniecka 7 (tlen),
Grodzka 17, Bronowicka 38,
Zakopiańska 69, Mogilska 16,
N. Huta — al. Rew. Paźdz.

(tlen).

NIEDZIELA

jak w sobotę

6

0-9,

POGOTOWIE
RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1, wypadki
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-03

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PP Hotel „ORB[S-CRACOVIA" w Krakowie, zatru­
dni natychmiast KIEROWCĘ samochodu ciężarowe­
go marki „Star-20”, z 1 lub II kategorią prawa

jazdy, MAGAZYNIERA do magazynu gospodarczego
wymagane wykształcenie średnie oraz praktyka
2-letnia w danej branży, OBC1ĄGACZA WOD GA­
ZOWANYCH. — Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr
— Kraków, ul. Puszkina 1, do dnia 31 października
1967 r., w godzinach od 10 do 12. K-9687

Tarnowskie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego w Tarnowie, ul. Narutowicza 46 — za­
trudnią KIEROWNIKA DZIAŁU ADMINISTRA­
CYJNEGO, z wykształceniem wyższym lub śred­
nim. — Warunki płacy i pracy wg Układu Zbio­
rowego Pracy. K-9310

PSS Tarnów — Zakład Usług Handlowych — w Kra­
kowie, uL Zabłocie 22, tel. 607-02 — zatrudni na­
tychmiast

STARSZEGO REFERENTA HANDLOWEGO BRAN­
ŻY DZIEWIARSKIEJ — wymagane wykształcenie
wyższe i 2 lata praktyki lub średnie i 6 lat prak­
tyki,

STARSZEGO REFERENTA HANDLOWEGO BRAN­
ŻY OBUWNICZEJ i GALANTERII SKÓRZANEJ —

wymagane wykształcenie wyższe i 2 lata praktyki
lub średnie i 6 lat praktyki,

FACHOWEGO RZECZOZNAWCĘ BRANŻY
ZOWEJ — wymagane wykształcenie wyższe
praktyki łub średnie i 8 lat praktyki,

FACHOWEGO RZECZOZNAWCĘ BRANŻY
N1CZEJ | GALANTERII SKÓRZANEJ
ne wykształcenie wyższe i
nie i 8 lat praktyki,

STARSZEGO TOWAROZNAWCĘ BRANŻY
ZOWEJ — wymagane wykształcenie wyższe
ta praktyki lub średnie i 6 lat praktyki,

STARSZEGO TOWAROZNAWCĘ BRANŻY
NICZEJ — wymagane wykształcenie wyższe
praktyki lub średnie i 6 lat praktyki.

MASZYNISTKĘ pracującą na maszynie elektrycz­
nej fakturującej marki Rheinmetall — wymagane
wykształcenie średnie i umiejętność pisania na ma­
szynie z szybkością 180 uderzeń na minutę.

ODZIE-
14lata

OBUW-

wymaga-
4 lata praktyki lub śred-

ODZIE-
i2la-

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
Nowe Brzesko, przyjmle natychmiast 3 CZELAD­
NIKÓW PIEKARSKICH, KOORDYNATORA OB­
SŁUGI ROLNICTWA z roczną praktyką i średnim

wykształceniem rolniczym, MAGAZYNIERA RE­
STAURACJI. Kandydaci winni zgłosić się w Dzia­
le Kadr, telefon 4, celem omówienia warunków

płacy i pracy, w godzinach od 7.30 do 15.30, oso­
biście lub telefonicznie. K-9312

OBUW-
i2lata

Dyrekcja Państwowej Komunikacji Samochodowej
w Oświęcimiu, przyjmie KIEROWCÓW z I i II ka­
tegorią prawa jazdy.

Praca na terenie Oświęcimia, Wadowic lub Ja­
worzna. — Wynagrodzenie wg nowych zasad obo­
wiązujących od 1 lipca 1967 r. %

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Oddziału PKS
w Oświęcimiu, ul. Więźniów Oświęcimia 15 — lub

kierownicy placówek terenowych PKS w Wadowi­
cach, ul. Wenecja 3 1 w Jaworznie, ul. Dąbrow­
skiego 23 a. / K-9322

„MOSTOSTAL” Kraków — zatrudni SPAWACZY
ELEKTRYCZNYCH z I lub II kategorią, CIEŚLI
BUDOWLANYCH i PALACZY CENTRALNEGO
OGRZEWANIA z uprawnieniami oraz ELEKTRY­
KÓW z IV lub III grupą BHP.

Wynagrodzenie wg UZP w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Zatrudnienia i Szkolenia „Mostostal”, Kraków’ —

Kombinat.

Dojazd tramwajem linii 4, 5 i 15 do Centrum

Administracyjnego Huty im. Lenina.

Przedsiębiorstwo Budowlane — w Oświęcimiu ul.

Mieszjka I nr 12 — zatrudni natychmiast « PALA­
CZY KOTŁOW (kotły niskoprężne EW6), z upraw­
nieniami. — Warunki płacy i pracy do uzgodnienia
w Dziale Zatrudnienia Przedsiębiorstwa.

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Chrzanowie,
zatrudni natychmiast TECHNIKA BUDOWLANEGO
lub TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko st.
mechanika. Warunki pracy 1 płacy do omówienia
na miejscu w biurze Spółdzielni. K-9594

Praca

POMOC domową przyj-
mę. Krzysztoforska, Tar­
nów, ul. Towarowa.

Nauka

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego „ZETBEEM” — Kraków, al. Słowackiego 39,
przyjmie natychmiast TYNKARZY, CIEŚLI, MA
LARZY BUDOWLANYCH, POSADZKARZY,
SZKLARZY BUDOWLANYCH oraz ROBOTNIKÓW
N1EK WAL1F1KO W AN YC11.

Front robót zapewniony na przestrzeni całego
roku. — Dla pracowników zamiejscowych przy­
gotowano bezpłatne pomieszczenia w hotelu ro­
botniczym, przy którym jest czynna stołówka.

Pracownicy zgłaszający się z bliższych okolic

Krakowa, przy większej ilości zgłoszeń, będą
przyjmowani na warunkach codziennego dowozu
do pracy. — Przy zgłoszeniu się do pracy należy
przedłożyć: dowód osobisty, książeczkę wojskową,
zaświadczenie zwolnienia z poprzedniego miejsca
pracy, legitymację ubezpieczeniową, świadectwo
szkolne.

Pracownicy otrzymają wynagrodzenie za pracę
wg postanowień Układu Zbiorowego Pracy w bu­
downictwie I komplet odzieży roboczej bezpłatnie

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni

pracowników fizycznych w zawodzie: MURARZY,
CIEŚLI, TYNKARZY, KIEROWCÓW z I lub II kat.

prawa jazdy, PALACZY P1ECY WYSOKOPRĘŻ­
NYCH i ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKO WANYCH
— mężczyzn w wieku ponad osiemnaście lat.

Warunki pracy i płacy wg Układu zbiorowego
Pracy w budownictwie oraz miejscowość uzyskania
dodatkowej premii, wypłacanej na najważniejszych
budowach Huty im. Lenina.

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych (bez­
płatne).

Na miejscu tanie wyżywienie w stołówkach.
Dla chcących zdobyć kwalifikacje zawodowe —

istnieje możliwość uczęszczania do szkół wieczoro­
wych i przyuczenia w zawodzie budowlanym na

kursach wewnątrzzakładowych.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z ważnym

dowodem osobistym i ze skreśleniem (wymeldowa­
niem) w książeczce wojskowej.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac
PPB HiL. — Dojazd z Ronda tramwajem nr 4 i 5
do przedostatniego przystanku przed Walcownią.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu
w Krakowie, ul. Głowackiego 16 — PRZYJMIE DO
PRACY NA STANOWISKACH KIEROWNICZYCH

pracowników', posiadających wykształcenie średnie
techniczne oraz praktykę w zawodach technicz­
nych samochodowych. —- Warunki pracy i płacy
do omówienia w Dziale Kadr przedsiębiorstwa
w godzinach od 6.30 do 14.30, K-9487

KIEROWNIKA FINANSOWEGO, KIEROWNIKA

KSIĘGOWOŚCI, 2 STARSZYCH KSIĘGOWYCH
i STARSZEGO REFERENTA do działu produkcji —

zatrudni natychmiast Centrala Rybna w Krakowie,
ul. Saska 4. — Dojazd do pracy i z pracy autobu­
sem przedsiębiorstwa. Zgłoszenia przyjmuje głów­
ny księgowy, telefon nr 648-43-46, wewn. 35 i Sekcja
Kadr, telefon wewn. 23. K-9496

KURSY ZAOCZNE

radio ■telewizyjne
I i II stopnia

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie.
Nauka raz w tygodniu.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
Zakopane,

PBO „Podhale” —

iNowotarska 10,
Dział Transportu,

telefon 20-45.

CUKIERNICY,
PIEKARZE,

RZEZNICY,
MASARZE!

KURSY ZAOCZNE cze­
ladnicze i mistrzowskie

(nauka w niedzielę),
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12.

Krawcy,
kuśnierze!

KURSY ZAOCZNE cze­
ladnicze i mistrzowskie

(nauka w niedzielę),
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12.

SOBOTA
PROGRAM II

10.50 „Kościół w Skarysze­
wie” — frag. opow. Jarosława
Iwaszkiewicza. 11 .10 Felieton

M. Kofty. 11 .20 Koncert Cho­
pinowski. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 „Stare przeboje” — nowe

oprać. — gra Radiowy Zespół
Studio M2. 12.50 Mówi Tech­
nika — cykl „Ikarowym tro­
pem” — „Uwaga — ryba
idzie”. 13.00 Przerwa dla Kra­
kowa. 13.20

(RZ).
14.00
14.30

cykl:
kwy,
ska”

■»

Przedsiębiorstwo Państwowe — Pracownie Konser­
wacji Zabytków. Oddział w Krakowie, ul. Miodo­
wa 41 — zatrudni natychmiast 8 MURARZY, 8 CIE­
ŚLI, 3 BLACHARZY DEKARZY, 2 ZBROJARZY,
5 KAMIENIARZY, 5 MONTERÓW WOD. - KAN.
i CENTRALNEGO OGRZEWANIA, 5 MONTERÓW
ELEKTRYKÓW, 3 ŚLUSARZY oraz 20 PRACOWNI­
KÓW FIZYCZNYCH NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia i Płac — Kraków, ul. Miodowa 41.

MURARZE,
BETONIARZE,

ZBROJARZE,
MALARZE,

STOLARZE,
CIEŚLE

i KOMINIARZE
— Kursy zaoczne (nauka

niedzielę) czeladniczew

i mistrzowskie rozpoczy­
na Zakład Doskonalenia

Zawodowego. — Wpisy:
Kraków, Dietla 38, tele­

fon 653-12 .

RODZICE! — Są jeszcze
miejsca dla dzieci w

Przedszkolu „Wiedzy” —

Kraków, Meiselsa 18. Za­
jęcia przedszkolne, ryt­
mika, języki obce, muzy­
ka. Wpisy na miejscu.

Różne

ZAGRANICZNE, piękne
suknie ślubne, duży wy­
bór — poleca wypoży­
czalnia — Bielsko-Biała,
Magi 14, tel. 31-78, Kry­
styna Rolińska. K-9394

Koncert życzeń
13.45 Radio-reklóma iRZ).
Koncert popołudniowy.

Uniwersytet Radiowy
„W laboratoriach Mos-

Leningradu, Nowosybir-
— „Z rentgenem w giąb

wieków”. 14 .45 „Błękitna szta­
feta”. 15.00 „Polskie tańce lu­
dowe". 15.15 Piosenki żołnier­
skie. 15.30 Dla dzieci — „Pre­
zent urodzinowy” — słuch. .

16.00 Wiadomości. 16.05 Publi­
cystyka międzynarodowa. 16.15

Skąd przybywasz piosenko
(RZ). 16.40 Rzeszowski maga­
zyn rozmaitości. 16.55 Wiado­
mości ziemi rzeszowskiej. 17 .90
Sobotnie popołudnie z piosen­
ką (KR). 17 .30 Felieton literac­
ki (KR). 17.40 Muzyka baroku.
18.00 Dziennik krakowski.
18.10 Kwadrans muzyki Jazzo­
wej. 18.25 Na krakowskim ryn­
ku fakty, plotki, komentarze.
18.45 Mćlodie rozrywkowe.
18.50 Felieton Marcelego Jor-
sta. 19.00 Wiadomości. 19.65

Muzyka 1 aktualności. 19.30

„Matysiakowie". 20.00 Recital

tygodnia — z nagrań Gtnette

Neveu — skrzypce. 20.30 Kon­
cert z nagrań ork. PR i "V

w Krakowie dyr. Jerzy Gert.
21.00 Z kraju i ze świata. 21 .27
Kronika sportowa. 21.40 Poz­
nańska 15-tka radiowa

dyr. Zygmunta Malika. 22.00
Radiokabaret „Trzy po trzy”.
23.00 Muzyka taneczna. 23.50
Ostatnie wiadomości. 0.05—3 .03

Program nocny z Warszawy,

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.30 Wiad. 5 .33 Muz. 6 .00
Wiad.-6 .16 Muz. 6.40 Rozmaito­
ści rolnicze. 7.00 Dziennik. 7.10
Kalendarz radiowy.
7.25 „Bądź piękna”.
Polska Kapela. 8.00
8.15 Dawna muz. poi.
krój muz. tygodnia. 9 .00 Wiad.
9.05 „Fala 56”. 9.15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Dla przed­
szkoli — „Ja chcę być doro­
sły” słuch. 10.20 Koncert roz­
rywkowy Ork. PR . 10.40 Kon­
cert życzeń. 11 .40 „Anegdoty i

fakty”. 12.05 Wiad. 12.10 Muz.
12.20 „Wesoły autobus”. 13.20

„Walce Emila Waldteufla”.
13.35 Przegląd prasy lit. 13.45

„Rozgłośnia harcerska”. 14.30

„W Jezioranach”. 15.00 „Chy­
biona edukacja” — operetka w

1 akcie. 16.00 Wiad. 16.05 Ty­
godniowy przegląd wydarzeń.
16.20 „Saskia z tulipanami” .

—

słuch. 17.40 Mel. lud. 18.00 Wy­
niki gier liczb. 18.05 Popołud­
nie przy muzyce. 18,45 „Roz­
mowa szeptem” — poemat Zb.

Jerzyny. 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 „Przy muzyce
o sporcie”. 20.00 „Siedem dni
w kraju i na świecie”. 20.26
Wiad. sport. 20.31 Miasteczko
ze snu. 20.35 „Matysiakowie”.
21.05 Muz. organowa. 21.25 Ra­
diokabaret Trzy po trzy. 22,25
Z nowych nagrań Ork. PR .

22.45 Śpiewa Sława Przybyl­
ska. 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Nowości programu
III. 24.00 Wiad. 0.05—3.C0 Pro­
gram nocny z Lublina.

PROGRAM II

Wiad. 5.36 Muz. 6.30
6.36 Próg, pog, (Kr.). 6.46
7.30 Dziennik. 7 .45 Muz.

5.30
Wiad.
Muz.
8.00 Moskwa z melodią i pio­
senką — słuchaczom polskim.
8.30 Wiad. 8 .45 Koncert życzeń.
9.15 „Pieśń o Rewolucji Paź­
dziernikowej”
Szlaga
W lirycznym
„Czarodziejski
frag. pow. S .

10.15 Mel. rozrywk. 10.25 W

rytmie tańca 1 piosenki. 10.50
Antena literacka (Rż.). 11 .10
Dla każdego ciekawego (Rz.).
11.30 Dla naszych uczelni. 11 .40

Artystyczny ruch amatorski.
12.05 Wiad. 12.10 Poranek mu­
zyczny — melodie na organach
Hammonda. Ok. 13.00 Warsza­
wski Tygodnik Dźwiękowy.
14.00 Piosenka miesiąca. 14 .30
Gra Radiowy Zespół „Studia
M 2”. 14.59 Wyniki Lajkonika.
15.00 Dla dzieci „Dzieci kapita­
na Granta” — cz. I słuch. 15.45

,.Nled7.ielne rendez vous”. 16.00

Orkiestry, 16.30 Koncert Chopi­
nowski. 17.00 Wiad. 17 .05 Fel.
na tematy międzynarodowe.
17.15 „Do wiosny”. 17 .30 „Pro­
gram z dywanikiem”, 18.35
Koncert rozrywkowy, 19.00

„Trzy orkiestry i jedna pio­
senkarka”, 19.30 „Łazienki
królewskie” — słuch. 20.30
Powt. wyników Lajkonika.
20.32 Krak. aktualn. sport.
20.42 Muz. tan. 20.50 Rzesz,
wiad. sport. 21 .00 Dziennik.
21.22 Muz. tan. 22 .00 Ogóln.
wiad. sport. 22 .20 10 minut z

Louis Armstrongiem. 22.30

Wieczory muzyczne — z ar­
cydzieł Jana Sebastiana
cha.
23.50

Na fali ultrakrótkiej 68,75
MHz — ll.oo—12.45 Sprawozda­
nie sportowe.

poemat
a ud. poetycka,

nastroju.
zegarek"

Otwinowskiego.

K.
9.39
9.55

Ba-
23.31 Wieczorne melodie.
Wiad. 24 .00 Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

„Nagich przyodziać” —

wł. 11 .15—11 .55 Przerwa.
Dla szkół: Zoologia (kl.

9.40
film

11.55

VII) „Pierwotniaki". 12 .25—12.45
Przerwa. 12.45 Dla szkół: Geo­
grafia (kl. VIII) „Ameryka
Północna". 13.15—15.40 Przer­
wa. 15.40 Program dnia. 15.45
TV Kurs rolniczy. 16.20 Wy­
chowanie fizyczne naszych
dzieci”. 16.30 Próg. tyg. 16.55
Wiad. 17.00 Interw. dla mł. wi­
dzów”: „Konkurs 5 milio­
nów". 18.00 „Kontrowersje"
(Kr). 18.30 .Spotkania z przy­
rodą". 19.00 „Gawędy o współ­
czesności" — przed kamerą
prof. dr Konstanty Grzybows­
ki. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 Film z s. „La
Fontaine wiecznie żywy” „Za­
kochany lew”. 20.40 „Najpięk­
niejsza i inne..." „Z kobietą

w tytule”. 21.30 Dziennik
21.45 Wiad. 21.55 „Nagich przy­
odziać" — film wł. 23.30 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA

Program dnia. 8.49 TV

Rolniczy. 9.15 „Przy-
, radzimy” zapo-
anemii

Interwizja

8.35
Kurs

pominamy,
bieganie anemii u prosiąt.
9.30 Interwizja z cyklu:
„Przedmieście Leningradu” —

„Leningrad
lucji” (z
Interw. Dla

„Transmisja
harcerskiej
10.45 PKF.

godło odwagi (USA
Wiadomości. 12 .15

Symfoniczny. 13.10 „W starym
kinie” — „II Festiwal Starych
Filmów”. 14.10 „Przemiany”
B.40 Paryż śpiewa — film. 15.00
Z cyklu: „Portrety” — Mak­
sym Gorki”. 15.45 „Znakomi­
ty komiwojażer” widowisko

wg H. Balzaka. 16.45 „Trzci­
na” — Ludzie i zdarzenia. 17.00

Sprawozd. sport. 18.25 „Tawe­
rna pod dębem”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Film

ang. „Melonik i Muzy” 21.45
Niedziela sportowa. 22 .05 Pro­
gram na jutro.

— miasto Rewo-

Leningradu). 10.00
mł. widzów —

z

akcji
10.55

zakończenia
Aurora”.

Szkarłatne
i film). 12 .00

Poranek
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Na naszym rysunku konkursowym wybie­
ramy trochę w przyszłość, bo premiera
nowym, komfortowym krakowskim kinie

KIJÓW” odbędzie się dopiero 6 listopada,
ale Festiwal już trwa!

od1do71.

taki tekst:
dziłem 73 filmu

wpisa­

Rozwiązanie konkursu (BEZ
razów

nazwi­

KON­

dakcja

WIELKI KONKURS FILMOWY”

zety Krakowskiej”.
Pomysł i opracowanie:
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Coroczny Festiwal Filmów Radziec­
kich to wieika impreza, która w bie­
żącym roku zbiega się z 50 rocznicą

kinematografii radzieckiej.
Z tego właśnie powodu będziemy mie­
li sposobność obejrzeć — obok wielu

nowej produkcji — również
dawne filmy radzieckie, które torowa­
ły drogę sztuce filmowej.
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Prosimy zatem odgadnąć 71 wyrazów,
które w rozmówkach zostały zastąpio­
ne liczbami w kółeczkach! Uwaga: te

wszystkie brakujące wyrazy są PIĘ-
CIOLITEROWE! Środkowe litery od­
gadniętych wyrazów należy wpisać w

figurę u dołu rysunku w kolejności

PRZYKŁAD: gdyby na rysunku by!
Z zapartym tchem śle­

liczba 73 zastępuje
— to wiadomo, ze

ktorego środkową literę
wyraz „akcję”,

libyśmy do kratki z liczbą 73.

A więc wszystkie środkowe litery
wyrazów odgadniętych
kratki od I do 71, dadzą aktualne roz

wiązanie.

, wpisane w

Czarne kratki odgradzają
poszczególne wyrazy rozwiązania.

ży napisać

wy-
pomocniczych!) nale­

wraz z imieniem,
skiem i dokładnym adresem na kartce

papieru i przesłać w zamkniętej
percie, opatrzonej napisem
KURS FILMOWY”, pod adresem: Re­

ków, Wielopole 1.
Gazety Krakowskiej , Kra­

_(AO)PAN KONiec^.

"*&)NA CuDoi^NĄ

®4ŚKy "NAJAZD CZAjp.
Ne&o -------KSi§CiĄ» t

Termin nadsyłania rozwiązań upły­
wazdniem:6.XI.67r.

Obowiązuje data stempla pocztowego.
Między Czytelników, którzy nadeślą

prawidłowe rozwiązanie konkursu, zo­
staną rozlosowane nagrody, których
wykaz podajemy na str. 1.

został zorganizowany przez Woj. Za­
rząd Km w Krakowie i Redakcję „Ga­


